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B A R A N O W I CZE —  N arutow icza 36 —  1, fil ja  W ydawn. 
B R A S Ł A W  —  W ilcza 8 —  C. Lew in.
D R U JA  —  Kowkin.
G Ł Ę B O K IE  —  ul. Zamkowa 14, K sięg. W . W łodzimierowa. 
GRODNO —  N. Bass, Napoleona 11.
H O R O D Z IEJ —  K sięgarnia K olejrw a „ R u ch ".
K Ł E C K  —  Sklep „ Je d n o ś ć" .
L ID A  —  ul. Suwalska 13 —  S. M atecki.
Ł U N IN IE C  —  K sięgarnia Kolejow a „ R u c h " .
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MOŁODEGZNO —  K sięgarnia K olejow a „ R u c h " .
N IE Ś W IE Ż  —  ul. Ratuszow a —  K sięgarnia Polska. Ufci* 
NOW OGRÓDEK —  K iosk St. M ichalskiego.

N. Ś W IĘ C IA N Y  —  K sięgarnia Tow. „ R u c h " .
O SZm lA N A  —  K sięgarn ia Spółdz, Naucz.
PO D BRO D ZIE —  ul. W ileńska 15 —  T. Gurwicz.
P IŃ S K  —  Kościuszki 42, filja  W ydaw nictw .
P O ST A W Y  —  K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej. 
ST O ŁPC E —  K sięgarn ia T-w a „ R u ch ".
SŁO N IM  —  Studencka 30, filja  W ydaw nictw .
SM ORGONIP —  Stowarzyszenie P rzyjaciół Oświaty.
ST. Ś W IĘ C IA N Y  —  M. Lew in, Biuro Gazet., ul. 3 Alaj* 22. 
SZA R K O W SZCĘYZN A  —  M . Mindel, Skład apteczny. 
W O ŁO ŻYN  —  Liberm an, K iosk gazetowy.
W A R S Z A W A  —  K iosk K sięgarni Kolejowej „ R u ch ".

im
P R E N U M E R A T A  miesięczna z odniesieniem  
i o  domu, lub z przesyłką pocztową 4 zł., za­
granicę 7 zł. K onto czekowe PK O . N r. 80.259. 
W  sprzedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr.

O plata pocztowa uiszczona ryczałtem . 
R edakcja rękopisów niezamówionych nie 

zw raca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

mam

C EN Y  OGŁOSZEŃ; wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Kom unikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa milim etr 60 gr. W  num erach św iątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o50  proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za tekstem  
8-cioszpaltowy. A dm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co domiejsca. Term iny druku A dm inistracji nie obowiązują. i

Przemiany w grubych linjach
Należy zmusić społeczeństwo 

polskie do zainteresowania się tą 
wielką przemianą poglądów, która 
zaszła we Francji. Dotychczas 
partją wojenną i antyniemiecką 
były ugrupowania praiwicowe. Cle­
menceau, dawny czerwony lady - 
kał był ich bożyszczem, ponieważ 
prowadził wojnę „aż do celu“, a 
Caillaux wsadzony przez Clemen^ 
ceau do więzienia podczas wojny, 
za 'próby nawiązania rokowań po­
kojowych cieszył się sympatją le­
wicy. Poincare i jego okupacja 
Ruhry była to polityka prawicy, a 
Briand i jego rozmoiwy z Niemca­
mi reprezentował lewicowy prog­
ram w polityce zagramcznej

Po dojściu do władzy Hitlera, 
lewica francuska przestała się en­
tuzjazmować filo -  niemieckością. 
Układ Hitlera z Polską naruszył 
gruntownie politykę Brianda, ale 
całkowitego odwrócenia sytuacji 
doczekaliśmy się dopiero za ostat­
niego gabinetu Lavala, a jaskra - 
wym tego dowodem jest stosunek 
grup prawicowych, prasy prawi - 
cowej do p Lavala, potem jak w 
dniu 28 grudnia wypowiedział 
swą m ą d rą  mowę w parlamencie 
w której mówił także o porozumie 
niu z Niemcami.

W yraz pokój we Francji nie 
oznacza pokoju z Abd - El -  Kri- 
mem, czy jakiemś Innem państwem 
wyraz pokój oznacza konkretnie 
pokojotwe stosunki z Niemcami. 
Dotychczas prawica pieniła się na 
Brianda. Dziś tesame dzienniki 
potrafią wyrazić radość, że pom - 
nik F uległ zanieczyszczę -
niu prżez nieznanych sprawców i 
że Lavai pozostał u władzy. A 
przec.cż w stosunku do Niemiec 
Briand i Laval zajmują omalże i- 
d en tyczu e st anowiska.

Objawy te oyłyby pocieszające, 
gdyż wróżyłyby odprężenie stosun 
ków niemiecko - francuskich, a co 
za tern idzie murowałyby pokój w 
Europie, gdyby prawica miała 
większość we Francji i gdyby mia­
ła zlwyciężyć w bliskich już wybo­
rach do parlamentu. Ale niestety 
tak nie jest.

Ale przemiaiu. o której mó - 
wimy jest dla nas objawem bar - 
dzo ciekawym. Tak jak w epoce 
po reformacji katolicy wszystkich 
krajów mieli wspólne zapatrywa­
nia na politykę zagraniczną, a pro­
testanci wszystkich krajów byli 
tembardiziej pod tym względem 
solidarni, tak i teraz, pewne cele 
w polityce zagranicznej unoszą się 
nad granicami, przecinają granice, 
zaczynają dzielić politykę zagra -  
niczną Europy nie iwedług państw, 
lecz według pewnych celów.

Sprawiła to agitacja komunis­
tyczna. Komuniści wszystkich kra­
jów, działając w sposób ogromnie 
doskonalszy od środków, których 

' chwytali się na kilka lat po rosyj­
skiej rewolucji październikowej, 
chcą zmusić rządy wszystkich kra­
jów, aby: 1) politykę zagr. swych 
państw kierowały w sposób dla 
SSSR możliwie najdogodniejszy; 
2 ) aby organizowały, czy choćby 
zapowiadały swego rodzaju ekspe 
dycję karną wobec państw faszys­
towskich.

Otóż to, co widzimy we Francji 
owe opowiedzenie się ugrupowań

prawicowych za Lavalem jest j e - , zamyka w  formułę: porozumienie 
dynie reakcją na ów plan komu
nistów.

Od jakiej chwili plan ten stał 
się groźny.? Od chwili kiedy lewi­
cowo -  burżuazyjne ugrupowania 
francuskie przestały bojkotować \ leży brać

go zapewne się pokłócą, w każ -  dzięki zamożności społeczeństwa statuje jakie skutki wynikły z ja - 
masonów z komunistami. Nie dym razie zwycięstwo to raczej mimowołi noszą bardziej konserwa kich przyczyn. Dziennikarz, ten his 
mam zamiaru zamykać oczu na 1 zmniejszy niż zwiększy wpływy tywny charakter, niż polskie sła -  j toryk teraźniejszości, przypomina 
niebezpieczeństwo takiego soju- komunistów. Ale zaczynam tu już bizny Będące ich odpowiednikami,! ślepca, który laską toruje sobie 
szu, ale wypowiadałem się już kil- 1 prorokować o wewnętrznych sto- wchodząc w sojusz z komunistami drogę i który do gromady 
kakrotnie, że sojuszu tego nie na- j sunkach francuskich na których nie myślą o zaprowadzeniu we ; innych ślepców woła rozpaczliwie,

komunistów, a zawarły z nimi 
wewnętrzny sojusz. Zwykle się to

zbyt apokaliptycznie. \ się nie znam .To jedno jesi pewne Francji socjalistycznego raju, ani
Masonerja i komuniści po ewentu- j że burżuje z francuskich „pepee -  też wyrzeczeniu się patrjotyzmu, a 
alnem zwycięstwie frontu ludowe- ; sótwi* i innych organizacji, które tam starają się tycn komunistów prze­

chytrzyć. Mają przecież przed ocza

że trzeba iść tędy, bo tam jest rów.

K p i ’-'.......

W  Polsce przed kilku laty za 
polityką pokoju w Europie byli 

mi mobilizację 1914, kiedy francus I tylko konserwatyści wileńscy i to 
ki socjalista, bardziej na gębę j nie wszyscy Kiedy z trybuny sej- 
gwałtowny od dzisiejszego francus ; mowej oświadczyłem się jako ziwo- 
kiego komunisty, najdoskonalej w j lennik pokojowego porozumienia 
świecie wdziewał mundur, juczył, z Niemcami wiedziałem, że 443  
tornister i taszczył karabin. j moich kolegów uważało to

albo za wyręcz błędne, albo 
za nieodpowiednie w tej chwi -

Ale... me dyskontują pp. maso- 
nowie, że inicjatyw? frontu luao-

| wego wyszła nie od nich, lecz od li, kiedy to mówiłem. Ale 
'Komunistów, i że w 1914 r. nie by- J w planach Marszałka Piłsudskiego 

; ło „ojczyrony socjalistycznej" nie leżało to porozumienie i w chwili 
| było państwa, które kieruje <w spo j kiedy Marszałek uznał to za stoso- 
1 sób zdecydowany manewrami iwne doszło do tego porozumienia. 
| frakcji komunistycznych, na czele Któż dziś reprezentuje tą poiity- 
i których stoją zdyscyphno.wam kę? Minister Beck i rząd, ale poza

agenci SSSR.
KeaKCja przeciwko kierowaniu 

polityki zagranicznej Francji w ło- ’ 
j żysko interesów SSSR zaszła tam 

<ak daleko, |e wywołała rzecz nie- 
| prawdopodobną, fantastyczną: j 

zmianę stanowiska prawicy wobec i 
| Niemiec.
j Jak dalece to stanowisko uleg- ; 
i ło zmianie wskazują na to przykła- 
i dy zaczerpnięte z łam prasy, 
j K)to ultra -  antyniemiecki or- j 
i gan, uważary za tubę sztabu ge- j 
| nerałnego, organ przeznaczony, a-
i bv wołać: „nie dowierzajcie Niem- -■ z ” ła w porównaniu

com, uzbrajajcie się, trzeba popra­
wić traktat Wersalski, trzeba 
zgnieść raz jeszcze przeklętych bo- 
szów“ teraz piórem swego głów- j 
nego redaktora stwierdza:

tern polityka ta napotyka na zas - 
trzeżenia nietyfko wśród opo­
zycji. 1 to stanowi duże niebezpie­
czeństwo dla Polski, której intere­
sy wymagają polityki pokojowej...

Dziś jest Nowy Rok. Obawiam 
się wypowiadać życzenia, bo przy 
znam się, że zaliczam się dziś do 
pesymistów, co do naszego poło­
żenia wewnętrznego. Z

Dowiedziałem się naprzykład 
że ilość urzędników w r. 1935 nie- 
tylko nie zmalała, ale nawet wzros 

z 1934 r. Ależ to 
katastrofa! ale to dowód, że zdusi 
nas ta żywiołowa lawina, której 
takim wrogiem był Marsz. Piłsud- 

| ski, jak o tern wiemy na podsta -
wie książki Składkowskiego.

Interw encja Sowietów do naszej po-j Przyszłość Polski zależy od re-
lityk i wewnętrznej nie w ystarczy d o ; na s te n u ia c v c h  b a rd z o  tru d -
zaprowadzenla- komunizmu w Paryżu, a liz a cji n a s tę p u ją c  bardzo trud
lecz w ystarczyła by popchnąć dużo tlych z a d a ń :

a r a nan

Nowa faza walk w Abfsynji
Włosi zbombardowali szwed i ki ambulans Czerwonego Krzyża

ADDIS ABEBA. Ras Desta do- sji, oraz 23 Ab'Syńczyków, którzy LONDYN. Agencja Reutera donosi
nosi, iż samoloty zbombardowały im towarzyszyli. 4 frontów abisyńskich:
oddział szwedzkiego Czerwonego Delegat międzynarodowego Cze Na froncie północnym walki weszły
Krzyża, niszcząc go całkowicie, rwonego Krzyża w Abisyilji wys -  w nową j32?- Abisyńczycy zaczynają ; sw ych synów dla drabów z B rześcia
Zginęło 9 Szwedów, członków mi- łał depeszę z protestem przeciwko P o c h o d z ić  do ofensyy gdy w po- ; Litewskiego.

’ -  czątku kampanji pozwalali niemal bez

Francuzów  w objęcia Niemiec
A „Action Franęaise" organ ul­

tra z ultra -  ultrasów an+.yniemiec- 
kich, piórem redaktora, który w 
każdym kto śmiał się zająknąć o 
porozumieniu z Niemcami widział 
judasza, szubienicznika, szpicla i

Restaurowania rentownej pra­
cy rolnika, kupca, przemysłowca. 
Przerzucenie 70 proc. „narodu u- 
rzędmezego" do zajęć produkcyj - 
nych, do pracy dającej skarbowi 
państwa pieniądze, a nie zjadają­
cą skarbowe pieniądze na pensje i

wołał natychmiast: „na gilotynę" pobory.
teraz pisze: j Pamiętanie, że siła militarna

P raw d a tkw i w  tern* że na Sowiety m jerZly  s ję d z jś nietylko ilością re-
pad blady strach z powodu wojen - jcrutaj Jęcz ilością koni motoro- 
nych przygotowań Niemiec. A le my . . . . . . , .,
nie m L y  żadnego powodu poświęcać wych: ArmJa nie broni S1? Juf dziś

tylko duchem, karabinem i lancą.
W reszcie nie miałbym słodsze-

bombardowaniu misji do Genewy.

Abisyńczycy zaciekle atakują
i W ARSZAW A. Na podstawie wiadomości z różnych źródeł P , A. T . ogła­

sza następujący komunikat o  sytuacji na frontach w  Abisynji:
Według nieoficjalnych danych wiadomości ze źródeł abisyńskich, po­

wtórzonych przez Reutera i Havasa, na froncie północnym toczą się zacięte 
■ walki, w których rzekomo już zginęło 23 oficerów włoskich. W ojska rasa Kas- 

sy, rasa Seyuma i Mulugety nacierają w kierunku na Makalle. Straty zarówno 
| włoskie jak i abisyńskie mają być znaczne.

W edług komunikatu oficjalnego włoskiego na obu frontach nie w yda­
rzyło się nic godnego zanotowania.

Na froncie południowym według wiadomości ze źródeł francuskich lot- 
i nictwo włoskie ujawnia wzmożoną działalność.

W ładze abisyńskie w obawie ataku włoskich samolotów nakazały nie- 
1 zwłoczną ewakuację miasta Harraru w razie otrzymania wiadomości o zbliżaniu 

się włoskiej eskadry powietrznej.

Zgon ambasadora niemieckiego w Paryżu
kibbentrop następcą

PARYŻ. W  Paryżu zmarł ambasador niemiecki Roland Koester.
PARYŻ. „Paris Midi" rejestruje obiegające pogłoski, jakoby na miejsce 

ambasadora Koestera miał być zam ianowany ambasadorem Rzeszy w Paryżu  
von Ribbentrop. Nominacja von Ribbentropa na to stanowisko świadczyłaby, 
zdaniem dziennika o tern, iż kanclerz Hitler pragnie w ten sposób podkreślić 
swój zamiar postawienia na pierwszem miejscu kwestjl ewentualnych rozmów 
francusko - niemieckich.

walki zajmować W łochom szereg miej­
scowości w prowincji Tigre.

W łaściwości terenu sprzyjają Abi- 
syriczykom i zwiększają trudności wło­
skie.

Na obszarach tych, pełnych głęoo- 
kich rozpadlin i wąwozów, dostarczanie 
żywności oddziałom znajdującym się w 
marszu, jest niesłychanie utrudnione.

Oddziały ras Kassa, ras Seyuma i 
ras Mulugeta posuwają się w kierunku 
jftaKalle.

Od kilku dni przypisuje się Abisyri- 
czykom zamiar dokonania wielkiego ru­
chu okrążającego, m ającego zmusić 
W łochów do opuszczenia większej czę­
ści terenów między Hausien a  Makalle 
pod groźbą odcięcia ich od podstaw o- j 
peracyjnych. W  toczących się walkach j 
obie strony poniosły duże straty.

Korespondent Reutera w  Mombassa ' 
donosi, że według obiegających tam  po ; 
głosek znaczne siły włoskie skoncentro- , 
wane jakoby niedaleko od Dolo na po- < 

graniczu kolonji angielskiej Kenya, A- 
hisynji i Somali włoskiego, nie zostały 
tam  skierowane jedynie dla walki z ar- 
mją rasa Desta, która zagrażała obej­
ściem W łochów od skrzydła.

* * i go życzenia siwemu Narodowi po-
Pracuję teraz nad nistoiją 1878 ; nad pojednanie z Ukraińcami. Zda- 

—  1914. 1 narzucają mi się różni- ję sobie jednak sprawę z tragiez- 
ce pomiędzy pracą historyka, a j nych trudności, które nad tern cią- 
dziennikarza. Historja wie i kon-1 żą. Cat.

B n a M B a r a a H M M K a

Życzenia ambasady polskiej
przy Watykanie

C IT fA  D EL VATICANO. Ojciec święty przyjął na p.yw atnej audjenc,! 

charge d‘affaires Janikowskiego, który w raz z personelem ambasady polskiej 
przy W atykanie złożył Papieżowi życzenia noworoczne.

Zjazd rektorów
W ARSZAW A. Zgodnie z ustaw ą o szkołach akademickich, p. minister 

W . R. i O. P . zwołał na dzień 2 stycznia 1936 r. zjazd rektorów szkół akade­
mickich w  Polsce. W  zjeźdzle tym  pod przewodnictwem ministra W . R. i O. P. 
prof. śwlętosławskiego, weźmie udział 13 rektorów szkół akademickich. Obrady 
rozpoczną się o godz. 10-eJ rano w  gmachu Ministerstwa W . R. i O. P .
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Na powianie Nowego Roku
;*W&a ar:;k̂ i Tragedja na dnie morskiem

A m erykanie  luibią urządzać -defilady pięknych dziew cząt przy każdej oka 
z ji. Z b liża jący  s ię  Nowy R ok da spo sobność zobaczenia znowu na wszyst 
k ich  rew jach  i w idow iskach trad ycy j ne czw órki p ięknych dziew cząt w +o 
a le tach  pełnych fa n ta z ji ,  albo też w ręcz kostjum ach kąpielow ych, niosą 

cyeh cy fry  nadchodzącego roku..

Wybuch wulkanu zngraża miastu
H IL O  (W ysp y H aw ajskie). P anu  

je  tu  ■wielkie podniecenie, gdyż  stru  
mień law y, spływ ający z wulkanu 
M aunaloa* w  ciągu ubiegłej nocy żbli 
żył się znacznie do m iasta i w obec­
nej chw ili znajduje się o niecałe 4 mi 
le od miejskich rezerw uarów  wod - 
nych.

D w u a s tu  pilotów wojskowych ot­
rzym ało polecenie dokonania próby 
■odwrócenia < strum ienia law y w inną 
stron ę przez rzucanie bomb. Jeśliby  
ta. próba zawiodła, inżynierowie woj 
3kowi s ta ra ć  się będą o skierowanie 
struanifciiia law y do oceanu wysadza -

ją c  p rzy pomocy dynam itu niektóre 
tereny, n a  drodze płynącej lawy.

H O N O LU LU. W edług doniesień z 
Hilo, jed,en z samolotów które podję 

ły  próbę w strzym ania strum ienia l a } 
wy,, płynącego z  wulkanu M au n alo a 1 

zrzucił 10 bomb tuż przed p o su w ają1 
cym  się strum ieniem  law y. Szerokość 
strumieniai law y wynosi około 70 m t r . ' 

| Inne sam oloty bombardowały k r a t e r ' 

i w alkanu. {
I L iczą  się z  możliwością z a tk an ia ' 

k rateru  przez w ybuchy bomb. Bvłby  
to  pierwszy wypadek przterwania rę 
k ą  ladską wybuchu wulkanu. j

( la ) . Tir.1 B ack er i Bobhy M orton  
uchodzili za najsprytniejszych chłop­
ców  w calom C!amairvcn. Oznaczało 
to  Wiele, jakkolwiek C am aryou jest 
małem australijskiem  m iastem  nad- 
brzeżnem, i posiada zaledwie jeden, ja  
ko tako przyzwoity, lokal taneczny. 
K ażdego m iesiąca otrzym yw ali Tirrf i 
Bobby k rótki urlop, k tóry wyzyskiwa­
li w tym  celu, aby ubiegać się o wdzię 
ki pięknej; Lilith , w której obaj byli 
zakochani na śmierć i życie. W  ten  
sposób obaj przyjaciele stali się śmier 
telnymi. rywalami.

S w oją drogą w tych  dniach, kie­
dy n a  swym statk u  „H e rm in s" koły-j 
sali się n a  falach, nie mdeli wiele 
czasu  do myślenia ó  miłości i zazdro-j 
ści. Obaj mianowicie wykonywali cięż 
ki i niebezpieczny zawód łowców re­

kinów. Zawód ten, -stał się w o s ta t ­
nich latach  bardzo in tratnym  przemy­
słem. \Tim i Bobby zarabiali bardzo 
przyzwoicie, a  gdy kołyszącem i się 
marynarskiemu krokam i w yszli n a lą d ,, 
szeleściły w ich  kieszeniach spore pa-! 
ozki banknotów. j

k t o  m a  t a ń c z y ć  z  l i l i t h ? j

Także tym  razem  cieszyli się o ■ 
baj n a oczekujące ich spotkanie z  L i­
lith. Stali obaj n a pokładzie i  roz­
poczęli rozmowę r a  ten  sam  tem at. 
„Stawiam, zakład dziesięć przeciw  je­
dnemu, Tunis rzekł Bobby z prze­
chwałką, że L ilith  w szystkie trz y  dni 
przetańczy ze miną. W padłem n a pe­
wien pomysł, k tóry  z pewnością zy­
ska jej uznanie, chociażbyś ty  miał 
pęknąć z tego powodu “ • Tim udar, że 
się tern; inie przejm uje i odrzekł

śm iejąc się: Zobaczymy kochany Bob- 
bie, jeszcze nie jesteśm y w Carnar- 
von...

K ilka mfinut później został Bobby 
Mortoin zawołany do kapitana. Otrzy  
m ał rozkaz by (ubrać się w kostjum  
n urka i zanurzyć się poc' powierzch­
nię. Kapitan, mianowicie specjalnie 
nałożył drogi, aby zbadać zatopione 
szczątki okrętu, k tóry miał zaw ierać  
bogaty ładunek. Zadanie to  powie­
rzono M ortonowi. Tim nałożył mu 
hełm nurka i oświadczył z dziwnym 
uśmiecham: „W ydaje m i się Bobby, 
że ja  sam  będę tań czyć z L il ith " .

R E K IN Y  N A  H O RYZO N C IE

Bobby M orton zanurzył się pod 
wodę i począł się rozglądać za pos^u- 
kiwanemi szczątkam i okrętu. P o  pół 
godzinie podał przez m ikrofon wiado­
mość, że nic nie widzi i że szczątki 
okrętu znajdują się prawdopodobnie 
gdzieindziej. N agle spostrzegł dwa ol­
brzymie cienie w yłaniające się z 
mrocznych głębi. Dreszcz przeszedł 
go do szpiku kości. B yły  to  rekiny. 
Jeśli jaknajszybciej nie zostanie w cią  
gnięty w górę, będzie to  jego ostat­
n ia  wycieczka.

„Szybko [W górę Timie :—  w rzas­
n ął do nfikrofonu —  rekiny k rążą w 
mojem, pobliżu.

Odpowiedzią był k rótk i zły śmiech. 
„N a Boga Timie, te  bestje rozerw ą  
imnie na sztuki, jeśli mnie n atych  - 
m iast (nie w ciągniecie n ą  g ó rę " .

N agle usłyszał Bobby głos swego 
ryw ala. „Czy koniecznie chcesz j e - ; 
szcze podobać się L ilith , Bobby? J e ­

śli ciągle jeszcze myślisz o tem , żeby 
z nią tańczyć, to  zaraz pożrą cię reki­
n y ! " .

Bobby uczuł, że ręce  i nogi odma­
w iają  mu posłuszeństwa. Odpowiedź ; 
utkw iła m u w gardle. Coraz bliżej, 
coraz groźniej krążyły wokół niego 
niebezpieczne cienie... W ted y  usłyszał 
znowu głos a  góry : „ Jeśli Zrezygnu­
jesz z L ilith , to  każę cię w yciąg n ąć".
—  „Szybko, n a miłosierdzie B osk ie"
—  zaw ołał głos z dołu —  „Czy przy­
sięgniesz m i n a  życie swojej matki, 
że w przyszłości pozostawisz L ilith  w 
sp o k o ju ?" —  „Tak, tak  przysięgam  
ci T im !" .

Z E M ST A  U RA TO W AN EG O

Dosłownie w  ostatn iej chwili po­
częła działać prow izoryczna winda i 
Bobby Mortoin w ypłynął z niebezpie­
cznej głębi nla powierzchnię. Jed en  
z rekinów usiłował schw ycić go z a  no­
gę, ale szybki cios oszczepem n u r­
k a  zmusił go do ucieczki. P rzeżycia  
te  spowodowały omdlenie Bobba, tak, 
że bezprzytomnego w yciągnięto na po 
kład.

Gdy uratowainy nurek odzyskał 
zmysły, w ziął do ręki k rótk ą  sztabę 
żelazną, udał się z tem  p a d ragą stro  
nę okrętu, gdzie Tim był właśnie za­
jęty . Z ad ał mu jedan silny cios, k tó­
rym, strzaskał czaszkę rywalowi.

S ąd  przysięgłych uwzględniając 
jego m otyw y obszedł się z  nim łagod­
nie. '

Został skazany na kilka tygodni 
więzienia, ;

«h» :

Fantastyczne podatki spadkowe Wielkie manewry w Japonii
(la ) W iadom o, że w A nglji źródłem  

dochodu państwowego, są  ogromne 
podatki, nakładane przez rząd na  
spadkobierców. N ie w ystarcza tam , 
że spadkobiercy opłakują śm ierć blis- 
skiego krewnego, w dodatku m ajątek  
ich ulega znacznemu zmniejszeniu. P o  
chodzenia tego surowego praw a, n a­
leży szukać w czasach królowej W ik ­
to r  ji, gdy s ir  V enion H arcou rt, k tó­
ry  od zwyczajnego przedstaw iciela  
Izb y doszedł do stanow iska m in istra  
spraw  wewnętrznych, a  zakończył ka- 
rjerę  jako m inister skarbu. On to wła 
śnie wprowadził ten  podatek.

F A B 8 .C H E M .  F A R M . .A P .  K O W A L S K I-  W A R S Z A W A

A takow any z  tego powodu, odpo­
w iedział. „Dlaczego n ie ,m am y nakła­
dać poda+ku n a  bogatyoa? Jesteśm y  
przecież obecnie wszyscy socjalista - 
m i" .  W  istocie podatek najhardziej 
obciążał zamożnych. T ak  up. kto o- 
dziedziczył dw a m iljony funtów, musi 
państwu, oddać 1  miljon, ale kto o- 
trzym ał ‘w spadku miljon, prąci tylko  
400.000 funtów. Ponieważ liczba mi- 
ljonerów stałe się zmniejsza, gdyż 
w ubiegłym roku było ich 900, a  w 
tym  tylko 600, więc m inisterstw o wie, 
że w tym  roku dochód z podatku spa­
dkowego będzie znacznie mniejszy, 
niż w ubiegłym.

W  ubiegłym roku dochód ten wy­
niósł 1600 miljonów złotych, w  tym  
roku m inisterstw o liczy  n a  250 mi­
ljonów.

Rekordzistam i w  dostarczaniu  rzą  
Jow i pieniędzy spadkowych, s ą  zm ar­
li w roku 1909 dwaj członkowie ro ­
dziny W illa. Rodzina t a  zapłaciła rz ą  
dowi w ciągu la t  400 miljonów fun­
tów. Niedawno odbyły s ię  w Japom ji wiel k ie  m anew ry w ojskow e. N a zd jęciu  nocny przem arsz kaw alerji.

W WIRZE STOLICY
N A  T R IS T A N  D A  CUN H A  

N IE M A  S E K W E S T R A T O R A

N apraw dę ciekaw e rzeczy piszą 
ty lko  ludzie, co p iszą bardzo rzadko. 
Im  rzadziej —• tem. lep ie j. W ielk ie  a r ­
cydzieło mógłby napisać dopiero nie­
piśm ienny.

VY i to '1 S ą g a jłło  to —  w yjąw szy 
rodziców, rodzeństw o i  c io tk i —  n ie­
znany p ionier literatu ry . N apisał 
św ietny szkic o wyspie T rista n  da 
Cunha, który  iGazeta P o lsk a  zam ie - 
ściła  w swym dodatku m orskim .

T rista n  da Cunlia, sm utna wyspa 
na 3 7 °  szerokości —  któż nie słyszał
0 n ie j?  P rzecie  dzieci K a p ita n a  Gran 
ta  stw ierdziły, że i  na n ie j niem a ich 
o jca .

D ziś m ieszka na te j skale 90 męż­
czyzn i 70 kobiet. S ą  spokrew nieni ze 
sobą na krzyż i na wspak, hodują 4 ! !  
krowy, sadzą drwa k arto fle , by wy­
kopać potem  jednego, węszą czy 
gdzie nie zdechł ja k i  p tak , by go ze­
żreć, m arzną, g łodują, ż y ją  z ja łm u ­
żny.

Żebrzą na sta tk a ch , k tó re  p rzybi­
ja ją  do T rista n  da Cunha. Poniew aż 
s ta te k  p rz y b ija  m inejw ięcej raz na 
dwa la ta , więc powodzi im s ię  gorzej, 
niż naszym  żebrakom  odpustowym. 
Je sz cz e  po śm ierci żadnego tristan a  
n ie  znaleziono w  jego  sienniku nocni­
ka, pełnego eurek i cli pięciorublów ek i 
książeczki P K O  na ty siące  złotych.

Eim no b ja b eb ie  n a  te j cholernej 
wyspie, drzewa tam  nie rosną, na spa­
cer niema gdzie p ó jść, kina nieczyn­
ne, wódki niem a, o radj.u n ik t nie 
słyszał, w bridża. m e um ieją, —  ży­
w ot chłopa poleskiego je s t  zbytkow ­
ny i rozkoszny w porów naniu z da- 
cuin nowym.

K iep sk ie  życie !
Czegóż ci ludzie tk w ią  na T ristan  

da C u nha? Czemu nie poproszą by ich 
zabrano, przew ieziono w ja k ą ś  senso- 
w niejszą okolicę?

A nglicy  proponow ali, że p rzetran ­
sp o rtu ją  ca ły  k lan  do Transw alu, że 
obdarzą ziem ię i  bydłem. Dacunbow cy 
zam achali rękom a z oburzeniem. 7.n 
n ic ! Chcą zostać na. swem bezludziu.

Oto filozofow ie prawdziwi. W  d/.i 
sie jszych , zm iiteTja'izoivanych eza- 
sach  znalazło się aż 160 filozofów , któ 
rzy n ic  chcą bogactw a, nie chcą zro 
bić k a r jc iy , nie Chcą U ciech, dancingu
1 wi n ar

A  możeby ch cie li?  M oże to  nie 
w stręt do tych  rzeczy zatrzym uje ich 
na T rista n  da Cunha, może to oba­
wa przed innem i akcesorjam i cyw ili­
z a c ji

B o ją  s ię  ziodziri, hocbstaplerów , 
bokserów, p o lic jan tek , sekw estrato- 
rów. Tam  nie p łacą  podatków, co w j - 
ciągną z krow y czy ziemi —  to  ich. 
W ia tr  może porw ać kapelusz —  nie 
porw ie go sekw estrator. A  to zupełnie 
inny k alib er zm artw ienia.

Daeuuhowcy ^ ą  w idocznie trzeź­
wym i ludźmi. O cen ia ją  tra fn ie  >we 
zdolności umysłowe, swe możliwości. 
W iedzą, że w c.ywilizowr^gjjMświćnle 
n ie docłmapią s ię  ty ch  dobry';h rze­
czy, a zato napewno s tan ą  s ię  pastwa 
tych  złych. K lep ać biedę i  jeszcze 
m ieć sekw e.stratora na karku —  n ie ! 
lep iej zostać na T rista n  da Cunha.

K arol.

CZY JE S T E Ś  CZŁO N K IEM  L O P P  
ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA L. O. P. P

RÓŻNE POWIEŚCI
Różne pow ieści Niepodobne do 

siebie. K ażd a (z w y jątk iem  dwóch) 
naw et zew nętrznie s ta ra  się  w yodię- 
bnió spośród sw ych przygodnych ko­
leżanek na m ojem  biurku, a każda u- 
pom iną się o słów ko uw agi. O życz­
liw e słówko, bo przecież każda sp ó j­
n ia  ja k ą ś  m is ję  i  niesie kaganiec o- 
św iaiy . A  n iek tó re  szczególnie moc­
no, aż krzykliw ie p o d kreśla ją  swo­
ją  program ow ość P raw ica , lew ica, 
cenzrum , b ezp arty jn a .. A leż dobrały 
s ię !..

G łos m a praw ica. ND. W ydaw ni­
ctw o, natu raln ie, K s ię g a m i św W o j­
ciecha, k tó ra  przew ażnie ty lko  w se- 
r j i  „książek  nie dla każd ego " d a je  
rzeczy w artościow e, zw ykle zaś kwa- 
l ifu k u je  k siążk i do druku w sposób 
w yjątkow o łagodny . nieaaw sze k ie ­
ru je  się  k ry te r ja m i artystyeznom i. 
Oto dwie k siążk i —  b liź n ia cz k i: ta ­
kie Ram inteńkie, ty lko  jed n a  n ieb ie­
ska, druga różowa. N aw et nazw iska 
autorów  są  u d erza jąco  podobne: 
G rabsk i i R abski. Coś ja k  P a t i P . -  
tachon. T y lko  słynni kom icy film ow i 
m a ją  rów ny ta len t, młodzi zaś po 
w ieściopisarze s ą  n ierów ni: G rabski
przew yższa R abskiego nietylko nazwi 
skiem , dłuższem  o jed n ą  literę , ale i 
ta len tem .

P ow ieść W ł. J .  G rabskiego „Krem  
s tw o "  była drukow ana na łam ach 
„P rosto  z m o stu " i  wówczas mirtu 
wielkie po wodzenie, gdyż białe plamy 
—  ślady zębów cenzury, —  ja k  bliz­
ny na tw arzy  bojow ego żołn; 3r*a, 
„ z d o b ią "  powieść, in try gu ją . Mo-urn 
ry publicystyczne, których w powie­
ści je s t  poddostatkiem , nie raz iły  na

łam ach tygodnika m ającego  przew aż­
nie m a te r ja ł p u b'ieystyczny. W  ks ąż- 
ce jednak...

B o h ater powieści, młody narodo­
w iec w ypow iada w alkę z kłam stw em , 
którem  po brzegi je s t  w ypełnione i fi­
sze życie społeczne, a  przedew szyst- 
kiem  polityczne. P rzygod y tego szla­
chetnego m łodzieńca n ie są  przygoda­
m i kom icznem i w sty lu  sły nnej kom e- 
d ji  „ Jed en  dzień bez k ła m s tw a "— są 
racze j tragiczne, bo k łam cy (czy li „sa 
n a to r z y ")  nie p rz e b ie ra ją  w środ­
kach. B o h ater „ K ła m s tw a " , uzdra­
w ia jący  sa n a c ję  przypłaca sw o ją  dzia­
łalność sa n a cy jn e  - co n tr  - sa n a cy jn ą  
w łasnem  zdrow iem : pada o fia rą  ban­
dyckiego napadu we własnem  m iesz­
kaniu, później zaś całkiem  nieoczeki­
w anie zapada n a  suchoty. N a osta t­
n ich k artach  powieści czu je  s ię  już 
znacznie lep ie j i w następnej pow ie­
ści, k tó rą  au tor zapow iada na n .k  
1930, da Bóg, w yzdrow ieje. Trzeba je ­
l c z e  dodać, że hohatera, a ra cz e j bo­
haterów  pow ieści czyteln icy już mo­
gli poznać z poprzedniej pow ieści p .t. 
„ B r a c ia " .

Co można powiedzieć o powielc-i 
G rabskiego, ja k o  o dzie'e lite ra ck 'em ? 
J e s t  to powieść —  efem eryda. J e j  
zadaniem  je s t  odtw orzenie, m niejsza 
czy całkow icie ścisło, ale bardzo 
p lastyczne, w spółczesnej polski":j rze­
czyw istości. A utor osiąga ten cel, 
ale... przecież ju ż  w te j chw ili, w o k r e  
feje palenia archiw ów  B B , pow ieść mó­
wi o u ciek a ją ce j przeszłości. Za pięć 
la t n ie będą naw et in trygow ać krop­
ki, w skazuiące na spustoszenia, po­
robione przez cenzurę, —  za d c e iię ć

nikc „ K ła m stw a " czytać nie zechce. 
A  jed n ak  powieść nie je s t  ty lko  i- 
teraeko rozwodnionym zbiorem  a r ty ­
kułów publicystycznych, —  ma słusz­
ne a sp ira c je  do dzieła lite ra ck ieg o ; 
w ykazu je  niew ątpliw y ta len t autora. 
A u to r idzie dobrą d rogą: dobrze, iż 
zaczął od wierszy, od sonetów  (p ier­
wszorzędne to je s t  ćw iczenie języko­
w e !) , dobrze, iż nap isał rozpraw ę o 
K . Fourierze" niedobrze tylko , iiż nie­
co za długo siedzi w n a jta ń sz e j po­
w ieści, powieś ,1 p u b licystyczn ej. T rze 
b a  z tego w yjść m. szerszą  drogę. M o­
żna m ieć nad zieję, i i  au to r tę  szero 
k ą  drogę zn a jd zie!...

Tego, n iestety , nie można powie­
dzieć o /.m usza E a rrtjim , autorze po­
w ieści pod ol :e ..c lący m  tytu łem  „A l­
m a M a t e r " .  Chybiona powieść. Nie po 
w ieść zresztą, alt- „ a g itk a "  endecka, 
ta k  jask raw a, że s ta je  się złośliw ą 
s a ty rą  na młodzież narodową. Rzecz 
się d zie je  w W arszaw ie. W ystęp u ją  
osoby pod bard  "o przezroezystem i 
pseudonimami. N aw et nie znając 
w arszaw skiego życia i stosunków  
wreród akadem ików , łatw o je s t  w wie­
lu w ypadkach zrozum ieć o kogo cho — 
dzr. Ci, którzy zostali sfotografow a­
ni w pow ieści R abskiego, przypusz­
czać należy, z z icieksw ienieni prze­
cz y ta ją  zdania i  stronice, poświęcone 
ic.li osobom. A le  czyteln icy nie w ta je  

’ nwiiczony w życie koleżeńskiego kółka,
' do którego należał na uniw ersytecie 

autor, znudzą się  porządnie i zirytu- 
‘ ją . Iiy -tac ja  ta  pow stanie n ietylko  ; 

w skutek ilieunuiarkowanego p ro p a g o -! 
w ania program u politycznego end ecji, ' 
ale przedew szystkiem  dlatego, że w 

1 „A lm a M a te r "  b rak  w łaśnie... Alnia.e 
M a tr is ! " . . .

Głównym bohaterem  je s t  pan p re­

zes A ndrzej Z a r u c k i .  N arodowy de­
m okrata  i k a to lik . K o rp o ran t. D zia­
łacz A kadem icki. W ystarczy  w ejść do 
jego p o k o ju :

—  „Na, ścianach  w isiał szereg fo - 
to g ra fi j z licznych uroczystości ak a­
dem ickich i  zjazdów . Pośrodku duża 
fo to g ra f j a  wielkiego nauczyciela N a­
rodu ( ? ! ) ,  k tó ry  zaprow adził Polskę 
do stołu  zwycięzców w W ersalu  ( ! ) .

I N a środku b iurka s ta ł m aleński k rzy ­
żyk— ciosany z w ielickiej, śoli. Nad ta  
pozanem, na dyw anie skrzyżow ane ra- 
piery i zniszczony dekiel o barw ach 
k o rp o ra cji „ G d y n ja " ....

P a n  prezes B ra tn ia k a  urzędow ał 
w pocie czoła.

—  „A ndrzej Z aru ck i przeglądał 
kalendarz term inow y. N a każdej’ sbro 
nie, od pow iad ającej jednem u z dni, 
było w ym ienionych po k ilk an aście  pu­
nktów  czek a jących  go ze j  sć, k tóre  
m usiał w ykonać, by n ie zaniedbać ca­
ło kszta łtu  sw ych o bow iązków ".

S iu d ja  uniw ersyteckie n ie należa­
ły  do tego „ c a ło k sz ta łtu " . Poza pa­
ru anegdotkam i nn tem at p rofesors­
k ich  pytań egzam inacyjnych, niem a 
ani słowa o w ykładach, o pracy nau­
kow ej, o troskach  i radościach aka­
demików. N atom iast są  szczegółowe 
opisy urzędow ania pana prezesa w 
B ratn iak u , p ra cy  politycznej', prow a — 
dzouej przez studentów , w yścigów  z 
totalizatorem  (studenci m a ją  konie 
wyścigowo lub g r a ją  hazardów n ie ), bi 
by w k o ip o ra c ji, flir tó w  z nndzącemi 
się panienkam i i  t.p. O braz bardziej, 
niż jed nostronny już chociażby d late­
go, że niem a w zm ianki, —  słówka je ­
dnego! —  o studentach , b o ry k a jący ch  
ftię z nędzą i o studentach, p ra cu ją  
eych naukowo.

Co to je s t  U niw ersytet, podług po

w ieści R abskiego ? J e s t  to mag refie en 
f c ja  i paru profesorów , przydzielo- 
1 nych do B ra tn ia k a  w celu  ściskania  

praw icy pana prezesa. N a czem pole­
ga praca  stud en ta? Na urzędow aniu 
w B ratn iak u , na byw aniu iw kaw iar­
niach,. na urządzaniu wtisołych zabaw  
w k o rp o ra c ji, n a  prow adzeniu p iacy  
p olity czn ej. J a k  w y gląd a ją  studenci 
w arszaw scy? W szyscy s ą  narodow ca­
mi w iernym i w yznaw cam i nauki „wiel 
kiego nau czyciela  N a ro d u ", w szyscy 
są  korporantam i, roozice w szystkich 
m a ją  kam ienice w centrum  W a rsz a ­
wy. I  w szyscy n ie s ą  zb y t inteligen­
tni...

W łasna, d ygn itarska w ielkość dzia 
łacza akadem ickiego przeszkodziła 

j autorow i zobaczyć w życiu akadem ic- 
1 kiem  zdarzenia napraw dę w ielkie i 
! ciekawe,, ludzi w artościow ych i  n ie ­

przeciętnych.

Z upełnie niepodobna do tych ten ­
d ency jnych pow ieści je s t  bezpreten­
sjo n a ln a , a le  bardzo za jm u ją ca  i z 

i talentem  nap isana powieść Jerzego 
M arlicza ^ O śm iorn ica" (W yd. św. 
W o jc ie ch a ). Rzecz się dzieje na S y ­
b erii, w okresie rew olucji. Grupka Po 
laków, zarzuconych przez los na odlu­
dzie sy b ery jsk ie , P o lacy  —  sybiracy , 
dobrze ju ż zimaskwiezeni, a  w reszcie 
P olacy , z k a te g o rji ta jem niczych  obie 
żyśw iatów ... In try g a  szpiegow ska, 
zbrodnia, ta jem n ica , ja k  zmora przy­
g n ia ta ją c a  kilka o fia r , i  zagadkowa, 
dem oniczna „ o śm iorn ica" w szarem, 
skrom nem ubraniu s io stry  m iłosier­
dzia... Pow ieść uryw a się  w momen 
cie czy nie najciekaw szym , —  czytel 
n icy  z niecierp liw ością  będą oczeki­
wać zapowiedzianego dalszego ciągu...

Na M urmau przenosi czyteln ika

Zdzisław Chrząstkowski, któ ry  ju ż w 
poprzedniej sw ej k siążce  („N a M ur- 
rn a n " )  w ykazał n iep rzeciętny  talent, 
l ite ra ck i i narratorski,. w now ej zaś 
p .t. „Legenda m u rm ań sk a" (W yd. 
iGł. K s ię g . W o jsk .) stwierdzał, że pió 
rem  w łada doskonale, a  przeżycia 
m a w yjątkow o bogate i głębokie. O 
sw ej now ej książce mówi a u to r : —  
„ Je s t  to literack a  ch arak tery sty k a  le ­
gendy m urm ańskiej. Szm at życia w 
pryzm acie tw órczości. Pulsow anie 

: krw i i  instynktów  ludzkich, tygiel 
ideałów, płonących, ja k  żagw ie i dzie 
je  m łodzieńczego animuszu M urm ań- 
cz y k ó w "...

Szkice Chrząstkow skiego są  niez­
m iernie ciekaw e, a mają. większe zna­
czenie i ja k o  dokum ent historyczny, 
i  ja k o  dokument- lite ra ck i, bc> zawie 
r a ją  nieznany utw ór M ałaczew skiego 
i w ie'e mówią o tym  przedwcześnie 
zm arłym  poecie.

S p ó łk a  lite rack a  z zespołu „Przed 
n iio śc ie " , H. Boguszewska i J .  K o r­
nacki napisali uową pow ieść „W is­
ł a "  (N akładem  K s. A tla s ).

Nie m iast*, lecz rzeka. B crh n k i. 
Ich  m ieszkańcy, chodzący po fe r  - 
dece, w y biega jący  przez lugrabę na 
sztand i s łu ch a jący , ja k  nad lign- 
strelm powiewa gw ar m iasta... Dziwni 
ludzie, dziw ny język , ty lk o  bieda i 
troski nie są  dziwnie: nad w~odą, czy 

'n a  lądzie wszędzie są  jed n a k ie !., 
j Pow ieść je s t  ciekaw a, ja k o  obraz 
, życia mało znanego środow iska, —
; je s t  w artościow a, ja k o  dzieło literac- 
I kie, k tóre bynajm niej nie chce się o- 
' graniczyć do b iern e j roli ap aratu  fo- 
I tograficzńego.

W . Cnarkiewicz.
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Litanja za Marszałka Piłsudskiego di Matki Buskiej Ostrobramskiej
KYRIE ELEJSO N , C H R Y ST E  ELEJSO N ... M ATKO  ZBAW ICIELA,
K TÓ REJ KAPLICA BRAMĄ NAD W ILNEM  W Y ST R Z E LA ...
WIDOMA OCZOM TŁUM Ó W  W  KORONIE Z PŁOMIENIA,
PANNO, K TÓ R EJ MODLITM A ŚM IERĆ W E  ZD RO W IE ZMIENIA, 
M ATKO ŁASKI, CO RANY GOISZ,
DOMIE Z ŁO TY , KTÓ RY W  N IEBIE STO ISZ ,
C Z Y ST A  B EZ  SKAZY I PRAW DZIW A CAŁKIEM 
—  O PANI O STRO BRAM SKA, MÓDL SIĘ  ZA M ARSZALKIEM.
MÓDL SIĘ  ZA NIM, BO  NAS ŻAL ONIEMIŁ,
MÓDL SIĘ  ZA NIM, BO ŚM Y  TU Ż P R Z Y  ZIEMI.
MÓDL SIĘ  ZA NIM: M YŚM Y ZBRUKANI I PRÓŻNI,
I ZŁA OD DOBRA, A KŁAM STW A  OD PRA W D Y NIE RÓŻNIM,
I OCZY CIĘŻKIE OD ŁEZ KU PIERSIO M  CHYLĄ NAM G ŁO W Y...
0  MÓDL SIĘ ZA NIM, STR A Ż Y  W IERNA, W IEŻO  Z KOŚCI

SŁON IOW EJ.

K Y R JE  ELEJSO N , C H R Y ST E  ELEJSO N ...
C H W A iA  Ś W IĘ T Y M  TW O IM , PANNO CZCIGODNA, M IEJSCO M : 
CZĘSTO CH O W IE, KODNIOWI, ŻYROW ICOM , PIEKAROM SŁAW IONYM  

_  CUDAMI.

ALE NAJW IĘKSZA CHWAŁA T O B IE  W  O ST R E J BRAM IE,
CHWAŁA CI W ZBROI T W E J SREBRN YM  I ZŁO TYM  RYNSZTUNKU,
1 WILNA I MARSZALKA MOCNA OPIEKUNKO.
T O B IE  CZOŁEM B IJEM Y , PRZED  TO BĄ  W  PROCHU RO ZS\PA N I,
0  MÓDL SIĘ  ZA NIM.
MÓDL SIĘ  ZA NIM, SIO STRO  NASZA N A JŚW IĘTSZ A  W STW O RZEN IU , 
ZA NIM, K TÓ RY, SCH YLON Y W TRU D ZIE, ZŁO W YPLEN IA Ł, 
KTÓ REGO  KĄSAŁO W S Z Y ST K O  CO PADALĆZE,
K TÓ RY DO DNIA O STA TN IEG O  W A LC ZYŁ
1 BRA L NAD SIŁ Y , W IEDZĄC, ŻE NAD SIŁ Y  BIERZE,
ZA TW O IM  RO BOTNIKIEM  I ŻOŁNIERZEM.
MÓDL SIĘ  ZA NIM, GW IAZDO ZARANNA, A NIE KŁADŹ T W E J

LASCE TA M Y,
BLA G AMY.

ZA NAS ON, N IBY K LEJN O T, ZA STA W IŁ SW Ą DZIELNOŚĆ 
I SW Ą  DOCZESNOŚĆ I SW Ą  N IEŚM IERTELN O ŚĆ —

— PRZ Y SIĘG A M Y , ŻE TA K B Y Ł O ! —
W SZ Y ST K O  Z A STA W IŁ ZA M IŁOŚĆ,
W  NIEJ CHODZIŁ, JA K INNI W  ZBROI.
D U SZĘ SW Ą ZA BRA CIĘ SW O JĄ,
D U SZĘ SW Ą ZA DZIECI SW O JE...
T Y  W IE S Z : TAK BY ŁO .
CZY M OŻE BY Ć  W IĘK SZA  M IŁO ŚĆ?!

O M ATKO MIŁOSIERDZIA, DPADAJĄCYCH ORĘDOW NICZKO, 
PRZYCZYŃ  SIĘ  ZA NIM.
PO C IESZ Y C IELK O  STRAPIO N YCH , KTÓRA WIN NIE PAM IĘTA SZ

I O D ST Ę P ST W  NIE LICZYSZ,

PRZYCZYŃ  S IĘ  ZA NIM.
KTÓRA KRÓ LUJESZ NAD SŁOŃCAMI,
ALE ZAZNAŁAŚ S O R Y C Z Y ,
KTÓRA RO ZD A JESZ POCIECH Y 
GRZESZNIKOM, SAMA —  BEZ  GRZECHU,..
JA KŻE SIĘ  MODLIĆ M AMY, M Y, SPLĄTAN I, SKALANI!?
T Y , PANNO P R Z EC Z Y STA ,
O TO , CO W IEK U ISTE,
PRZYCZYŃ  SIĘ  ZA NIM.

O KRÓLOW O ANIOŁÓW, SCHYLONA NAD ŻAŁOBĄ LUDZKĄ, 
KRÓ LO W O  APOSTOŁÓW ? SIERO C TW U  LITOSNA,
KRÓLOW O POLSKA —  BĄDŹ NAM MATKĄ I SIO STRĄ ,
MÓDL SIĘ  ZA M ARSZAŁKIEM  PIŁSU D SK IM '

K Y R JE  ELEJSO N , C H R Y ST E  ELEJSON .
CHWAŁA T O B IE  I TW O IM  W  PO LSC E CUDOW NYM M IEJSCOM  
W CZĘSTO CH O W IE, SOKALU, LEŻAJSKU, PO CZA JO W IE, ŁUCKU -

SŁAW ION YM  CUDAMI.
ALE N AJCHW ALEBN IEJSZA T O B IE  CHWIAŁA W  O ST R E J B R a MIE.

KAZIMIERA IŁŁAKOWICLÓWNA.
W szystk.e prawa zastrzeżone.

Linoleoryt Kazimiery Adamskiej-Rouba.

ŚWIĄTYNIĄ GOTYCKA POEZJI Z. KRASIŃSKIEGO
Fragment odczytu wygłoszonego w Berlinie

Wszystko, co Krasiński napisał, 
stanowi harmonijną: caiość, wszę­
dzie taż sama myśl przewodnia; 
zdawałoby się, że poeita przystę­
pując w 20-tyim roku życia do 
pracy swojej, miał już powzięty 
z gói y, szczegółowo przemyślany 
i na długie lata rozłożony plan i 
że dzieła jego są stopniowem pla 
nu tego realizowaniem Niema 
tam ani waha® ani skoków; nie­
ma potrzeby dzielić twórczość po­
ety na okresy; to jednolity gmach, 
świątynia gotycka, fwi której duszę 
jej twórcy przepełnia modlitwa, 
przez nią, z jej pomocą usiłuje on 
wejrzeć w głębie myśli Bożej we 
wszechświecie i odgadnąć wyro­
ki Opatrzności.

Fundamentem iej świątyni jest 
„Nieboska kome.dja“ , szczytem —  
modlitewny zachwyt „Prześwitu" 
i „Psalmów", a wnętrze stanowi 
„Irydjon",

Poezję Krasińskiego określić 
można jako poezję przyszłości, 
poezję proroczą Jest ona wyni­
kiem naturalnym owego uczucia 
sprzeczności między ideałem a 
rzeczywistością, między wiarą w 
Opatrzność a świadomością nie­
zwyciężonej potęgi zła, które sta­
nowiło cechę charakterystyczną

romantyzmu, szczególnie zaś cięż- 
kiem brzemieniem legło na Pol­
sce jako masrępstwo utraty niepo­
dległego bytu Tern przeto namię­
tniej ogarniała żądza przedarcia 
zasłony przyszłości: może tam w  
jej zamglonej dal ujrzymy tryumf 
sprawied 1 i wości.

W  poezji, którą pochłania myśl 
o czasach przyszłych, bierze z na­
tury rzeczy górę refleksja; poetę 
mało pociąga rozmaitość charakte 
rów ludzkich, interesują go epoki, 
narody, warstwy społeczne, stron 
niotwa polityczne; wskutek tego 
w postaciach, które tworzy, pier­
wiastek indywidualny ustępuje : 
miejsca symbolizmowi. Pod wzglę j 
dem artystycznym poezja Krasiń­
skiego nie dosięgnęła wyżyn, któ- i 
re osiągnął Mickiewicz, natomiast j 
„daje nam ona —  cytuję słowa ! 
Tarnowskiego —  taki komentarz i 

do historji wieku XIX, taką ilu- i 
strację, że dla potomków naszych 
będzie źródłem do poznania uczuć , 
naszych i poglądów, naszych wąt- 

j pień i błędów, naszych namięt- 
{ ności i walk politycznych, słowem 

całego czyśca dni naszych".
Te słowa Tarnowskiego dają 

się doskonale zastosować do 
Nieboskiej Komedji. To funda­
ment, na którym stoi gotycka świą

tynia poezji Krasińskiego; młody laty, zdumiewająco przenikliwy i 
poeta dał tam przed stu przeszło ( dz'wme objektywny obraz strasz­

liwej rewolucji, która dopiero w 
naszych czasach wybuchnęla w Ro 
sji i stamtąd zmierza do wznie­
cenia wszechświatowego pożaru. 
W alczące strony uosobił autor w 
postaciach Pankracego i hr. Hen­
ryka: z jednej st-ony rewolucyj­
no maksymalistyczne doktryner­
stwo, zrodzone z materjalistyczne- 
go poglądu na świat, niezdolne do 
pracy twórczej, zdolne tylko do 
niszczenia, z drugiej —  leniwy 
esteiyzm wysubtelizowanej ary­
stokratycznej kultury, lubujący 
się nieraz Iw1 marzeniach bardzc 
wzniosłych, lecz pozbawiony woli 
i siły do ich urzeczywistnienia, 

i Obydwie strony giną; wśród cie- 
: mności i mraku,- które zstępuj? na 
j ziemię, ukazuje się krzyż ognisty, 
j Galilaee vicisti, woła konający 
j Pankracy.
i Galilaee vicisti, cz y li z b a w ie n ie  
; je s t  w  C h r z e ś c i ja ń s tw ie . Ale lu­

dzkość oóeszia od Chrześcijańst­
w a; niechże idea chrześcijańska 
obudzi się w sumieniu narodu pol­
skiego, niech ona uzna w tern zba 
vienie siweje i zbawienie świata. 
Taką jest myśl przewodnia poe­
matu dramatycznego „Irydion" 
(1836) Ale czy zbawienie jesi 
możliwe w granicach historji? Py­
tanie to stawia poeta w „Trzech 
myślach Ligęzy" (18 3 9 ) i odpo­
wiada negatywnie. Niebieskie Je­
ruzalem leży poza granicami hi­
storji. Niemniej jednak dzieje do­
czesne ludzkości powinny być 
przygotowaniem zur Efpullung 
ihrer Hoffmungen in einem him- 
mlischen Jenseits i w Przedświcie 

(1 8 4 3 ), potem w Psalmach usiłu­
je poeta pogodzić apokaliptyczną 
eschaiologję swoją z mesjaniczną 
wiarą w powołanie Polski.

Marjan ZdziechowskL

ZYG M JN "? K R A S IŃ S K I
rys unii; C. Norwida

NAJLEPSZE ŻYCZENIA NOWOROCZNE
składa wszystkim Czytelnikom 
i przyjaciołom naszego pisma

R E D A K C J A



4 S Ł O W O środa, 1 stycznia 1936 roku.

Kotlet kolektywny czy kotlet indywidualny PAMIĘTAJMY O KRESACH
ZAKORDO NOWYCH

Okazuje się, że kwestja kobie- Prawdopodobnie żadna nie będzie
ca wca*Ie nie jest tak łatwa do miała zadowolenia, że przyrzą I
rozwiązania. Siedzieć iw kuchni? azi potrawę w całości. Tu — mi- j
W  salonie? W  fabryce? W  biu- trio, że dawnemi siyimpatjami cze- 
rze? Pracować zawodowo czy za piam się wywodów Kruczkowskie 
wodowo rodzić dzieci? Jeden mó go —  muszę przyznać rację P ia - 
iwi tak, drugi owak, a wogóle mo seckiemu („Prosto z mostu", „Po 
i  n i dostać kręćka. dróż międzyplanetarna").

Naprzykład przeczytałam arty „Myślę, że robotnik, stojący
kuł Leona Kruczkowskiego. O Przy taśmie automatycznej i pow 
Kruczkowskim poza jego książka tarzający do ogłupienia jeden i ten 
mi nie wiem nic. Młodszy czy star sam ruch, ma słabą pociechę z te 
szy? Szczery, cziyi nie? Tylko tyle, go , że się ogłupia nie dla zysku 
ż e  mężczyzna i taki,,na lewo“.Arty kapitalisty, ale dla dobra społecz 
kuł jest częścią większego odczy nego".
tu Nazywa się „O rzeczywiste „Rozkoszy tworzenia, sian o -
wyzwolenie kobiety". Przeczyta wiącej istotę człowieczeństwa, me 
łam go w „Pop-rostu". Owszem, wolno odbierać nikomu ‘.
Podobał mi się. Przyprawiony Hola! Proszę ie posądzać, ze 
jest socjalistycznym sosem. Dla walczę o prawo do garnków. Nic 
tych spraw mam zawsze senty - tam po minie. Zero jestem pod tym 
mant. Przypominają się mi naj -  względem.
młodsze lata, kiedy również mło- Ale życie nauczyło mię ogrom- 
dociany Mek Niedziałkowski zasz- nej tolerancji. Wiem, że ludzie są
czepiał w nas socjalizm. Te hasła 
mnie zawsze ^biorą". A teraz tern 
bardziej. Boję * się, że wrócę do

różnorodni, rozmaicie uzdolnieni 
i wiem, że niejeden szewc wię­
cej wart jest od gładkiego zaro-

socjalizmu in-nemi drzwiami i p o : zumiał ca-, który-dzięki pobłażliw-o- 
długiej tułaczce. Gdy się człowiek | ści gremju-m otrzymał swój dokto- 
myślą" cofnie wstecz, spotyka na j rat. Każdy musi mieć stosowne 
tam tym gruncie wszystkich, kogo , miejsce, gdzie będzie pożyteczny 
się szanowało. W ięc na socja -  i zadowolony. Odbierając niektó-
(izm można mię złapać, jak rybę 
na przynętę. Ale jest jeszcze jed­
na kwestja, która mię rozżarza. 
To kwestja krzywdy kobiecej. Kru 
czkowski łączy ją z krzywdami,

rym kobietom możność tworzenia 
symfonji z obiadów, odebralibyś­
my im sens życia.

Ale! Nie tylko kobietom! Czy 
szan. czytelnicy nie spotykali za-

które płodzi kapitalizm. Kapita -  j żywnych panów, którzy się dosko- 
lizm ten dał kobiecie „służebne : na'e znają na przyrządzaniu po- 
stanowisko w komórce rodzinnej" . tratw?
Ach ta „komórka"! Kruczkowski „ t u> .panie dzieju, pieprzyku, 
traktuje ją kapitalistyczny tu c0ij( tu trochę koperku. To trze
ośrodek spożycia . Poto jest w j-,a leictco- przysmażyć, że w śro- 
tym ustroju samodzielne gospo -  dku było surowe i to dać na duży 
darstwo domowe.Rodzina mogłaby ogień, a to gotować wolno", 
istnieć i bez indywidualnego go-s , p rzec;eź nje kłamię? Iluż to mę-

zmuszać w imię kolektywizmu do 
zamykania czy odmykania drzwi­
czek Iw piecyku albo do wyciera­
nia naczyń. Niech robi fort indy­
widualnie, choćby miał nieco dóbr 
materjalnych zmarnować,

Ale znowu też nie można zmu­
szać człowieka płci żeńskiej, żeby 
przystosował swoją psychikę do 
kuchni. Taka kobieta może nie 
mieć kulinarnych uzdolnień. Spro­
wadzona na terem kuchni, zdolna 
jest zepsuć żołądki w całej rodzi­
nie. W ięc dlaczego zmusza się 
taką do zaniechania pracy zawo­
dowej poza domem? Dlatego, że 
mężczyźni zaplątali świat w pę­
tlę kryzysu? Przez tysiąclecia pa­
noszyli się na wszystkich „odcin­
kach" życia. Zmieniali religje, u- 
stroje, obalali rządy, robili za­
machy, walczyli j kapitulowali, 
zdobywali i porzucali zdobycze —  
a dotychczas nie nakarmili w-szyst 
kich głodnych na świe-cie.

Właśnie może trzeba było, że­
by oni sami zajrzeli do kuchni. 
Tam powinni być ludzie zdolni bez 
względu na płeć. A tyle wsty­
dliwych zdolności i chęci marnu­
je się w tej dziedzinie w mężczy­
znach. Niejeden z nich, dziś wyż­
szy urzędnik, właśnie nadawałby 
się na kucharza. „Brak orgam za- 
cji“ jak ubolewa Grzymała -  Sie­
dlecki.

Nie mężczyźni i kobiety, ale 
'właściwi ludzie na właściwem 
miejscu. 1 w kuchni i na fotelach 
ministerjalniych. Bo wcale n.ie przy 
puszczam, żeby taki fotel nie na­
dawał się dla kobiety. Ale, nie 
stety, do tego jeszcze daleko. 
Mężczyźni urządzili nagonkę na 
kobiety. Wciąż mówi się o reduk-

podarstwa. Ho i tu mamy kapitał 
ny obraz domu (wielkomiejskiego, 
kamienicy, gdzie codzień o okreś­
lonej godzinie w 60 kuchniach 
sześćdziesiąt istot płci żeńskiej od 
prawia kuchenne nabożeństwo 
przy garnkach i ogniu. Kruczków 
ski uważa to za „marnotrastwo 
dóbr materjalnych i zaprzepasz - 
czanie ogromnych ilości energj' 
ludzkiej, sił duchowych i fizycz -

zczyzn wsadza nosa do kuchni? 
A jakie to grymaśne, wybredne?! 
Oni wszyscy zwarjowaliby przy 
tym wspólnym kominie i hurtow- 
nym. wytwarzaniu kotletów. Ma 
rację Kruczkowski, mówiąc o męż 
czyźnie —  posiadaczu. Część z 
nich żeni się po to, żeby mieć na 
własność wykwalifikowaną siłę do 
kuchni. Myślę, że ci smakosze zro­
biliby kuchenną rewolucję w okre-

cji mężatek. Kobiety mają wrócić 
do ognisk rodzinnych. Zanadto 
się pono „zmaskulinizowały". Tu 
ma rację Kruczkowski, że „jest to 
zwyczajny, dobrze znamy i bar­
dzo obskurny szowinizm męski". 
Nie rozumieją tego niektórzy męż­
czyźni. A ,i kobiety zresztą. W o­
góle ludzie tępi. Tu znów cytuję 
Kruczkowskiego. „Jak tępota i 
ograniczenie umysłowe nie nada­
ją powabu i iwdzięku mężczyźnie, 
tak samo rozum i praca same 
przez, się nie pozbawiają kobiety 
cech kobiecości". Ależ naturalnie! 
Możemy gremjalnie przysiąc, że 
pozostaniemy kobietami nawet ni­
gdy nie biorąc do ręki patelni. Zre 
sztą nie będziemy kwilić i wołać 
o łaskę. Ale brzydzimy się takimi,

: którzy, ratując się sami, spychają 
do wody słabszych i bezbronnych, 

i Takie rzeczy potem- się mszczą.W  
każdym razie będziemy walczyć.

Tak czy owak! Kruczkowski po 
wiada: „W ramach kapitalizmu 
■niezależność kobiet nie może być 
niezależnością całkowitą". Ach 
■tak! No więc pomyślmy o innym 
ustroju. Tylko bez ogłupiającej 
niewoli mechanicznej. Bez kolek­
tywnego otępienia, ale z kolekty­
wnym zapałem.

W  każdym razie, o ile mężczyź 
ni raz jeszcze na własną rękę ma­
ją świat urządzać, prosimy o po­
szanowanie indywidualności.. O 
miej-sce i szacunek dla twórczej 
jednostki. O błękit w górze! O 
wolny oddech! O szeroką prze­
strzeń dla ludzkiej radości! A je­
dnak nie radzimy zapominać o to­
warzyszkach pracy. Bo te, któ­
rych mózgów nie zabił czad ku­
chenny, przyjdą z pomocą.

Eisg. Kobylińska-Masiejewska

D o s i e c i o  R a  k u

nych niemal połowy wszystkich s je „uspołecznionej konsumpcji 
członków społeczeństw a“ . | i zd em o lo -w a lib y  ten wspólny ko-

„Cóż za monstrualne głupsi - min. Oni wymagają inwencji, 
\vo“ ! Biedne „westalki dymiących twórczości, polotu natchnienia w 
kominów". i wytwarzaniu kotleta z maje-ran-

No 'więc jakie wyjście podaje kłem? Bez? Ze śmietanowym so- 
Kruezkowski? Uspołecznienie kon sam? Z przyrumienionem mas- 
sumpcji! Zastąpienie 60 kominów łem? A kolektywny kotlet przy
przez jeden komin.

Ale ja znów myślę, że te kwe 
stje społeczne nie są tak łatwe. 
W s z y s tk ie  przepisy na szczęście 
powszechne dają w rezultacie za­
kalec, który okazuje się w zasto 
sowaniu przepisów na praktyce.

No bo weźmy znów ten jeden 
kolektywny komin.

Tam już musi być mechaniza 
cja. Podział pracy. Maszyny. Wte 
cly (w- tej kamienicy wielkomiejs - 
kiej o danej godzinie jakaś jedna

rządza się według ministerjalnego 
okólnika. Czy to może być sma­
czne? Kobieta westchnie i zje. A 
mężczyzna zrobi rewolucję. Nie? 
Pomyślmy.

A może pogodzimy się jakoś? 
Zróbmy wysiłek, żeby się porozu­
mieć! Dlaczego kobieta ma być 
odsyłana do kuchni w ustroju kar- 
ipitalistycznym czy kolektywnym3 
Rozumiem, że rodzenie dzieci ' w 
każdym wypadku zostanie -przy 
niej. Ale kuchnia? Do kuchni po-

otępiała i znudzona istota będzie j winni być odsyłani ludzie, którzy 
stała przy mechanicznej obieracz > mają rozwinięty zmysł smaku i 
ce kartofli a znów inna będzie s> zdolności kulinarne. Jeżeli taki u- 
pała węgiel do pieca, a inna wciąż . zdolniony osobnik chce sam zro- 
przesuwała blachy z pieczenią.' oić cały tort, to nie -należy go

W  dnie świąt narodowych i 
związanych z tern uroczystości 
pochodów, rewji, akademij, llurni- 
nacyj i całego świątecznego na­
stroju wolnej niepodległej ludno-: 
ści polskiej nurtuje w duszy smu­
tne uczucie, że nie cała Polska, : 
nie wszystkie jej ziemie są w d - ; 
ne, że są tereny, które mie dosłą- i 
piły tej łaski losu. Rozlegle obsza 
ry wschodniej rubieży Rzeczypo­
spolitej pozostały za kordonem, 
setki tysięcy Polaków tam zamie­
szkujących jęczy w niewoli najsro 
ższej, jaką sobie wyobrazić moż- j 
na, bo nietylko pozbawieni za 
stali mienia i wolności osobistej,1 
lecz nawet wolności ducha i su­
mienia,możności użalenia się przed 
ołtarzem, w,zniesienia prośby do 
Stwórcy, zaczerpnięcia pociechy I 
w kościele i u duszpasterza. Czy 
w tych warunkach możemy się cal 
kowicic oddać radości naszej, gdy 

| bracia nasi są pozbawieni nawet 
i tej odrobiny swobody sumienia, 
jakiej nie odmawia się nawet w 
ciężkich więzieniach.

Czy strata żyznych, rozległych 
ziem dawnej Rzeczypospolitej nie 
jest ciężką stratą dla państwa Pol 
skiego, bez których przyszłość 
jest niepewna, a rozwój potęgi 
Polski zahamowany. Obecnie już 
posiadamy 8 miljonów Polaków 
poza granicami Ojczyzny, rozpru 
szeoych po całej kuli ziemskiej. 
Emigracja jest utrudniona, a na­
wet w niektórych wypadkach 
(Francja) Polaków odsyłają do 
kraju. A jaką geiienrę przechodzą 
ci ludzie, którzy emigrują do Pe­
ru, Brazyly, Argentyny i t.d. i w 
większości wracają zgłodniali —  
obdarci. Iluż bezrobotnych po­
siadamy i dla nich żadnych wido­
ków na przyszłość. A handel, prze 
mysi, rzemiosła, jakże ciężki prze 
źywsją kryzys i końca tego nie 
wi Vą. Bo brak nam kolonii, brak 
ujścia dla zbytku ludności, brak 
terenów do pracy i zbytu dla pro 

i dukcj: przemysłowej.
| Wiochy już posiadając obszer- 
I ne kolonje wysiały 300.000 armję 

dla zdobycia nowych terenów, nie 
! zawahały się zerwać z całym nie­

mal światem, skazać na śmierć 
dziesiątki tysięcy swych żołnierzy, 
poświęcić lniljaidy lirów na tę 
imprezę, wejść w konflikt z włas- 
nem sumieniem, by siłą odebrać 
cudze ziemie. A cóż my uczyniliś­
my!? Z lekkiem sercem endecki 

i sejm przez swych pełnomocników 
j (Dąbskiego, Grabskiego), zrzekł 

się praw naszych do całej wschód 
niej połaci Białejrusi, przesiąkłej 
krwią i potem Polaków, gdzie na- 

j wet rząd zaborczy, chociaż nazy­
wał te ziemie „iskoni russkij kraj“ 

j stosował inny system rządzenia, 
by w ludności tam zamieszkującej 

i wytępić poczucie przynależności 
! do Państwa Polskiego i chociaż 
! nad tt m pracował sto kilkadzie­

siąt -lal, ludność ta została taką, 
jak w „jku 1772. Bo trudno wy­
plenić to, co zasiewała ręka pol­
ska w ciągu kilku stuleci. Ziemia 
Mińska, Mohylews-ka, Witebska, 
stanowią obszar nie mniejszy niż 
obszar Rzeczypospolitej, słabo za­

ludniony o niskiej kulturze, zasób 
ny w bogactwa naturalne mógłby 
on jeszcze zmieścić kilkunastorml- 
jonową ludność,dać jej chleb i pra 
cę, zużytkować bezrobotne ręce i 
umysły, spotrze-bować zbytek pro­
dukcji przemysłowej, a tern sa­
mem zapobiec deficytom budżeto­
wym.

1 wszystko to zostało stracone 
przez krótkowzroczność sejmu, 
sprzedane za 30 miljonów rubli 
złotych, których nie zapłacono.

A przecież wtedy, gdy był za 
iwierany traktat w Rydze, wróg 
zwyciężony i pod strachem rewo­
lucji gotów był oddać nam grani­
ce 1772 r., lecz panowie z sejmu 
ziemie wschodnie uważali na 
„wrzód na ciele Rzeczypospolitej" 
i nawet zarzuty czynili ś.p. Ko­
mendantowi za samowolne urato­
wanie ziemi Wileńskiej.

Trudno się pogodzić z tą stra­
tą, którą słusznie nazwano czwar­
tym rozbiorem Polski. Nawet te 
ziemie, które po wypędzeniu bol­
szewików zostały zajęte przez 
wojska polsicie, . zostały spow.ro- 
tem i-m oddane. Czyż może z łem 
się pogodzić naród polski, z.apo- 

j mrnieć te krzywdy i raz na zawsze 
I wyrzec się myśli odzyskania tego, 

do czego ma słuszne prawo. Róż- 
I nie się wszystko plecie na tym 
i Bożym świecie, kto dziś u góry,
! jutro spada na dól i odwrotnie.
■ Carat był mocny —  Polska powa- 
| łona. Carat upadł — Polska pow- 
| stała. Na każdą potęgę jest jesz- 
1 cze większa potęga. Jak się ułożą 
! stosunki na dalekim wschodzie i 

na zachodzie któż przewidzieć mo 
że. W ięc nie traćmy nadziei i jak 
niegdyś powtarzaliśmy „nie zgi­
nęła jeszcze Ojczyzna", tak dziś 
sobie powiedzmy „nie zginęły je­
szcze dla nas kresy zakordonowe" 
i konsekwentnie- dążmy d.o tego.

B . Iżycki Herman.
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Obywatelu, wiedz, że Polska zaj­
muje Jedno z ostatnich miejsc w 
walce z gruźlicą! Polska posiada 
tylko 3 .500  łóżek sanatoryjnych 
na 800.000 chorych. Oto dlacze­
go gruźlica unosi tyle ofiar! Obo­
wiązkiem każdego jest poparcie 
budowy sanatorjum pod Wilnem. 
Obywatele, popierajcie „Dni Prze­
ciwgruźlicze" kupując drobne 

10-groszowe nalepki.

NOWELft

Kuzyn z nieprzyjacielskich 
huzarów

Rzecz cała wcale nic -przytrafiła się mnie. Zdarzyła się 
jednak z całą pewnością. Opowiadał mi o  tern jeden z bli ■ 
skiich przyjaciół, opowiadał tak wnikliwie, iż poczuwam się do 
obowiązku przytoczenia jej w pierwszej osobie, obawiając się, 
iż zastosowanie trzeciej osoby, ze względu -na banalną treść 
przygody, wzbudzić może podejrzenie, i:ż została zmyśloną. 
Rzeczy zaś zmyślonych nikt czytać nie lubi, jakoźe od czasów  
wojny, prawdziwe są bardziej ciekawe.

Otóż wszystkiemu winien był wilk. Naturalnie, możuaby 
powiedzieć jednocześnie, że zawini! talerz -kwaśnego mleka, 
a może -brak kawałka drutu, popularnie zwanego „stemplem", 
albo oskarżyć o to las. Zdaje się, jednak, że trudno dopatrywać 
się przyczyny zła w lesie. Zwyczajnym, gęstym lesie, w którym 
chętnie przebywają wilki i żołnierze. —  Na ławie szkolnej zapo­
znałem się z lasem jako „rzeczownikiem zbiorowym", z  bajek 
i powieści dla młodzieży wyciągnąłem wniosek, iż jest albo 
„czarny", albo „straszny". Ponieważ każdy dorastający młodzie­
niaszek chce być nieustraszonym, przeto nie raz próbowałem 
przełamać się psychicznie- i iść prosto na tajemniczą i ciemną 
ścianę lasu późnym wieczorem. Trzęsłem sercem, ale szedłem. 
Jakżei bardzo byłem głupi.! Wystarczyło pół roku przebyć na 
wojnie, aby przewartościować gruntowini-e pojęcie lasu, w rze­
czownik zbiorowy od słów: „zbiórka w lesie"! Nic bardziej bez­
piecznego ponad las nie zdołano dotychczas wym yśkć. Czem 
jest ciemniejszy, tern jest przytulniejszy. Na polu tylko widać, 

.. - 'na polu tylko straszno.
JaKże się więc to zdarzyć mogło, iżby las stal się przyczy­

ną całego nieszczęścia... Powróćmy zatem do wilka.
Było południe bezosobowego dnia, późnej jesieni. Rozpro­

szeni n; patrolu arjergardy pułku, wyjechałem z krzaków na 
drogę i nie zaulważylem nic, poza drzewami. Widocznie koledzy 
wzięli inniy kierunek. Zawróciłem w lelwo. Droga wr tern miejscu 
biegła .przez gęstwinę cienkich, aie brodatych mchem s-osenek, 
jakie się widuje na obrazkach -syberyjskich pejzaży. Wczoraj 
szło tędy wojsko, więc była zmięta kon -mi, przesiana w pulchny 
piach gwoździami butów i hacelami -podków. W  takich miej­

scowościach jest zazwyczaj bardzo cicho.. Drobne ptaki- nie trzy­
mają się głębi lasu. Wokoło pusto, od rana )w żołądku i na nie­
bie. Ani samolotów, ani obłoków. Słońce świeciło samiutkie 
i koń stąpał tak cicho, jakbym mu -obwiązał szmatami kopyta. 
W  poprzek siodła chwiał się gotowy do strzału karabin. W  ten 
sposób jechać można doi zmroku, to znaczy przez ogromną prze­
strzeń czasu, którą wypełnia próżnia. Oparłem ręce na łęku, 
a wzroik na uszach końskich. Być -może w innym układzie zmy­
słów nie zdążyłbym strzelić. Ale zauważyłem-, że koń nagle -te- 
mi uszami zastrzygł, wtedy się uniosłem odrazu w strzemionach 
i zatrzymałem.

Na drodze, przedemuą, o kro.kólw' piętnaście, majaczyła 
w cieniu drzew czerwona plama. Dobrze mówię: majaczyła Pro­
mienie słońca padały z tamtej strony i były nierucho-mei -bo 
wiatr spał tego drnia pod mchem puszczy. Ale czerwona plama, 
jakby krwista tarcza, nikła i znów się ukazywała. Na drodze leżał 
trup konia, złożonemi; nogami zadu obrócony ku mnie. Ogon 
odwalił się wstecz. W  same podogonie, pomiędzy dwa uda wgry­
zał się wilk. Wgryzał się tak misternie, iż zdołał objeść regular­
nie zarysowane koło, które czerwienią mięsa robiło wrażenie 
tarczy. W  pierwszej chwili przypomniał mi się sygnał kolejo­
wy. Wilk gryząc żarłocznie poruszał kitą własnego- ogona i to 
sprawiało, że tarcza się chowała i znów ukazywała. —  Myliłby się 
ktoby sądził, że widok konia z wygryzionym krążkiem podo­
gonia może się wydać bezwstydnym, lub odrażającym. Jest prze- 
dewszystkiem smutnym. —  W  następnej chwili uniosłem kara­
bin i prosto-, ponad głowę wierzchowca, słabo mierząc, strzeli­
łem do wilka-. Ten przysiadł ze strachu, dwoma drobneml, a pó­
źniej iwielkiemi susami skocziył w las i chrupnął gwałtownie 
złamaną gałązką.

Uderzyłem ostrogą boczącego się konia i pojechałem dalej.
Teraz miałem nad czem rozmyślać: poco strzelałem do- wil­

ka? Żeby go trafić... Przedewszystkiern nie strzela się do wil­
ków, a do ludzi, a po drugie nie wolno jest alarmować spowo- 
du wilka, a tembardziej wywoływać jego symbol z lasu w postaci 
nieszczęścia. Front od północy jest jeszcze płynny. A może strze­
lałem poprostu z odruchu, albo z okazji. Żołnierz tak rzadko ma 
okazje do strzelania na wojnie z własnej iinicjafylwy, z wolnej, 
nieprzymuszonej rozkazoem woli. Wolnoć Tomku w swoim dom- 
ku —  jakiż to miły wiersz. Jestem Tomkiem a las jest mój damek. 
—  Co za bzdury!

Ktoś jednak strzał mój słyszał....
Koń stąpa dalej po pulchnym piasku i karabin się chwieje

miarow-o na kolanach z lewego szankla na prawy, z prawego na 
lewy. Może wyjąć szablę i rąbnąć ten soczysty czubek sosny? 
E, mie warto. Samotno-ść roz-lenitorta . Trzeba unieść głowę, by 
spojrzeć czy słońce aaletkie jest jeszcze od drzew, czy też chce 
już zapadać. Skojarzenie jakiegoś sęku przypomniało mi, że nie 
zarepeto-wałem po strzale karabinu. Zapewne dlatego, że musia­
łem uporać się z zestrachanym koniem. Pięknie jest, cicho. Las 
stoi jak zaklęt niemowa z rozwichrzoną czupryną. —  „Trzask —  
trzask" załadowałem zamek. Nudno. Ale...

Zapewne w tej sekundzie właśnie przyszła mi owa najbar­
dziej szaleńcza myśl do głowy. Zrodzona samorodnie w jakiejś 
komórce m ó z g o w e j pobiegła do muskułów ręki -i wylwołała kom­
pleks wydarzeń, które do wieczora, pokierować miały losami: 
moim, mego konia i mego kuzyna.

A przecież milkłby się tego spodziewać nie mógł, nawet ów 
nieznany -mi na zawsze rusznikarz angielski. Bo myśl to byra 
najprostsza w wojnie: -rriarn trzy kule w magazynie, a czwartą 
w lufie. Lepiej mieć i-ch razem pięć. —  Machinalnie pociągną­
łem za zamek, ażeby go -otworzyć i dodać ładunku. —  Otóż ka­
rabin był nowy, angielski -i miai feler: bywało, że przy zbyt moc- 
nem wyciąganiu niewystrzelonego ładunku, kula zostawała w lufie, 
a gilza wyskakiwała sama. Rzadki wypadek, ale się zdarzył. 
Szarpnąłem i oto mam karabin zagwożdżony. Kulę właściwie jest 
łatwo wybić wstawiając do przedniej części lufy „stempel", [a 
go nie miałem. Z jedną szablą, nawet ze „zlatoustowskiej" stali 
nie jeździ się dziś na wojnę.

Drut, potrzebny mi jest drut! A wokół stoi las tylko.
* *

Zanim nawrócę do talerza z kwaśnem mlekiem, muszę po­
wiedzieć o Tamtym. Był uczniem wyższej klasy gimnazjalnej, 
gdy ja prawie niemowlęciem. Starszy o tyle wiekiem, o ile szarżą 
w wojsku. Jego dorosłą postać pamiętam przy ciotozynym stole; 
nie leciał na cukierki i  był (wogóle obcy. Gdy miałom lat dzie­
więć —  on był studentem. Wtedy to poraź pierwszy się z nim 
zbliżyłem. Na wsi sadził w galopie na wspaniałym koniu, o  jakim 
nigdy nie miałem wyobrażenia, jeżdżąc tylko na dętką krytych, 
leniwych chabetach. Chciał, żebym spróbował na jego. Posa­
dził, przytrzymał, ale koń zwrócony chrapami w kierunku staj­
ni, -porwał naprzód,. Ledwo nie spadłem wisząc na boku. Kuzyn 
biegł za mną i wołał:„trzymaj, trzymaj"! Utrzymałem. Pierw­
szy to i ostatni raz jeździliśmy na wspólnym komu.

Przyszły te czasy, że ayn zaglądał tylko na urlop do do­
mu. A gdy zbudzone ciężkiemi krokami, witały go w szafach
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I.
W  godzinach popołudniowych zbie­

rali się w przytulnym kącie czerwonej 
cukierni. Siadali dokoła stołu i patrzyli 
na siebie zawsze tym samym wzro­
kiem i zawsze tak sam o: —  ramię
przy ramieniu, głowa przy głowie —  
wypijali „czarną" i wypalali odmierzo­
ną ilość „klubow ych".

Długie lata emerytury, brak prze­
żyć i zbliżająca się starość uczyniła 
ich podobnymi do siebie: podobne by­
ły zmarszczki, łysiny, worki pod ocza­
mi i policzki o skórze zielono - żółtej 
niczem zmurszały pergamin.

Piąty z nich —  tak samo niecieka­
wy zewnętrznie —  różnił się jednak od 
pozostałych czterech. W yodrębniały go 
spośród nich ręce. Nieduże, białe, prze­
dziwnie młode i wymowne —  żyły ja - 
kiemś innem, swoistem życiem, reago­
wały na wszystko zmiennie i nieoczeki­
wanie i zdawać się mogło, że na ich 
ruchliwej powierzchni —  jak na po­
wierzchni twarzy —  odbijało się każde 
przeżyte wrażenie.

Gdy wchodził do cukierni —  na u- 
sta czterech emerytów wypływał szcze 
ry uśmiech radości: !

—  Serwus, Janie! S iadaj! Dobrze, że 
już jesteś, czekaliśmy na ciebie tak 
długo i kwaśnieliśmy w nudzie kawiar- 
nianej! I

Czyjaś dłoń przyjazna klepała go 
d o  ramieniu, jakieś usłużne palce przy­
suwały papierosy —  —  —  I

Siadał. Patrzył przed siebie zlekka 
zmarszczony i jakby chwilkę nieobec- j 
ny, potem wzrok jego spływał z upo­
dobaniem na własne ręce. Przechylił 
zlekka głowę: palce bębniły rytmicznie 
jakąś w ojenną melodję i jakby nawoły­
wały do zwierzeń.

—  Miałem właśnie dokończyć— prze , 
rwane ostatnio opowiadanie. A więc 
to było w marcu 1915 r. P o  ciężkiej po- 
tyczce stacjonow aliśm y w p oblisk ie j; 
wsi. W ypadła mi w udziale najlepsza i 
chata. Duża, biała, wiecie z typu tych 
ukraińskich? A w tej chacie —  —  —  j 

Mówił płynnie i długo. Bujne życie . 
płynęło w tych opowiadaniach nieu-1 
stanną falą, nasycało duszną atm osfe- j 
rę kawiarnianą nalotem żyw ej rado­

ści i odbijało się na tw arzach słucha­
czy jak ostatni blask jesiennego, a je ­
szcze ciepłego słońca. W  promieniach 
tego blasku jeszcze wyraźniej w ystę­
powały ciemne bruzdy i nierówna sieć 
splątanych zmarszczek, ale oczy staw a­
ły się jakby o kilka łat młodsze.

Opowiadania były nieraz fantastycz 
ne: tyle w nich było niekonsekwencyj, 
powtarzań, podejrzanego patosu, dzi­
wić mogła pozatem moc barwnych wra 
żeń u tego zewnętrznie nieciekawego i 
raczej niemrawego człowieka. Ale gdy 
nasuwała się nieufność, w ystarczyło 
spojrzeć na jeg o  ręce. W  miarę jak  o- 
powiadał, ręce te niby ruchliwe owa­
dy rozplatały się i splatały ze sobą, u- 
nosiły się żywo ku górze, zakreślały 
dokoła krąg szeroki, snuły się po kla­
pach marynarki i opadały na stół pełne 
radosnego znużenia. Przez lekką sieć 
błękitnych żył przechodziły delikatne 
dreszcze i wprawiały palce w zamiera­
jący  rytm przy końcu opowiadania.

T ak ! Patrząc na te ręce nie można 
było w ątpić: tyle w nich było życia i 
prawdziwego piękna.

H.
W racał do sam otnego pokoju —  

siadał na w ąskiej kanapce i jeszcze raz 
przeżywał w szystko od początku. Zlek­
ka się uśmiechał. No tak —  przecież 
w opowiadaiiiach nie było szczypty pra 
wdy. Od A do Z zmyślał, kompono­
wał, tworzył. T o , co opowiadał, mogło 
być —  ale nie było. Podśm iechując się, 
w stawał z m iejsca, zbliżał się do pół­
ki z książkami, kładł ręce na grzbie­
tach woluminów, odsłaniał piękne ilu­
minowane strony. Z ram czarnych li- 
nij, splątanych w kształt kapryśnej ara­
beski, wyłaniała się gama intensyw­
nych barw, złoceń, karminu, mocnego 
błękitu i soczystej, intensywnej zieleni. 
Tu mnich zatopiony w kontem placji, 
dalej postać niewiasty, tonącej w fał­
dach szerokiej sukni, ówdzie pulchne 
ciało amorka wyłaniało się z kart ksią­
żek z wielką plastyką i wyrazistością. 
Ręce starszego pana przesuwały się 
po szeregach różnorodnych liter, wężo­
watym skręcie inicjałów, łączących się 
w wymyślną kryzę u dołu, spoczywały 
czas dłuższy na pompatycznym tytule:

drzemiące kryształy rodzinne, odpowiadał im z nad parkietu 
brzęk ostróg przy .butach. Nie widzieliśmy się wcale.^ Oa huku 
armat pękały szyby, wywracały się trony, zapewne któregoś dnia 
padł stary samowar oioitczyny, trysnął wrzątkiem i po nieskazi­
telnym dotychczas obrusie'pobiegł strumieniem, a zastygł dzie­
lącą nas granicą-

Sicąd mogły od wspólnych zabaw dziecinnych wyrosnąć 
różne przekonania, narodowości, państwa... ale wyrosły. Wojna 
i wciąż nowa wojna. Starszy kuzyn jeszcze n;e spadł z konia, 
a po przeciwległej stronie frontu dorastał już do siodła młodszy. 
Tw arzami ku sobie. Wtedy, dawno ternu, gdy na 'każde ,imieniny 
nosiło się paczki prezentów z  domu do domu —  nazwałoby się 
taką sytuację pewnie: tragedją rodzinną.

Dziś pochłaniał moją Uwagę całkowicie tylko jeden pro­
blem: slcąd wziąć kawałek drutu, ażeby1 wybić kulę z lufy?

* * *
Słońce nieomylnie biegło na zachód. Pożegnało się z pła­

szczyzną rzeczki w głębokim jarze, zatrzymało jeszcze na szy­
nach kolejowych, ale wyraźnie już sterowało na czarny masyw 
zachodniej puszczy.

Ludzie, którzy w tein cichy dzień jesienny słyszeli mój 
strzał do wilka, byli to ludzie z pancerki.

Wszystkie pancerki posiadają dziwaczne, łaciate kolory, 
o matowem tle i dlatego nie lubią ich promienie słoneczne. Słoń­
ce gardzi wogółe barwą ochronną, o tych jego upodobaniach 
zapomniałem zupełnie w chwili, gdy wypadło nu przejezdzac 
przez tor kolejowy. Niedobre, płoche słońce skoczyło naiwnie 
ucieszone na miedzianą gardę mojej szabli, jak dziecko które 
się łapie głupiej zabawki. Nim zdążyłem zjechać w cien przeoi 
ległego za torem lasu, naskrzyło na niej tyle zimnych ogni, 
ile bywa ma choinkach dla grzecznych chłopców, którzy bla­
szane szabelki dostają na gwiazdkę od rodziców.

Oto jest skutek wychylania się z lasu na otwartą przestrzeń. 
ludzie wysłani z pancerki, brzegiem lasu, .widzieli mnie, a ja rch 
nie widziałem. Ludzie nie strzela!' jednak do mnie, jak to Ja 
uczyniłem z wilkiem

W  miejscu, gdzie piaszczysta droga poszła pochyło, znamio­
nując bliskość wody drzewami olchy, ujrzałem poprzez listo­
wie dachy zabudowań i usłyszałem szczekanie psa. Konsekwen­
cja myślącego żołnierza jest nadzwyczaj prosta: gdzie pies
szczeka, tam są ludzie, gdzie są ludzie, tam mapewno znajdę drut, 
jak znajdę drut, będę mógł znowu robić użytek z mego karabinu.

„W ielce ucieszne przygody kaw alera i 
miłośnika pięknej pani Hermengildy i 
tylu, tylu pięknych, a równie sercu 
kawalera lubych pań...“ Palce nabiera­
ły radosnej pieszczotliwości. Zda się, 
że życie zaw arte w książkach w sącza­
ło się w krew, przepływało przez ży­
ły, upiększało i odmładzało naskórek
—  a palcom nadawało radosnej sprę­
żystości.

—  Cha! Cha! Cha! —  z ust star­
szego pana wypływał uśmiech drżący 
i przerywany. —  Cha! Cha! Cha! Gdy­
by tamci czterej wiedzieli, że temi oto 
starem i książkami zasilał wyobraźnię 
i umiejętnie przetransponowywał je j o- 
brazy na rzeczyw istość przebrzmiałą.

—  Gdyby wiedzieli?
Na kartach ksiąg podrygiwały smu­

kłe i giętkie palce. Zdawało się, że ra­
zem z nim śmiały się jeg o  młode i we ■ 
sole ręce.

III.
Ale kiedyś przyszła do niego rzeczy 

w istość, jakby zwabiona fantazją. B y­
ło to ucieleśnienie sław nego W ildow- 
skiego powiedzenia, że życie naśladu­
je sztukę. Otrzymał pewnego dnia 
pachnącą kartkę:

—  Chciałabym bardzo poznać pa­
na. Śledzę Go oddawna. Ma pan takie 
piękne ręce i umie pan tak cudownie 
opowiadać. Proszę przyjść we czwar­
tek do cukierni,, gdy tam tych czterech 
nie będzie —  proszę uważnie patrzeć: 
pozna mnie pan po uśmiechu".

Do czwartku żył w gorączce ocze­
kiwania. Cóż bowiem znaczyło całe 
morze fantazji, w obec tej jedynej kro­
pli rzeczyw istej możliwości?

W  dzień wyznaczony ubierał się 
długo i starannie przed lustrem —  wkła 
dał jasne rękawiczki. Były nieświeże. 
Przecież nie mógł się tak pokazać. —  
Zaczął gorączkow o czyścić je  benzyną. 
Godzina spotkania zbliżała się —  wil­
gotne plamy na rękaw iczkach nie 
schły. A z otw artego kominka buchał 
na pokój czerwony żar. Zbliżył ręce do 
ognia. Uczuł łaskotliwą falę ciepła. Na 
powierzchni dłoni przesunął się gorący 
blask, zadygotał, zadrgał, wżarł się w 
każdy palec —  i w jednej chwili pieką­
ce przeraźliwie płomienie przesunęły 
się ognistym słupem po rękach. Roz­
czapierzone w przerażeniu palce za­
trzepotały w powietrzu, rozrzucając 
wkoło ogień i iskry. Obłąkanym wzro­
kiem dostrzegł miednicę z  wodą. Do­
padł je j, zataczając się, i zanurzył w 
wodzie dłonie. Ból wżerał się w każdy 
palec zosobna. V, oczach zamarł o b ­
łęd. Na powierzchni wody leżały dwie 
ciemne plamy popalonych rąk.

IV
P o długiej chorobie i jeszcze dłuż­

szej rekonw elescencji zjawił się kiedyś 
w cukierni i usiadł na zwykłem miejscu 
w gronie tam tych czterech. Przyjęli go 
zżywą radością.

—  Dobrze, że jesteś  już, Janie! Tak 
nam brakowało ciebie! Brakow ało nam 
do życia twoich opowiadań!

—  No —  oczyw iście i jemu ^także 
brakowało. Uśmiechnął się z lekka, po­
chylił głowę —  zmarszczył czoło.

—  Pamiętam ten dzień —  to był 
najpiękniejszy dzień w mojem życiu. 
Szedłem ulicami zalanego słońcem mia 
sta —  a przede mną —  przede mną 
szła...

Nieoczekiwanie zamilkł. W  głowie u- 
czuł wielką pustkę. Nie mógł nic wy­
krzesać ze sw ej wyobraźni. Glos jego 
nic posiadał zwykłej siły sugestyw nej. 
A przecież musiał mówić: tamci czekali 
niecierpliwie, ze skupionemi twarzami

i blaskiem w oczach. —  Trzeba było 
mówić!

Spuścił wzrok na blat stołu. Zawsze 
mu pomagały w opowiadaniu ręce. Jak ­
że cudownie akompaujowały uczuciom, 
myślom, podniecały gasnącą w yobraź­
nię, nadawały prawdy najbardziej fan­
tastycznym  słowom i podkreślały ży- 
wemi ruchami każdą chwilę.

Patrzył przygasłym wzrokiem na 
blat stołu, na którym leżały nierucho­
me dłonie. Roześmiał się gorzko i po-» 
wiedział.

—  Nie mogę opowiadać dalej. Nie 
chcę kłamać. Przecież wszystko co o- 
powiadałem, było zmyślone.

Cztery pary oczu błądziły po jego  
twarzy z ponurem zdziwieniem i nie- 
cbęc.ą. Nie —  to nie mogło być: czyżby 
okłamywał ich w ciągu długich łat dzie 
sięciu? Może tylko w tej chwili kłamie?

W tedy oczy piątego przesunęły się 
na powierzchnię stołu. Za niemi podą­
żyły oczy tam tych czterech.

Na lśniącym blacie leżały ręce brzyd­
kie, pomarszczone, pełne guzów, czer­
wonych plam i zgrubień. Palce pokrę­
cone zwarły się ze sobą niby usta za- 
milkłe.

I patrząc na te znieruchomiałe, jak ­
by w stydzące się w łasnej brzydoty rę­
ce —  zrozumieli wszyscy, że teraz do­
piero piąty z nich mówił prawdę.
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CO MĘŻCZYZNA MUSI WIEDZIEĆ 0 MAŁŻEŃSTWIE?
- . • _ __  • r. • m  HnH-jęi Lrsrha. leśli iPjał nipkna fl»e mi Kobiety nie uznają przyjaźni Tem- 

' peratura tego uczucia jest dla nich 
zbyt niska. W szystkie kobiety wierzą,

I żc znajdą wiernego donżuana, co  mniej 
| więcej znaczy to samo, jakgdyby ktoś 
chciał znaleźć pijaka, który nie pije.

| Zazdrosny mężczyzna przeszkadza 
kobietom. Jeśli jednak mężczyzna nie 
jest zazdrosny doprowadza je do roz­
paczy. Kobiety upierają się przytem, 
że miłość jest rzeczą poważną, jednak­
że wolą gdy kochankowie ich są ludź­
mi wesołymi. Czy wszystkie nasze za­
mieszania, rozczarowania, komplikacje, 
cierpienia i bóle nie pochodzą od ko­
biet? Najlepsza wśród nich jest czę­
sto nieznośna.

Jakże może być znośne małżeń­
stw o? Dzwię się, że ludzie mogą spę­
dzać czas w Genewie, w Londynie, P a ­
ryżu czy Addis Abebie i tam zastana­
wiać się nad problemem stosunków mię 
dzynarodowycli, a  nad najpoważniej­
szym problemem, który w ym aga sku­
pienia naszej uwagi, nad problemem 
kobiety, przechodzą do porządku dzień 
nego. Ubolewam że niema katedry uni 
wersyteckiej dla życia małżeńskiego, 
gdzie fekwentantami byliby młodzi 
ludzie, pragnący osiągnąć stopień aka­
demicki. Trzebaby im powiedzieć: „Słu 

i chajcie, jeśli się zakochacie, a  to  m o­
że się się zdarzyć łatwo, nie traćcie do­
brego humoru. Musicie bowiem pomię 

; iać, że jeśli się zaręczycie 1 ożenicie 
niektóre rzeczy nie wydadzą się wam  

. tak wesołe jak początkowo. Uśmiecha* 
I iący się mąż wygląda zawsze na ko­

chanka, natomiast, mężczyzna mrukli­
wy zawsze robi wrażenie ponure.

Nie powinieneś również nigdy sprze­
czać się z żoną, pod pretekstem, że 
„kto się lubi, ten się czubi". Tw oja  
żona nie będzie wdzięczna cl za  to  
i gdy ty myślisz, że sprzeczałeś się z 
nią, jako C2tdy kochanek, ona uważa 
to za zwykłą awanturę. Nie wmawiaj 
sobie, że uda ci się poprawić jakąkol­
wiek wadę twej żony, W ady przyj­

muj do w iadom ości W ady nie dadzą 
się naprawie, conajwyżej można je zdy 
scyplinować. Lepiej jeżeli będziesz w y­
najdywał jej zalety, których nie posia­
da. W  końcu odkryje je u siebie sama. 
Jest to  proces boiogiczny, który leczy 
chorobę, przez wprowadzenie w  orga­
nizm serum. Mikroby nie zostają usu­
nięte, ale można im przeciwstawić in­
ne

Jeśli jesteś gdzieś zaproszony na ko 
lację, nie bądź w złym humorze w  tak­
sów ce, a potem niezwykle szarmancki 
wobec gospodarza. Tw oja żona powie: 
„nie zapomnę mu tego nigdy", a  to  cię 
będzie drogo kosztowało. Nie próbój 
również wzbudzać zazdrości żony mó­
wieniem np.: „Powinienem byt ożenić 
się z panną X  czy Ypsyon". T o nie 
uczyni jej wcale zazdrosną, a będzie 
tylko nudne. Zazdrość jej obudziłaby się 
tylko wówczas, gdyby panna X  czy  
Ypsylon powiedziała: „Powinnam była 
w yjść za pata m ęża". W ogóie unikaj 
tego, ażeby żona myślała, że jesteś za- 
kochany w innej, raczej niech myśli, 
że inne zakochane są w tobie.

I Nie nudź nigdy twej żony. Nie 
mów jej „kocham cię", gdy widzisz, 
że zajęta jest nową suknią. Powiedz 
jej raczej w tedy, „kocham tw ą nową 
suknię". Zajmuj się jej sukniami. Ko­
bieta stroi się przedewszystkiem dla 
swego męża. Mąż jest pierwszym kry­
tykiem.

i Jeśli przed wyjściem na kolację po­
wiesz jej; że m a ładną suknię a  następ­
ny mężczyzna, którego spotka, nie po 
wie jej nic na ten tem at, w ów czas 
ona pomyśli sobie z pew nością: w y­
szłam za jedynego człowieka, który 
mnie rozumie. Kobieta, o  której suk- 

! niach mąż nie wspomni ani słowem, 
będzie zawsze uważała, że  mąż jej 
nie rozumie.

j Jeśli twoja żona jest nieznośna, 
przyjmuj to  z uśmiecnerr i pomyśl, że 
gdyby żona nie robiła ci żadnych w y­

rzutów, byłby to dowód, że cię nie

kocha. Jeśli jest piękna nie mów jej 
tego, gdyż o  tern wie. Powiedz jej, 
że jest inteligentną, a chętnie ci uwie­

r z y .  Jeśli jest, co się też zdarza, zja- 
jwiskiem niepozornem, to powiedz jej, 
|że jest piękną, a  pomyśli sobie: „mój 
'm ąż ma duszę artysty", 
j Jeśli odbywasz miłą podróż waka­
cyjną z przyjaciółmi i spędzasz czas 
przyjemnie, nie wolno ci o  tern pisać. 
Musisz natomiast napisać: „Myślę czę­
sto o tobie, brak mi ciebie, nudzę się". 
Kobiety nie uznają, by ktoś w czas** 
ich nieobecności był szczęśliwy. Nic 
uznają również, aby mężczyzna mógł 
być szczęśliwy z czemkolwiek, one 
mogą być szczęśliwe tylko z kimkol­
wiek.

Szczęście kobiety ma zawsze męską 
twarz.

Nie wierz w  to, że twoja ż<>na jest 
wyjątkiem, ale mów jej zawsze że nim 
jest. Nie oszukuj się jednak sam do 
tego stopnia, abyś wierzył w to, co  
mówisz.

Przedewszystkiem jednak pamiętaj 
o tern, że nie będziesz szczęśliwym, o  
ile nie uczynisz twojej żony szczęśli­
wą, nawet gdybyś był szubrawcem. 
Egoiści mają na tern polu doświadcze­
nie. Utrzymuj żonę w przeKonaniu, że 
ona wvwiera decydujący wpływ na 
twoje życie, ale nie pozwól, żeby tale 
było istotnie.

Gdy kobieta ci mówi, że myśii tyl­
ko o  twojem szczęściu, ma na myśli 
tylko swoje własne. Nie wierz również 
twojej żonie, gdy ci muwi, że nie jest 
zazdrosna. Gdy to  mówi zazdrość jej 
rozkwita właśnie najpiękniej. Gdy ko­
bieta mówi do swej najlepszej przyja­
ciółki: „Możesz spokojnie flirtować so­
bie z moim mężem, to  mi sprawia przy­
jem ność" —  oznacza to, że chce ją od 

i lego flirtu odstraszyć.
Ale najważniejsze jest to, co  już po­

wiedziałem: „Możesz być szczęśliwy
; tylko w ów czas, jeśli twoją żonę uczy 
nisz szczęśliwą". Przeł. w. L

Wielki biały krzyż stał przy chacie. Rozpostarł siwe ramio­
na i jednem wskazywał na ukrytą za wzgórzem .pancerkę, a prze- 
ciwległem na las. Nie .zrozumiałem wszakże ostrzeżenia, a me­
talowy Chrystus patrzał na mnie z góry i zimno, może dlatego, 
że ze zmęczenia i wojennego zwyczaju, nie zdjąłem przed 
nim czapki ściągniętej pod brodą skórzaną podpinką. Miast tego 
z awołałem *

  Ej, fam! —  jak wypada, buńczucznie, groźnie i nie-
przyjaźnie.

Wyszedł chłop wysoki, spojrzał ponure i wolno jął się 
zbliżać.

Wytłumaczyłem inu o co chodzi, żeby. zaraz mi tu był 
drut, takiej, a takiej grubości, i zlazłem z konia. Nic w tern nie 
było jeszcze zdrożnego. Tyliko ołowiani kawalerzyści nie schodzą 
nigdy z konia. Natomiast drugą, w ogniwie fatalnych pomysłów, 
była myśl, tym razem1 zrodzona z brzucha: jeść!

Zwolniłem popręg, postawiłem kor.ia pod szopą i spojrza­
łem jeszcze raz ku wsi. Chłop szedł zwolna ulicą w dół- Spa­
dała ona dość stromo od pojedynczej chaty na wzgórzu, do reszty 
wsi zlepionej u podmórza. Pies przestał szczekać i taraz było 
cicho, dobrze, spokojnie. Któżby na mojem miejscu nie prze­
kroczył w  takiej chwili młyńskiego kamienia na progu chaty, nie 
nastraszył kur brzękiem ostróg, -nie rozsiadł się wygodnie na 
ła|wie pod świętem! ohrazami, nie przesunął ręką po krzepkich 
udach cofającej się wstydliwie dziewczyny i wreszcie nie kazał 
sobie władczym, żołnierskim tonem dać za darmo kwaśnego 
mleka z kartoflami.

Dziewczyna miała twarz brzydką, nos zadarty i niosła peł­
ny talerz przyciskając go do rozrośniętych, nieco obwisłych piersi. 
Postawiła mleko na stole.

Dlaczegoś nagle zrobiło mi się przykro. O w ład nęło  p rzy ­
gnębienie, że oto muszę sied zieć  w chacie, sam  na sam z ordy­
narną dziewczyną, muszę być zad zierżystym  i sprośnym, a chciał­
bym tak bardzo (porozmawiać w  tej chwili z kimś grzecznie, 
cicho, może o rzeczach subtelnych, bardziej subtelnych niż owies 
dla konia, kierunek drogi, obecność (nieprzyjaciela, drut do lufy, 
albo płciowe kawały. Co jej powiedzieć? jestem taki zmęczony, 
apetyt mi odszedł. Ech, chciałbym być w dlomu... —  Chłop nie 
wracał.

Dziewczyna stała wsparta brzuchem o kant srołu i patrzy­
ła jak wolno ruszam łyżką. Spojrzałem na nią, ażeby coś bą­
knąć, ale już nie była tą samą...

U jrz a łe m  i a ! ' 'b la d ła ,  o k ro p n y  g ry m a s  p r z e r a ż e n ia  w y ­

krzywił jej twarz. Coś strasznego stało się za oknem. Sekundę 
oczy jej wbite iw słup przljwariy do szyby, a już w następnej 
porwała dwoma rękami za głowę:

 Boże, Boże mój! — wrzasnęła przeraźliwym głosem rzu­
cając do sieni. , , ,

Porwałem się z za stołu, aż przeklęte, kwaśne mleko chlu­
snęło z talerza. , ... . ,

  Ach... psia mać! —  Zapewne w  tej chwili pierwsza ku­
la brzęknęła przez okno, poślizgnęła się rekoszetem na stole i ude­
rzyła nisko w ścianę, nad garnkiem, skąd spadł natychmiast 
wielki płat białego wapna i ukazał smutną plamę.

* * *

Stało się. . , , • i
Uczucia się nawracają jak bumerangi. Uderzyło mnie zupeł­

nie to samo jak wtedy, w najcudniejszy dzień lipcowy, kiedy ro­
dzice wyjechali do miasta. Ogród był pełen porzeczek, agrestu 
i kwiatów. Radość z zabawy i szczęście z życia kazały nam ma­
chać rękami 1 skakać na młodych nogach. Nie pamiętam poco 
zajrzałem do kredensu i zobaczyłem salaterkę z borówkami. Sza­
tan włożył mi w rękę srebrną łyżeczkę i kazał kosztow u Na­
tychmiast odeszłem. Ale znowu coś pchnęło do_ kredensu. 
Zacząłem jeść. D laczego?!! nigdy tego przedtem me robiłem, 
nigdy nic z szafy zamkniętej me wyjadaiem. —  Salaterka spadła 
•na kosztowną, porcelanową wazę, która stała na niższej póvce 
i rozbiła ją. —  Boże! Teraz okropne powlokły się minuty w ocze­
kiwaniu na powrót rodziców.. Że też słońce mogło w takiej chwili 
świecić dalej, a dzic-ci krzyczeć radośnie w ogrodzie? Dlacze­
go dlaczego się stało! A było. tak dobrze, tak dobrze! W szech­
mogący już nigdy nie będę: czy nie może się jeszcze odstać?

K rz y ż  stał dalej przy chacie wskazując ramionami niewi­
doczną za wzgórzem pancerkę i las przeciwległy. Blaszany 
Chrystus patrzył dalej milcząco, z wysoka, w kurz drogi. Słońce 
zwolna zbiegało ku puszczy i mc nie mogło powstrzymać jego 
drogi i nic nie mogło się odstać.

W ięc śmierć, czyi n ie w o la ?
Mignęły za oknem rozbiegane sylwetki wrogich żołnierzy. 

Nie liczyłem strzałów. Kule, k-tóre padają tuż —  nie gwiżdżą. 
Otoczyli chatę i strzelali we wszystkie okna. Jeszcze i jeszcze 
spadało wapno ze ścian. To, to do mnie tak strzelają? Napraw­
dę mnie właśnie chcą zabić?.. Las, koń z wyżartym podogoniem, 
klwaśne mleko... Co się stanie ż moim koniem? Ach, obojętne. —-  
Borówki w salaterce i wilk. —  Raż! raz! i jeszcze raz! Panowie, 
nie można tak bezładnie, ja też nie trafiłem...boją się wejść? jestem



S Ł O W O Środa, 1 stycznia 1936 roku-

Coś o Wilnie i wileńskim śminchu
Szukając pewnej książki na półce 

bibliotecznej, potrąciłem pamiętniki dr. 
M orawskiego. Spadły, otw ierając się 
na którejś tam stronicy. Podnosząc, mi- 
mowoli rzuciłem okiem na tekst i zdzi­
wiłem się. Przeczytałem :

—  „Patrząc na dzisiejsze posępne, 
ledwie że nie ciągle płaczące i z opu­
szczonemu rękami W ilno, nikt ani się 
domyślić nie może tej w esołości, jaka 
tam panowała wtedy powszechnie i te­
go ciągłego uśmiechu, jak ' podówczas 
wszystkie twarze ożywiał. Ciągle się 
sypały dowcipne słówka, sypały się 
zewsząd, nie w yłączając żadnego sta- •, 
nu...“ !

T e  zdania nasunęły prosty wniosek, i 
że kiedyś W ilno wyglądało tak, jak w 
chwili obecnej: było posępne, led w ie1 
że nie ciągle płaczące i z opuszczone-! 
mi rękami, —  i że jeszcze kiedyś b y ło ' 
bardzo wesołe, pełne jasnego śmiechu.

Ale kiedy to było? !
Owo „dziś" M orawskiego odnosi] 

się do czasów  po upadku pow stania* 
1831 roku, po klęsce W ołłowicza, po ? 
procesie Konarskiego. Można było 
w ów czas wyglądać posępnie i nieraz 
opuścić bezradnie ręce w niemej roz­
paczy... Smutelc- taki nietylko jest uza­
sad n iony ,. ale i godzien szacunku. Ale 
odrazu pow staje refleksja: czy to nie 
je s t straszne, czy nie jest oburzające, 
że W ilno dzisiejsze, znajdujące się bądź 
co bądź w jednym z najradośniejszych 
okiesów  sw ych dziejów, bo wyzwo­
lone z pod zaboru i trzech okupacyj, —  
to W ilno wyglądem swym przypomina 
żałobne W ilno z okresu klęski?...

Nędza m aterjalna? Kryzys? —  Ow ­
szem, ale to są  okoliczności raczej 
zewnętrzne: dobrobyt materjalny sprzy 
ja  pogodzie ducha, ale nie decyduje o 
niej! I

W spomina M orawski czasy inne. i 
wesołe. Kiedyż to było? W  trzecim  ̂
dziesiątku lat ubiegłego stulecia. W ów ­
czas Wilno bawiło się na potęgę^  
W ów czas się śmiało na cały głos! S z a -j 
lalo! T en szal nie był zbyt bud u jący :; 
znamy dobrze z imienia i nazwiska 
wszystkie bohaterki i wszystkich b o - ' 
haterów ówczesnych szaleństw wileń- j 
Skich; najśw ietniejsze polskie staro -

szlacheckie nazwiska, zdobiące piękne 
panie, jakże często łączyły się wów- 
cras (i w jak mato zaszczytny spo­
só b !) z nazwiskami moskiewskich dy­
gnitarzy! Huczne, pijackie zabaw y trwa 
i> w ów czas bez przerwy. Rosjanie 
mieli powodzenie, rosy jscy  urzędnicy 
i oficerowie mogli w ybierać i przebie­
ra ć : niemal każdą Polkę można było 
kupić jeżeli nie za pieniądze, to  za 
małżeństwo. Szesnastolatki wychodziły 
zamąż za sześćdziesięcioletnich star­
ców, aby mieć „pozycje" i możność 
„bawienia się..."

Bawili się wszyscy. I studenci Uni­
wersytetu.

Opowiada M orawski o niejakim Mi­
kołaju Abramowiczu, który —  „z te­
go tylko byl podów czas znajom y, że 
na każnej prawie ulicy oddzielną i z 
wielkim kosztem trzymał kochankę. A 
młodzi uczniowie Uniwersytetu znacz­
ny stąd dla siebie darmo ciągnęli po­
żytek..." ;

W łaśnie: uczniowie Uniwersytetu.
Byt to przecież okres rządów Nowo- 
silcowa i Pelikana, okres procesu filo­
matów. Ze Żmudzi w"ywożono w głąb 
Rosji chłopców z gimnazjów, w W il­
nie zapełniały się klasztory, przerabia­
ne na więzienia polityczne. Utarło się 
żartobliwe określenie: „odbyw ać reko­
lekcje" —  i któż w ów czas ze studen­
tów Uniwersytetu nie odbyt tych re- 
kolekcyj lub nie byl niemi zagrożony? 
Rozgrywały się sceny tragiczne, gro­
madziły się czarne chmury, zw iastują­
ce straszną burzę. A jednak właśnie w 
murach klasztorno -  więziennych zro­
dziła się jedna z najmilszych polskich 
piosenek, radosna, zadzierżysta i zu­
chow ata: „Precz, precz od nas smutek 
w szelki!..."

T o  jest niezwykle charakterystycz­
ne i znamienne: w więzieniu zrodziła 
się wspaniała piosenka Odyńca, będą­
ca najdoskonalszym wyrazem humoru 
wileńskiego czasów nowszych. Ani na 
kartach „W iadom ości Brukow ych", ani 
w utworach Antoniego Góreckiego, a 
już tem bardziej pseudo - humorysty 
Johna of Dycalpa nie znajdziemy tak

* **

W dziejach W ilna ostatnich stu kil­
kudziesięciu lat w ięcej byto okresów 
smutku, niż radości. Przeszłość wileń­
ska oznacza się zwywkle okresami 
klęsk: „po upadku pow stania", „po 
straceniu", „po procesie", albo już w 
czasach późniejszych: „za okupacji".
Nieliczne okresy wytchnienia budziły 
zwykle niezdrową wesołość, bo połą­
czoną z brutalnem „carpe diem ", z go­
rączkowym pragnieniem używania bez 
zbytnich hamulców moralnych. A jed­
nak W ilno dało młodzieży polskie] 
„Precz, precz..." —  jasny błysk szcze­
rego, zdrowego, zwycięskiego humoru 
wileńskiego.

Ale W ilno też dato jedną anegdot­
kę, która do dziś dnia —  prawie stu­
letnia staruszka —  poniewiera się na 
kartach różnych pism humorystycz­
nych i na deskach teatrzyków rew jo- 
wych.

klasycznie wileńskiego uśmiechu, ja - ;• Opowiada w swoich wspomnie-
ki opromienia piosenkę Odyńca! i niach H. Korwin -  Milewski:

—  „G rasow ała w ów czas (w  poło­
wie zeszłego w ieku) po W ilnie para 
zawodowych pieczeniarzy, cbo je  dzieci 
francuskich rozbitków 1812 r., państwo 
Dabry. Pani Dabry już za panowania 
Bibikow a byta szpetną, niemłodą i 
w yschłą szkapą, ale jeszcze siadała do 
tańca. Na balu u generał -  gubernatora 
Boleś Ł. zaprosił ją  dla żartu do .val- 
ca. W yższy od niej, spostrzegł wśród 
luźnego stanika beltające się dwie nie­
szczęśliwe kiełbaski, zanurzy! do próż­
ni sw oją pyszną brodę i między kiełba­
skami ulokował... całusa! Oburzona 
francuzica poleciała na skargę do mę- i 
ża. - f i  sali u generał -  gubernatora j 
skandalu wywołać niepodobna; lecz 
gdy Ł. już wychudził, znalazł w szatni 
czekającego nań mściwego męża, który 
po .francusku zdrowo mu sypnął w pa­
pę. Boleś m ajestatycznie: —  „Panie 
Dabry, czy to na serjo, czy to żartem ?" 
—  „Proszę wierzyć, że na se r jo !"  -

„T o  dobrze, bo ja  takich żartów wca­
le nie lubię!..."

* *
*

ZOFJA BOHDANOWICZOM A

Martwa natura noworoczna

P IEŚ Ń  0  W ILN  E
Przeleciały szumne wiatry z Rurykow ej ciemnej Rusi,

Przyleciały wiślne w iatry od zoranej ziemi Polan 
I rozpięły mocne skrzydła, piersią o pierś się zderzyły 
I poczęły bój władyków nad puszczami litewskimi.
Przyfrunęły pomocnice —  czarne chmury, silne chmury,
Zakłębiły się grzywami, zaplątały wkoło siebie,
Naprężyły błyskaw ice —  złote luki z ognia kute —
1 waliły piorunami w przerażoną cichą ziemię.
Zajęczały w puszczach drzewa, pochyliły stare czoła 
I zielone swe ramiona z trzaskiem z lęku załamują,
Chw ieją ciała tysiącw ieczne, w ziemię wparte, mchem obrosłe 
I m ocują się z wichrami —  przybyszami z ziem nieznanych.
Aż, gdy padły drzew tysiące, gdy śpieniona W ilja łkała.
Gdy pioruny —  cgnie boże —  oczyściły już kotlinę, —
Oczy gwiazd spojrzały tkliwie na zmęczoną mokrą ziemię,
I popłynął szum przez puszcze: Ten ci będzie gród mój miły!

Przyjechały długobrode kupce, kniazie i bojary 
Od Połocka, Nowogrodu, Tw eru, M oskwy i K ijow a;
A wśród wzgórz u brodu W ilji rozłożyli swe bogactw a 
Liw ończycy, co uciekli z pęt Zakonu Mieczowego.
Tuż przy świętych ogniach Litw y po bratersku się rozsiadły 
Kopulastych cerkwi krzyże i kościółek Franciszkanów,
A Perkunas, mchem obrosły, ciężkie ciało w bok usunął,
C zyn iąc m ie jsce  obok siebie dla nowego Boga chrześcijan.
W yciągnęło młode miasto w św iat ramiona dróg gościnne,
Podaw a'o bratnie ręce Rusi, Polszczy i Liw onji;
Pod mieczami Krzyżackiemi i łupione i palone
W ciąż na< nowo rozkwitało swgm radosneni twórczem życiem.

Po gościńcu, po Rudnickim chodzą szumy i powiewy,
Słońce piaski traktu znaczy w lata jące  złote plamy;
A przydrożne drzewa zcichły, nasłuchując bujnym liściem,
Jak to w blasku i pogwarze jadą pany od Krakowa.
A zbroica na nich złota, a u ramion skrzydła rosną,
Nad głowami jakieś tęcze jasnobarw ne przepływają;
A rumaki popod niemi jak  gwiazdami skrami sypią 
Z pod srebrzyście kutych kopyt i z płonących ogniem nozdrzy.
A za niemi górą płynie złota wolność dla bojarów 
1 nowego życia rozmach, nowej myśli orli polot,
Przepych książąt i biskupów, blask królewskich przywilejów 
I szeroki wolny oddech chrześcijańskiej Europy.
Dłonie bratnie się spotkały —  wspólna wiarS, wspólna m iłość:
Szaniec Rzeczypospolitej nowy mocny na północy 
Rozsiał zam iast łun pożarów łuny tw órczej polskiej myśli,
Co świeciły w chciwe oczy nadgranicznych napastników.

Przeszły wieki —  przeszumiały złotą dolą i niedolą,
Zawaliły zamków mury, starły fresków dawnych przepych;
Ale Wilno po dawnemu miłujące —  miłowane —

O strą Bram ą światu świeci p<3d półno enem chmurnem niebem.
W ierne Bogu i O jczyźnie i uparte w sw ej polskości 
P o  dawnemu w artę trzyma na kresowym posterunku;
Po dawnemu je s t królewskie, ale jeszcze tern dumniejsze, 
z e  największe Serce Polski przygarnęło na spoczynek.

------------------------------- Zofja Bohdanowiczowa.

„Precz, precz od nas smutek wszel­
ki..." i „ ja  takich żartów nie lubię!" —  
oto co wniosło W ilno do „skarbnicy 
polskiego humoru" ostatnich czasów. 
Niezbyt wiele.

Ani w literaturze, ani w tradycji 
obcyzajow ej nie zaznaczył się wyraź­
nie wileński humor. Nie udawały się i 
nie udają w Wilnie próby zorganizo­
wania środowisk, kultyw ujących hu­
mor. Bez śladu przeminęły —  jeżeli 
już brać czasy nowsze —  wileńskie 
„A chy", żadnych wspomnień po sobie 
nie pozostawiły liczne, a bezbarwne 
zwykle plotkarskie wileńskie jedno­
dniówki humorystyczne, nie powiodło 
się ze wskrzeszeniem „WTadomości 
Brukow ych". Zrodziła się przed laty 
dowcipna, nieraz szczególnie ujm ująca 
św ieżością uśmiechu Szopka Akademic­
ka, ale rozleciała się, gdy odeszły jed­
nostki najbardziej czynne i twórcze, bo 
na jednostkach się tylko trzymała! B y­
ły dokonywane próby wskrzeszenia 
wielkich wileńskich igrzysk i widowisk 
ludowych: zabijaliśmy na Bakszcie
smoka, podziwialiśmy zwycięstwo św. 
Jerzego, —  ale i to się nie przyjęło na 
gruncie wileńskim, nie zbudziło ech 
przeszłości! Stworzyli literaci wileńscy 
(„zaw odow i") kabaret w murach po- 
bazyljańskich, delektowali się w łas­
nym „sm orgońskim " dowcipem, ale i 
to nie byto długowieczne... <

Nic się jakoś nie klei. Nie umieją 
Wilnianie bawić się beztrosko, w ese­
lić się zbiorowo...

wości zdobyw ają się na śmiech własny,, 
odrębny, bardzo charakterystyczny.

W arszaw a śm ieje się inaczej, niż 
i.w ów ; Lwów inaczej, niż Kołomyja i 
t. d., ale istnieje śmiech i dowcip war­
szawski, lwowski, kołomyjski... Dla­
czego niema wileńskiego?...

*  *  *

Czy jednak Wilnianie nie umieją 
się śm iać? Śm ieją się, —  a jakże, na­
w et chętnie, nawet głośno. W teatrach 
na pewnych sztukach i tylko w pew­
nych momentach (najm niej komicz­
nych), w rew jach, których już jest 
dwie, a będzie chyba w ięcej, bo po- ' 
wodzenie m ają niezwykle, w restaura- j 
c jach, które wskutek ciężkich kryzyso­
wych czasów zwykle są  przepełnione. 
Czy jednak ten śmiech naprawdę jest 
wileński, czy posiada jakieś odrębne, 1 
swoiste cechy? —  Nie! Jest to śmiech 
szczery, lub udany, inteligentny czy też 
głupi, głośny lub cichy, prostacki i dy­
skretny, —  rozmaicie da się określić, 
ale je s t to śmiech, który moż.na spot­
kać wszędzie.

A przecież inne miasta i m iejsco-

*  *  
*

Rozmawiali —  Wilnianin i nie- 
Wilnianin.

Oburzał się nie-Wilnianin.
—  „M acie jakiś defekt w psychice, 

bo nie umiecie oryginalnie się śm iać! 
Nie powołujcie się na tragiczne przeży­
cia: były one udziałem nietylko Wil­
na! Ale niech już to będzie wytłuma­
czeniem przeszłości. Ale teraz? I znów: 
nie gadajcie o „ciężkich czasach", — 
nie są one lżejsze gdzie indziej! Nadzi­
wić się szczególnie nie mogę temu, że 
nawet dowcipni i ruchliwi Małopolanie 
których w Wilnie dziś je s t bodaj wię­
cej, niż rdzennych Wilnian, nic nau­
czyli w as śmiać się, tak, jak  się śmie­
ją  chociażby w uroczym Lwowie!...

Odciął się ponury W ilnianin:
—  „Najmniej ci galileusze mogą 

nas nauczyć śm iechu!..."
—  D laczego?
—  Nieszczęściem naszem jest to, że 

do nas na dygnitarsKie stansw iska 
przysyłają zwykle ze Lwowa, Kołomyi 
i innych wesołych miast nie tych lu­
dzi, którzy tam się śmieli, ale tych. z 
których tam się śmiano!...

Ci galileusze... Nawet w noworocz­
nym feljetonie spokoju nie dają! I miej 
tu dobry humor!... I zdobądź się n? 
oryginalny wileński śm iech!...

W . Charkiewicz.
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sam, sam na całym świecie. —  Brzęk! Kula wpadła do pieca, 
i stłukła jakieś naczynia. Strach! gdzie jest czapka? Za karabin, 
do sieni! —  Wszystko za życie!... Drzwi stoją otworem. Sień 
jest czarna jak las, nie widzą mnie, a ja widzę, jak dwóch 
o kilka kroków zatrzymało się na podwórzu, przez sekundę bez­
radnie. Tylko sekundę. Myśl działa jak „bezpiecznik samoczynny 
w K. B .: podwórze, dioga, a tam gęsty jar nad rzeką; strzelę 
do jednego, drugi uc.eknie, jeżeli przebiegnę tych kilkanaście 
metrów do jaru, tam już lais, błogosławiony niech bę­
dzie wieczorem las... Podnoszę karabin..., Drut, gdzie jest drut? 
Kula w lufie, broń nieczynna.. Wszystko się zmąciło. Powoli 
opadają stężałe od naprężenia ręce —  wdół. Nic złego nie uczy­
niłem, za co zamieniłeś mnie Boże w bezradny słup ciała... Na 
podwórze wbiegają piechurzy. Strzelanina ustała. Jak ich dużo, 
pluton, kompanja cała, czy co. Ten, który stał najbliżej idzie 
teraz pierwszy z osadzonym bagnetem i palcem na cynglu. Ale 
cyngiel ma dwa „spusty", ho -  ho, wiem o tem dobrze... Nie 
zabiłem cię żołnierzu, nie z własnej woli, ale nie zabiłem cię 
Czy możesz mnie też nie zabić, kolego, będziesz moim przyja­
cielem... Rzucam to drewno z żelazem, które ongiś było moim 
karabinem... Widzę twarz bladą, ale miłą, oczy tylko trochę 
oszalałe z podniecenia i bagnet, zanim, drugi. —  W  tej chwili 
padają najstraszniejsze dla wolnego człowieka słowa, zrozumiałe 
we wszystkich językach świata:

Ręce do góry!

Już? Niema tak dobrze, wrogowie! Nie jestem bohaterem, 
jestem tylko żołnierzem. Ale to, czem stałem się pozatem od lat 
18-tu, z krwi, kości, ambicji i literatury dla młodzieży, to właś- 

ji ie  nie pozwala mi podnieść rąk, dopóki mam szablę przy boku. 
Choć ciemno jest w sieni i możesz myśleć, że cię chcę rąbnąć, 
choć palec twój drga na cynglu i przez mgnienie oka wrnzę, jak 
się wahasz, czy zań nie pociągnąć, zaczekaj jeszcze, chwilkę, za­
czekaj aż dobędę szabli i oddam ci ją. To mój ostatni waru­
nek. Ot, tak. Teraz została już tylko pochwa ż przymocowaną 
doń nahajką.

*  *  •

Nie zabił mnie. Stał s.ę moim przyjacielem. Śmieje się te­
raz, że tak teatralnie wręczałem mu szablę. Jest wesół i szczę­
śliwy, tak bardzo szczęśliwy —  ze mnie! Idzie zlekka dotykając 
palcami moich pleców, jakby się bał, że to sen tylko, piękny sen. 
Idzie dumny wśród zgrai rozwrzeszczanych żołnierzy —  to on 
wziął do niewoli. C o za szczęście dla tego chłopaka! Pewnie

czeka go naszywka, odznaczenie może... Gdyby miał, poczęsto­
wałby mnie napewno papierosem, albo cukierkami? Inni mu za­
zdroszczą odwagi, że pierwszy wszedł do sieni i tembardziej, źli 
są na mnie. Jakiś żołnierz, o czarnych puklach i histerycznych, 
złych oczach, zmierzył się z karabinu prosto w głowę. Przyjaciel 
mój chwycił ręką za lufę. Omal się nie pokłuli bagnetami. Jak 
on śmiał! Ja jestem przecie jego radością, w tym bezimiennym 
dniu jesieni... Aż do chwili gdy przy moim boku, o pół kroku 
wstecz, zamelduje się przed oficerem i będzie czekał nagrody.

Pancerka zadymiła po godzinie i ruszyliśmy spowrotem. 
Pierwszy raz siedziałem w pociągu jako bezwolny zupełnie ma­
nekin przybrany w mundur. Jeniec.

Żołnierze i gawiedź tłoczyli się wokół. Gwizdali, grozili 
mi, mówili o mnie, patrzyli na mnie. Nie miałem nic: bielizna, 
lornetka, książka i ręczna bomba pozostały w siodle. Zrobiłem 
użytek z ostatniej swojej własności —  z gestu. Głowa do góry, 
koniecznie do góry! usta skrzywić dumnie i dzwonić ostrogami. 
Ha, zaraz pewno zedrą ze mnie, i mundur i ostrogi, i buty. —  
Przeklęty wilk!

Naturalnie, że zdarli. Nazajutrz byłem już tylko w łachma­
nach. -----------

* !* *

W  czapce tylko, która mówiła, że. kiedyś byłem żołnierzem 
i w łachmanach, które świadczyły, że teraz jestem niczem, sta­
nąłem od rana przed długim stołem oficerów sztabu. —  Cóż za 
banał literacki: jeden z oficerów w stał,, elegancki, błyszczący, 
w szamerunku huzarskim i złotych guzach na butach. Podszedł 
do człolwieka w łachmanach i podał mu rękę. T o był mój kuziyn. 
Audytoirjum wstrzymało dech w piersi. Trzeci akt wi popular­
nym dramacie dla żołnierzy. W ięc też konwojent, ledwo nie wy­
puścił karabinu z łapy i rozwarł szczęki z emocjii, jak to czynią 
ludzie z. galorki. Panowie oficerowie z kuponami do loży, na 
prezydjalnych miejscach przy stole sztabowym, z ironją patrzyli 
na pikantny finał.

Zdaje się, że zapytał poprostu: „co słychać?".
Musiałem zrobić niemożebnie głupią minę w odpowiedzi, 

bo się zawahał.
—  A ty skąd tu jesteś? — ■ zapytałem c ic h o .
— Dowodzę szwadronem huzarólw. B yłeś na Uniwerku?
—  Nie... wojna.
— A ciocia? —  Jakiś m a jo r, który chciał lepiej słyszeć, po­

chylił się naprzód i głośno zaw ad ził ostrogą o  nogę krzesła.

—  Dziękuję, zdrowa. —  Znów przykra pauza. —  A... gdzie 
jest mój koń?

—  Przydzielony do mojego szwadronu. —  To widzę... zdarli 
z ciebie mundur?

—  Tak.
Kiwnął głową i wrócił na swe miejsce przy stole.
Zadano mi kilka stereotypowych pytań, akie zwykli ofice- 

rofwie zadawać jeńcowi, poczem odesłano spowrotem do brudnej 
izby po tabo'ytach, gdzie mnie strzegł żołnierz. Po słomie wałęsały 
się wszy.

Wieczorem przyszedł kuzyn. Milcząc wyciągnął iękę, ruchem 
głowy odesłał żołnierza ; siadł bokiem na pryczy. Za chwilę jedy­
nak spojrzał na słomę, wstał prędko i strzepnął palcami spodnie 
Nazajutrz miano mnie odesłać. Przyniósł list polecający do ko­
mendanta obozu dla jeńców. Podziękowałem uprzejmie. Sam 
zapalił papierosa. Zapewnie zapomniał poczęstować...

—  Proszę ciebie, więc m ówisz, że byłeś sam, to znaczy 
tam za rzeką niema żadnych oddziałów?

Odpowiedziałem mu to,co dziewięćdziesiąt procent znękanych 
niewolą jeńców, odpowiada ma takie pytania: prawdę.

—  Nie, niema.
—  To dziwne, a ja myślałem... —  pyknął dymem i odszedł 

bez słowa.
To było nasze ostatnie spotkanie.

* *  *

Już w ob ozie  jeńców dowiedziałem się, że zginął. A było
tak:

Nazajutrz po ostatniej ze mną rozmowie, na czele plutonu 
huzarów ruszył Wi kierunku wsi, gdzie minie wzięto do niewoli, 
minął ją i pewny pustego terenu, zagłębił się w lasy.

Ale w przeddzień, zwabiony hałasem strżelan:iny do chaty, 
w której siedziałem, podszedł bataljon naszej piechoty z kom- 
panją saperów i zorganizował zasadzkę na wrogi pociąg pancerny, 
w przewidywaniu, że następnym razem będzie próbował za­
puścić się jeszcze dalej. W  zasadzkę tę wpadł pluton huzarów. 
Kuzyn osobiście jechał w „szpicy". Trafiły go dwie kule, w gło­
wę i poniżej nasady szyi. Mundur zdarli zeń żołnierze.

J. M.
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Korespondencja. Ból 
głowy i geomettja. 
Pierwszy pocałunek.

W  lwowskim „Wieku Nowym’' znaj­
dujemy feijeton znanego satyryka W . 
Raorta p. t. „Korespondencja przedświą
teczna". W  zakończeniu czytam y tam :

Powidlower dyktował: „Panie
W urzel! Pan jest ostatni złodziej, 
jakiego ja jeszcze na świecie nie 
widziałem. Pan ukradł moje pienią 
dze i jeszcze sobie robi dowcipu- 
szki przez telefon? Pan wie, jak się 
takie postępowanie nazyw a? W e  
Lwowie to się nazywa ein ganz ge- 
rneiner batiar! Ma pani —  batiar?... 
Pisz pani dalej! W  tej sprawie to 
jeszcze do pana powie jakieś ład­
ne słówko pan prokurator i sędzia 
śledczy też! Ma pani i sędzia śled­
czy też?... Pan jest oszust, hochsta 
pler i zwyczajny złodziej kieszon­
kowy i może mnie pan skarżyć do 
sądu, a ja dam dowód prawdy! 

Dziesięć razy mówię panu do tw a­
rzy : oszust, złodziej i batiar!..

—  Panie szefie —  wtrąciła po­
jednawczo stenotypistka —- możeby 
nie tak ostro?... Jutro święta... Lu­
dzie sobie winszują wesołych świąt 
a pan tak jakoś ostro do niego... 

Możeby jednak coś dodać do listu, 
aby stonować przykre wyrażenie... 
Przecież i Nowy Rok się zbliża, a 
w ten dzień ludzie sobie powinni 
winszować... Taki zwyczaj...

—  Hm! —  zachrząknął stary. —  
Na czem pani skońcźyła?... Aha! > 
Oszust, złodziej i batiar! Ja z tego  
nie mogę odjąć ani jednego słow a! 
W szystko musi zostać, jak powie­
działem, ale niech pani teraz do­
pisze: „I przy tej sposobności ży­
czę panu W esołych Świąt i pomy­
ślnego Nowego Roku!“.

W czorajszy „Robotnik" powtarza za 
prasą niemiecką wiadomość, o przy- j 
byciu do Kolonji tureckiego skrzypka 
Jehudi Menuchina i podaje w wątpłi- 
v. ość jeg o  tureckość.

Przypuśćmy, że Jechudi Menuchin 
istotnie nie je s t Turkiem, lecz popro- 
stu Żydem. Czy jednak właśnie „Robot­
nikowi" wypada go dem askow ać? [

*  • *  |
W  Paryżu siedziało niedawno w je ­

dnej z kawiarń toow arzystw o w którem 
znajdował się Tristan Bernard. Ktoś o- 
powiadał, że Pascal w ten sposób ra­
dził sobie na ból głowy, że wymyślał 
gtom etrycnze zadania.

—  A ja  —  rzeki Tristan Bernard w 
ten sposób radziłem sobie z zadania­
mi geometrycznemi, że wymyślałem 
ból głowy.

*  # -Y
Państw o Jasiow ie spędzili Sylw estra 

iv domu, pośw ięcając ostatnie godzi­
ny starego roku, wspomnieniom mło­
dości:

Mówi ona: —  W  Ogrodzie Bernar­
dyńskim,. tam na ław ce pocałow ałeś 
mnie poraź pierwszy. Ale prawda, prze­
cież to nie byłeś ty...

—  Owszem kochanie, to byłem ja, 
tylko ciebie nie było.

Przemówienie Noworoczne
WOJEWODY WILEŃSKIEGO

PŁK. LUDWIKA BOCIAŃSKIEGO
N aw iązując do zw yczajów  poprze­

dników moich, s taję  dziś przed m i­
krofonem  rad jostacji wileńskiej, by 
u progu Nowego Roku d ożyć życzenia 
w szystkim mieszkańcom W iledszczyz- 
ny.

Pow ołany przed miesiącem) z  roz­
kazu Rządu Rzeczypospolitej na s ta ­
nowisko wojewody wileńskiego, p rag­

nę ń a  wstępie w yrazić serdeczne, go­
rące  1 głębokie uczucia, jakie żywię' 
do pięknej ziemi wileńskiej, n a  k tó re j , 
terenie miałem już szczęście p raco-! 
w ać przed kilku la ty  na innem sta -j  
nowisku, i do bohaterskiego W ilna,! 
„miłego* ‘ m iasta M arszałka, duchow ej; 
i gospodarczej stolicy naszej północ- { 
no - wschodniej rubieży. !

Za kilka godzin rozpocznie się już 
Rok Nowy. Ż egnając m ijający a  wi- j 
ta ją c  Nowy Rok, zwykliśmy rzu cać j 
okiem wstecz, podsumowując w szyst j 
kie złe i dobre, k tóre nas w ubiegłym j 
roku spotkało, i s ta ra ją c  się p rzen i-1 
k nąć zasłonę przyszłości przez stawie­
nie horoskopów n a okres następny.

Rok ubiegły -  rokiem największego nieszczęścia
Rok ubiegły jest rokiem najw ięk­

szego hieszczęścia, jakie spotkało Od­
rodzoną Polskę —  rokiem powszech­
nej i ciężkiej żałoby narodowej. Rok  
przyszły będzie pierwszy, k tóry  roz­
poczniemy bez W ielkiego Budownicze­
go i Tw órcy wskrzeszonej państwo 
wośca. W  chwili, gdy nastanie rok no 
wy, ta. myśl, że rok s ta ry  zabrał 
nam  W odza i O jca Narodu, legnie głę 
boką zadum ą n a  naszych czołach i 
każe nam  wspomnieć te  ciężkie, s tra ­
szne chwile majowe, gdy przestało  
bić W ielkie Serce Jó z e fa  Piłsudskie­
go. Z astanaw iając się n ad  zrządze­
niami okrutnego losu, że żałoba n aro­
dowa je st zarazem  żałobą ludzką —  
osobistą, wspomnijmy, że oto w ciągu

niespełna roku śmierć zabiera rodzi- j 
nie Piłsudskich trz y  życia : w p arę ' 
m iesięcy po zgonie Siostry, um iera' 
W ielki Budowniczy i  W ódz, —  a ' 
przed parn tygodniam i odprowadziliś­
m y n a m iejsce wiecznego spoczynku  
B ra ta  —  cichego, skromnego, ta k  za­
służonego dla W ilna ś.p. A dam a P ił­
sudskiego. —  Niechże więc ten  kir 
żałoby, k tóry  ńas okryw a po stracie  
W ielkiego Syna Ziemi W ileńskiej, 
będzie jednocześnie w yrazem  nąjwyż 
szego, najgłębszego w spółczucia na­
szego dla pogrążonej w  bólu Rodziny.

W ielki M arszałek w ytknął nam  
w yraźnie jasne drogi naszej przysz­
łości. Czynem orężnym i hartem  wo­
li niezłomnej stw arzając zręby odro­

dzonej państwowości, przekazał nam  
testam ent —  nakaz wytrw ałej pracy  
n a drodze ku lepszemu jm ru , nakaz 
zgody i  zjednoczenia wszystkich oby­
wateli, którym  drogie są  —  siła i  
potęga Rzeczypospolitej. Ostaunim a- 
ktem, k tóry podpisał Jó zef Piłsud­
ski, już traw iony niemocą śm iertel­
n ą, była aiowa U staw a K oustytucyjna  
z dnia 23-4 1931) r., stanow iąca jako  
hasła naczelne, że Państw o Polskie 
m a b yć wspólnem dobrem wszystkich  
obywateli i  że każde pokolenie zobo­
w iązane jest, odpow iadając za ten oho 
w iązek przędą potomnością swoim ho­
norem i  imieniem, wzmóc siłę i po­
wagę Państw a.

KRONIKA ROKU 1935
Styczeń | ord ynacji w yborczej. Rozw iązanie K o-

| ła Senjorów  L eg jonu  M łodych w W ar
2. 1. W izyta Lavala w Rzymie w ; sza/wie.

czasie której omówiono podstawy po- j i 0 . V  W izyta  min. L ayala  w W ar 
rozumienia włosko -  francuskiego. Fran szawie

kw ° t e r S a mW,0Ci r  100 tyS‘ , k'm ! ' 12- V  Gogdz. 20, min. 45 Ś M IE R Ć  terytorjum  w Afryce za uzyskanie JÓ Z E F A  PTŁBU O ŚK TPfl-n  
gw arancji w łoskiej dla niepodległości)
Austrji. i v L aval w M oskwie.

3. 1. W  Afryce W schodniej na gra- , 14. V  E k sp o rta c ja  zwłok M arszał 
nicy wiosko -  abisyńskiej pod Ual Ual Ka 2 Belw ederu do K atedry, 
i Gerloghubi doszło do starcia p o m ię -, 17. V  Pogrzeb na Wawelu.
ć.zy oddziałem włoskim a w ojskami Ne- j 20. V P rezyd ent R z p lite j nie przy-
§‘USa- JOl d ym isji płk. S ław ka. U czczenie pa

Zgon Kazimierza W yszyńskiego. ! mięci M arszałka przez Ligę Narodów 
6. 1 . Na kongresie tautiników w | 22 . V Ogłoszenie 13 punktów kan-

Kownie mm. Lozorajtis zaatakował ost olerza H itle ra  w odpowiedzi n a  uchwa
ły R ad y L ig i N ar

24. V  W iochy odrz uciły kom promi 
sową. form ułę załatw ienia zatargu z

ro Niemców.
7! 1. W  Wiedniu dokonano zama­

chu na przywódcę Heimwehry ks. 
Starhem berga Ks. Starhem berg został 
lekko ranny, spraw cę ujęto.

8. 1 . Kazimiera Iłłakowiczówna lau­
reatką państw ow ej nagrody literackiej.

9. 1 . W izyta prezydenta Senatu 
Gdańskiego Greisera w W arszaw ie. W

Abisynią.
27. V P e r tra k ta c je  niem iecko - an­

gielskie w Londynie w spraw ie zbro 
jc ii m orskich.

31. V U roczyste złożenie Serca
Sejm ie rozpoczęła się debata budżeto- w kościele św. T eresy w
wa.

W  Stanach Zjednoczonych A. P. 
rozpoczął się głośny proces Hauptman- 
na o porwanie dziecka Lindbergha.

W iln ie.

Czerwiec

Bilans gospodarczy r. 1935

W ybr. Wel.

Polacy z Ameryki
do Polaków z za Olzy

Przechodząc do odcinka gospodar­
czego, ta k  ważnego w dobie szalejące*  
go wciąż kryzysu, zróbm y teraz  zwięzj 
łe saldo wyników m ijającego już roku  
1935 w  życiu naszej produkcji — od 
rolnictw a. Stwifardzić tu  musimy, że 
że mimo odprężenia sytuacji, ja  
k a n astąp iła dzięki ak cji oddłużenio­
wej w  rolnictw ie i dzięki wszelkim ul 
gom podatkowym, rolnictw o nadal po 
zostało słabym nabyw cą a rty k u łó w , 
przemysłowych i ztrudnością wywiązy  
wało się z bieżących zobowiązań. S tan  
ten  tłum aczy się niepomyślnem kształ 
towaniem się cen produktów rolnych, 
którego skutkiem było zwiększenie się

t. zw. przysłowiowych już teraz  „no­
ż y c "  t .  j. zwiększenie się rozpiętości 
pomiędzy cenam i artykułów  przemysło 
wyeh przez wieś konsumowanych, a  ce ( 
nam i n a w ytw ory w arsztatów  rolnych . 
Powszechne to  zjaw isko doznawało' 
specjalnego pogłębienia n a  terenie 
wszystkich województw północno - 
wschodnich, znacznie oddalonych od 
środków produkcji przemysłowej, a  
przeto odczuw ających dodatkow y cię- j 
żar kosztów przewozu i zbędnych nie 
raz  ogniw długiego łańcucha pośredni 
ctw a. Zjawiskam i dodatniemu w  życiu

naszego rolnika były: w zrost upraw y jest wzmocnienie siły nabywczej unie 
owsa, jako produktu wywozowego, a  szkańców w si W  trosce o realność  
zw łaszcza w zrost upraw y lnu, p o zista  budżetów i dostosowanie w ydatków  
ją c y  w związku z wciąż pomyślniejsze m alejących wpływów, sam orząd tery - j
mi w arunkam i konjunkturalnem i dla  
tego produktu.

N a odcinku naszego przemysłu i 
rzem iosła miniony rok  upłynął pod 
znakiem zm agania się w arsztatów  pro 
dukcyjnych z  piętrzącemu się trudnoś­
ciam i gospodarczemi wśród ki óry ct  
h a czoło w ysuw ają się . wciąż m aleją

torjallny uczynił znaczuy krok nap - 
rzód, obniżając ogólne kwoty swego 
budżetu.

Rzeoz oczywista, że odbywa się to 
kosztem restrykcyj budżetowych, odbi 
ja jący ch  się boleśnie n a poszczegól - 
nych ważkich działach gospodarki sa­

morządowej. N a dobre zapisać należy

1 . V I  G abinet Flamdina poddał się 
11. 1 . S esja  Rady Ligi Narodów. —  ) do dym isji, rząd utw orzył F .  Bouis- 

Abisynja wycofała skargę przeciwko son. O tw arcie nadzw yczajnej ses ji S e j 
W łochom  w obec rozpoczęcia rokowań mu i Senatu .
bezpośrednich. j y j  S u b sk ry p cja  pożyczki iuwe-

13. 1. P lebiscyt w Zagłębiu Saary ’ s ty cy jn e j p rzyniosła  264 rnilj. zł.
Wielki sukces Hitlera. j 4. y i  K ry zy s m in ister ja ln y  we

14. 1. Miss Earhart przeleciała F r a n c ji .  Bouisson nie otrzym ał peł-
przez Atlantyk. j nom ocnictw  i ustąpił-.

! «  ! '  ^ T 3t ! ,ch.Wal,i Konstytucję. 7_ V I  L aval utw 0rzy ł gabinet. W
* JaPoriskie wkroczy- Yryniku rek o n stru k c ji rządu angiels-

ły do prowincji Dżehoł. kiego fo te l prem j-era o b ją ł S ta n le r
22. 1. Sowiety sprzedały kolej Baldw in.

W schodnio - Chińską Japonji za 1 4 0 ( 10 . V I  Ja p o n ja  zażądała od Chin
m' ' *en' j opuszczenia okręgów T ientsinu  i P e j-

• ! pingu. W iz y ta  B en esza  w M oskw ie
i 11. V I  Rozpoczęcie debaty generał

2. II. W izyta Lavała 1 Fiandina w lie j nad o rd yn acją  w yborczą w S e j-  
Londynie. i mie.

3. II. Zgon siostry M arszałka ś. p. i 21. V I  A bi syn ja  w ystosow ała pro-
Zofji Kadenacow ej, te st przeciw ko zbrojeniom  w łoskim

6. II. Burzliwe dem onstracje w P a- w A fry ce  W sch.
ryżu spowodu rocznicy lutowej. 24. V I  W iz y ta  min. E dena w Rzy-
11 II. Ogłoszene pierwszej mobilizacji m ie w celu załatw ienia pokojowego

ca  zdolność ki/nsumcyj-na naszej wsi i | ze jednak gospodarka drogowa nasze

zatargu  z Abisynją. Olbrzymi pożar 
C zartoryska w pow Łuckim.

niezwykle sztywne ram y obrotów mię 
dzynarodowych, zw ężające możliwości 
eksportowe. Jaśniejszem i plamami na 
szarem  tle trosk  wytw órczości był 
w zrost produkcji w przem yśle ta rta cz  
nym, tekturowymi 1 olejarskim.

go sam orządu pow. nietylko nie do 
znała w  minionym roku uszczuplenia 
lecz ir|oże się poszczycić znacznemi po 
stępami, a  to dzięki wydatnej porno - 
cy  Funduszu P racy , zasilającego sa • 

I m orząd w  środki finansowe n a  odciu

Lipiec

Handel, rzecz oczywista, podzielił j£d robót drogowych. Zjawiskiem do - 
uao6ół losy głównych gałęzi nasz- -j d.amiem z  życia samorządu w okresie

p iniojym  jest również zw iększający  
ńę Odsetek, jednostek ycn,
gospodarujących bez deficytu , ja k  ró

wytwórczości.
N a zakończenie naszych poosuiao - 

wań wspomnieć w ypada o sam orzą - 
dzie terytorjalnym , będącym n a  n a - '  wuiez —  postępujące uzdrowienie fi- 
szyrn terenie bardzo powabnym czy n -( 11 ans ów komunalnych, którym  z porno 
nikiem gospodarczym. I  n a od - ( cą  przyszedł rząd w  postaci ak cji od 
cinkiu dochodzimy do Wniosku, że klu dłużenia.
czem do pozytywnego lozw m zania tru  Tyle, jeśli chodzi o najogólniejsze 
dnych problemów naszej gospodarki ‘ saldo roku upływ ającego, 
wen nętrznej i uaktywnienia jej —

Marzec
1. III. Podpisanie układu handlowe-

Pod znakiem walki ze skutkami depresji
W  nadchodzący rok 1936 wstępuje­

my pod znakiem zdecydowanej walki 
ze skutkami długotrwałej depresji go­
spodarczej, zarówno jeśli chodzi o 

NOWY JORK. Polskie „Tow arzy- szczerby, które depresja ta spowodo- 
stwo Promienistych" w  Pittsburgu uch- wala na różnorodnych odcinkach na­
waliło rezolucję protestującą przeciw- szego bytu materjalnega, jak i o spu- 
ko prześladowaniu Polaków na Śląsku stoszenla, poczynione przez nią w  na- 
za Olzą. Rezolucja kończy się słowami: szej psychice w postaci przygnębienia, 

„Ludu Polski z nad Olzy, przez utraty wiary w e własne siły i w lepsze 
wieki chroniłeś najdroższego skarbu jutro. W alkę tę rozpoczęliśmy na szero- 
tw ego, przed znienawidzonym ciemięż- kim froncie, usiłując w sposób nieubła- 
cą i dochowałeś wiary i tradycji two- gany zaszachow ać zło w samem sed- 
ich przodków. nie rzeczy, które polega na tem, że o-

My z wolnej ziemi W aszyngtona żywienie wewnętrznych obrotów go- 
szlemy ci słowa uznania za śmiałą po­
stawę jaką przyjąłeś w obronie tw ych  
świętych praw, oraz w yrazy otuchy, 
płynące z głębi zaniepokojonych o los 
twój serc naszych, abyś wytrwał w 
imię sprawiedliwości i odzyskał zrabo­
wany tobie stan posiadania".

sjłodarczych w  naszem Państwie, gdzie 
najbardziej przez kryzys dotknięta lud­
ność rolnicza stanowi 75%  mieszkań­
ców, zależne jest przedewszystkiem od 
wzmocnienia siły nabywczej w  naszej 
wsi. Rzuconego przez rząd hasła „Fron­
tem do w si" nie należy przeto rozu­
mieć, jako ciasnej, a  więc zawodnej me 
tody. Zjawiska gospodarcze zazębiają 
się wzajemnie, stanowiąc tylko po­
szczególne ogniwa jednego łańcucha, 
jakim jest całość gospodarki społecz­
nej. Trw ałość i moc łańcucha są zależ­
ne od wytrzymałości kolejnych jego o g ­
niw. Struktura gospodarcza naszego 
Państw a, oraz tendencje panujące w

dziedzinie międzynarodowego obrotu 
gospodarczego są tego rodzaju, że dro­
ga ożywienia 1 wzmocnienia tętna na­
szego przemysłu, rzemiosła i handlu, 
usunięcia z przed oczu św iata pracy  
zmory bezrobocia, wiedzie tylko p rz e z ; 
odbudowę siły nabywczej w arsztatów . 
rolnych. W  naszych warunkach naj 
mniejsze choćby zwiększenie konsump 
cji na wsi Oznacza zwiększenie, jak w ' 
prasie hydraulicznej, w ytwórczości przej 
myślowej i rzemieślniczej, zwiększenie 
obrotów w  handlu, zwiększenie stanu 
zatrudnienia, a  w rezultacie —  zwięk­
szenie ogólnego dobrobytu.

„Frontem do wsi11

Ilość artykułów
rokich m as ludności na odcinku wszel­
kiego rodzaju podatków, świadczeń i 
opłat. Uaktywnienie obrotów gospodar­
czych blisko 25-miljonowej rzeszy na­
szej ludności wiejskiej, a  w  wyniku te ­
go przejście tłumów bezrobotnych z u- 
lic miejskich pod strzechy fabryk i w y­
twórni —  ten właśnie cel przyświeca 
całej tej rozpoczętej kampanj], która

Hasło więc „Frontem do w si" nie 
jest bynajmniej wyrazem wąsko nasta­
wionego egoizmu jednej tylko, chociaż­
by najliczniejszej w arstw y producen­
tów  —  jest to  hasło postawione w  imię 
dobra ogółu, jedyne zdolne zamienić 
szarzyznę dnia dzisiejszego na jasne 

P . M ackiewicz wydrukował w cią-' jutro.. Rząd podjął to  hasło i zdecydo- 
gu 1935 r . 125 artykułów  w stępnych wanie wprowadza je w  życie. Obowiąz- 
z tego w styczniu 15, w lutym  11, w  kiem naszym jest dopomóc mu w zma- 
m arcu 14, w kwietniu 6 ,w m aju 17, w  ganiach o zapewnienie dla Państw a, a
czerwcu 9, w lipcu 9, w sierpniu 1 6 , : więc dla nas wszystkich, lepszej przysz- wyjątkowe wprost znaczenie j>osiada
we wTześniu 16, w październiku 13, łoścL Skuteczność tych zmagań niewąt- na terenie ziem północno - wschod-
w listopadzie 13, w grudniu 17. | pliwie będzie wymagała od nas wiel- nich, najbardziej upośledzonych pod

F ran cu scy  dziennikarze przeważ - kich wyrzeczeń I ofiar. Pracow nicy p u - ' 
nie pisują codzień. U  nas prof. S troń- bliczni, państwowi I samorządowi, d o - ! 
ski, p. Ehrenberg pisywali codzień do znali znacznych uszczupleń swych jło- j 
pism, w k tórych  byli red ak toram i W  borów, przemysł, handel i rzemiosło , 
grudniu 1935 r. p. Koskowski napisał zmuszone są do obniżenia cen jednost- i
w  „K urjerze W arszaw skim ' ‘ 15 a rty - kowych na w ytwarzane i sprzedawane _
kułów. P rz y  przeglądaniu „ K u ije ra ' ‘ wyroby, by w  drodze zwiększenia ob- j
odrazu z tytułu  można poznać, k tóry  rotu zapewnić opłacalność i gospodar- 
artykuł jest pióra sen. Koskowskiego, czo usprawiedliwioną rentowność war- 
a k tóry prof. Strońskiego. 1 sztatów ; państwo i samorząd przez o-

siczędności w wydatkach ]>owodują od względem gospodarczym. Dla osiągnię- 
ciążenie w arsztatów  w ytw órczych i sze cia tych wielkich, a trwałych wartości,

w arto się zuobyć na wysBek, w arto  
f>oczynić ofiary. Im głębiej zrozumienie ■ 
tej konieczności zapadnie w um ysły, 
naszego społeczeństwa, im zwartszym  
szeregiem stanie ono do wykonania 
wysuwanych postulatów, im chętniej ł 
czynniej ustosunkuje się do rzucanych 
przez nasz Rząd haseł naprawy gospo­
darczej, —  tem bliższe i pewniejsze bę­
dzie zwycięstwo, tem mniej pociągnie 
Ono za sobą ofiar i wyrzeczeń.

•ukfj ‘

w Rzymie.
13. II. Katastrofa najw iększego sterow - 
ca U. S . A. M acon. Załoga została ura- j 
tow ana. |

14. D. Hauptman skazany na fotel 2. VII. Anglja zaofiarowała Abisynji 
elektryczny. ; odstąpienie korytarza g o  morza wza-

17. II. Pow ódź w M ałopolsce. , mjan za ustępstwa gospodarcze dla
22. II. Przyjazd M arszałka Piłsud- W łoch. M jssolin i odrzucił projekt, 

skiego do W ilna. j Obrady nad pakjem  naddunajsicirrr-
W izyta kanclerza Austrji dr. Schu- w Londynie, 

schnigga w Paryżu. : 3. VII. Pierw sza oficjalna wizyta mi-
26. n. M arszalek Piłsudski opuścił njstra B ecka w Berlinie.

Wilno- j 4 . VII. Zgon Michała Bobrzyńskie-
Lody ruszyły na W lji. g 0

 ̂28. II. Podróż min. Simona do P a - , Senat uchwalił ustawę o ordynacji,
ryza- 1 w yborczej.

5. VII. Zam knięcie sesji Sejm u i 
Senatu.

8. VII. Niemcy ogłosiły program bu- 
go polsko - angielskiego. dowy floty w ojennej.

2. III. Rew olucja w Grecji. V en ize-' 10 VII. Rozwiązanie Sejmu i Senatu 
los na czele powstańców . i ogłoszenie ordynacji wyborczgj.

3. III. Rada ministrów uchwaliła roz ; Katastrofa powodzi w Chinach,
pisanie pożyczki inw estycyjnej. i 15. VII. Rozpisanie wyborów do

11. III. W ojska rządowe stłumiły Sejmu na dzień 8 września,
rewoltę w Grecji. Venizelos zbiegi do 23. VII. Kpt. Burzyński na balonie
W łoch. „Toruń" dotarł do stratosfery.

16. III. Niemcy ogłosiły w prow adzę-' 31- VII. Nadzwyczajna sesja  Rady
nie powszechnej służby w ojskow ej. Bigi Narodów dla załatwienia konfliktu

18. III. M arszałek Piłsudski przybył włosko -  abisyńskiego.
do W ilna. j _

19. III. Uroczysty obchód Im ien in! S i f i r p i f i n
M arezałka w całym kraju. j g VIII. Zjazd Legj onistów w Kra-

23. III. Uchwalenie K onstytucji. kowie 1
p 2.4'. W izyfa S 'mona i Edena w^ O głoszenie dalszej mobilizacji we 
Berlinie. .W łoszech. Rozruchy komunistyczne w

25. III. W strząsy podziemne w Za- Xui0nie

kopanem. . . . .  ‘ 8. VIII. Podpisanie protokułu polsko
26. ni. W yrok w procesie kłajpedz- gdańskie„ 0

kim. Czterech hitlerowców skazano n a . 9. V III.' Rozpoczęcie prac przy bu-
smierc. dowie mauzoleum na Rossie w którem

28. III. Zamknięcie Sejm u. D ym isja nie sefce M arszalka.

ź T Z o Z T w  i Z T g°  N 0W Ji, »  ™  W izy .  * * .  W R „-
29. m . Min. Eden w Moskwie. 1 an .

| 15. VIII. W ybory kandydatów na
K w i C d c A  posłów do Sejmu.

! 16. Vin. Konferencja „trzech" w P a-
1-.'£V W i zyta min. Edena w W a r ’ ryżu w sprawie załatwienia konfliktu

szawie.
3. IV  Zgon gen. D anie'a  K onarzew  

skiego.
7. I V  A.bisynja złożyła skargę do 

Lagi Narodów przeciw ko W łochom . 
W ybory w Gdańska.

12 . IV  K o n fe re n c ja  angielsko 
francu sko - włoska w Stresie .

włosko -  abisyńskiego.
18. VIII. Odroczenie konferencji pa­

ryskiej.
20. VIII. Pożar w ystaw y radjow ej 

w Berlinie.
22. VIII. św iatow y kongres S joni- 

■'styczny w Lucernie bez udziału rewiz- 
! jonistów.

...wiary we własne siły i ufności w skuteczność ofiar...
Kończąc więc tradycyjne przemó- we własne siły, zdecydowanej woli do 

wienie noworoczne, życzę wszystkim wykucia bliskiej już może, a  jaśniejszej

16. IV  N adzw yczajna ses ja  R ad y  1 25. VIII. W ybory elektorów do Se-
Ligi Nar. Pow ołanie ko m isji koncy- naj-u

w ło- j 26. VIII. Ostry protest St. Zjedno­
czonych przeciwko propagandzie komu

laeyjw ej dla zatargu abi-syńsko 
skiego.

i7 .I V  Pow ołanie K om itetu  13-t-u, njstycżnej"w  Ameryce, 
którego zadaniem je s t  opracow yw anie-, 27. VIII. Zaburzenia chłopskie na
sanikcyj przeciw ko państw om , k tóre  ) •

29. VIII. Śmierć królowej Belgów

mieszkańcom Ziemi W ileńskiej wiary

WILEŃSKI PRYWATNY BANK HANDLOWY S. A.
ZAŁOŻONY W  1871 ROKU  

CENTRALA: WILNO, MICKIEW ICZA 8.
Teleiony: 316 , 408, 445, 816.

ODDZIAŁY: W arszaw a , L id a , 
S u w a łk i.

Ziłatwia wszelkie operacje wchodzące w zakres bankowości 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie

Uskutecznia przekazy kratowe i zagraniczne oraz do L ITW Y  i ROSJI.
Wynajmuje kasetki (sales) w podziemnym skarbcu stalowym.

.1

przyszłości, do ufności w  skuteczność 
ponoszonych ofiar. Niech symbolem tej 
ufności i wiary będzie to  Serce, które 
Wielki Syn Ziemi Wileńskiej na wieki 
wieczne Wilnu przekazał. Wpatrzeni w  
ten symbol —  otrząśnijmy się z przy­
gnębienia i depresji —  wykujmy w ; 
sobie samych niezłomną wolę w ytrw a- j 
nla. W ierzę, że nasze społeczeństwo wi-1 
leńskie, znane ze sw ego hartu ducha, 

j które w swej dalszej i bliższej przesz- 
, łości przetrwało tyle chwil ciężkich, j>o- 
1 trafi przemóc depresję duchową i sta- 
j nąć w  pierwszych szeregach bojowiti- 
. ków o dobro Państw a i wszystkich 
J współobywateli. 1

dopuściły się. naruszenia trak tatów  
międzynarodowych.

18.IV  N iem cy ogłosiły p rotest prze 
ciw ko uchwałom w Stresie .

23.IV  U roczyste podpisanie u sta­
w y konstytucyjnej przes. P an a  P rezy­
denta Rzplitej. T rzęsienie ziemi na 
Form ozie. 3 tys. zabitych, 6 rannych.

2 9 .IV  W znow ienie procesu o pro- 
toku ły  M ędrców S jo n u  w B rn ie  Szw aj 
carskim .

Astrid w katastrofie sam ochodow ej.

Wrzesień
4. IX . Zebranie Rady Ligi Narodów. 

Anglja wystąpiła w obronie Aoisynji.
6. IX . Utworzenie Komitetu 5-iu we­

dług projektu min. Becka.
8. IX . W ybory do Sejmu.
•10. IX . Kongres narodowo - socjali­

styczny w Norymberdze.
11. IX . Represje antypolskie w Czc- 

. , ,  . „ , i chach. Zamknięcie szkó! pcłskich na
3.V  P od pisan ie układ*! francusko- - ,ąsku Cieszyńskim, vĄ lałenK rotjotui- 

sow ieckiego. R e h e lja  n a  F ilip anach . ków p o)aków z k ,ń czeskich 
krw aw o stłum iona przez w ojska rzą­
dowe.

Maj

6 . V  Ju b ileu sz  królew ski w A nglji 
S ą d  skazał zaocznie V enize'osa na . 
śm ierć.

7. V Z ebranie połączonych grup 
kon sty tu cy jny ch  B B W R  w sprawie ,

15. IX . W ybory do Senatu. 
Podniesienie bandery na m/s „Pił­

sudski".

(D A L S Z Y  CIĄG NA S T R . 8-E J>



8l S Ł O W O Środa, 1 stycznia .L936 roku.

K R O N I K A  R O K U  1935
(P O C Z Ą T E K  N A  S T E . 7 - E J )

17. IX . Otw arcie obrad VI Zjazdu 
Historyków w Wilnie.

18. IX. W łochy odrzuciły propozycje 
kompromisowe opracow ane przez komi­
tet 5-ciu. Sankcje  to w ojna oświadczył 
Mussolini.

Częściow e zamknięcie Gibraltaru i 
koncentracja floty angielskiej na morzu 
Śródziemnem.

19. IX. Polskie balony „Polonia" i 
„W arszaw a" zdobyły pierwsze m iejsca 
w zawodach o puhar im. Gordon Benet 
ta.

23. IX. Ogłoszenie listy senatorów 
mianowanych przez Prezydenta Rzpli- 
tej.

29. IX. W ybory w Kłajpedzie.

PaźcUiernik
2. P o ż a r M uzeum Zoologicznego w 

' W arszaw ie
3. W o jsk a  włoskie rozpoczęły dzia 

łania  'wojenne w  A fry ce  W schod niej. 
Sam oloty  zbombardował}' Aduę.

4. Inauguracyjnie posiedzenie S e j­
mu i  Senatu .

6. W łosi zdobyli Aduę.
7. Zam knięcie se s ji S e jm u  i S e n * 

tu . L ig a  Narodów uznała W łochy za 1

Proces Staw iskiego w Paryżu. W łosi 
rozpoczęli maisz. na M akalle.

5. Sen at uchw alił pełnom ocnictw a 
3. W łosi Ł j ę ’'i M akalle  i G orrahci 
9. R ada M inistrów  uchw aliła pierw  

sza ser.ję dekretów  oszczędnościowych.
12 . W łoska nota protestu  przeoiw 

ko zastosow aniu sankey j.
14. W ybory parlam entarnie w A tig lji 

Zwycięstwo konsenvs»fvstów. ■
18. S a n k c je  anty w łoskie weszły w j 

życie. W War.sza.wje rozpoczął się pro i 
des ‘ zabRjców śp. m in. P ierackiego

24. Rozpoczęcie walk nad rz. T a- j 
kazze. i

25. K ró l Je rz y  pow rócił na tron w 
G recji.

30. P a n  Prezydent. R z p lite j miano - 
wał płk. Ludw ika Bociańskiego w oje 
wodą w ileńskim . \

4 styczniu rb. „CZARNA KAWA-BRIDGE"
na rzecz SjairdłsetnycSi w Izbie Przimysłowo-HandSowej. Wejście 2 zł., akademickie 

1 zł. 50 gr. orkiestra ,Udowego s^traila“!SS Najście za zaproszeniami.

Hsdt]ko zabił, ale jego rekg kierowali inni
Bandera, Pidhajny, Karpyniec I Kłymyszyn

^ ł G r u d z i e ń

J 1. Ogłoszenie am n estji w G recji
5. P ro f. św iętosław ski m ianowany 

■ m inistrem  ośw iaty.
8. U darem nienie zam achu stanu w 

’ E s to n ji
Rozpoczęcie obrad kon ferencji

nap astn ika . ! m orsk ie j w Londynie.
10. Zgrom adzenie N arodowe w G re . 12. O głoszenie planu pokojowego

c ji  uchw aliło przyw rócenie m onarch ji L a ra l  H oare
K ond ylis regentem . j 14. T . G. M assaryk  ustąpił ze sta

12. G abinet p łk . S ław ka ustąpił. nowiska prezydenta Czechosłow acji,
Rząd  utw orzył M a rja n  Zyndram  K o ś 
ciaikow ski

14. W łosi z a ję li  Aksum .
20. M jr. K a rp iń sk i w ystartow ał do 

lo tu  W arszaw a - Me bourne.
29. 39 państw  ośw iadczyło goto - 

wośe zastosow ania sankey j wobec 
Włoch.. S e jm  uchwalił pełnomocnie - 
twa dla r z ą d u .

Listopad
4, W izyta  w ęgierskiego m in istra  

ośw iaty dr. P a iiu ta  H om ana w Polsce.

16. Zgon Adam a Piłsudskiego

18. M in. Edw ard Benesz w ybranj 
prezydentem  Czechosłow acji, E den 
zdezawuował plan Laval H oare w Ge 
uewie

19. H oare podał się do d ym isji. 
P łk . Adam Sokołow ski mianowany wo 
icwodą nowogródzkim.

21. U chw alenie przez S e n a t amnes
t ji-

22. iAbisyrfczyci rozpoczęli ofensy­
wę na froncie  północnym .

W ARSZAW A. Dzisiejsze posiedze­
nie Sądu w sprawie zabójstw a ś. p. I 
min. Pierackiego rozpoczęto się o go- j 
dżinie 10 min. 45.

Mowa prokuratora
W ysoki Sądzie —  mówi pcokurator 

—  omówiłem w czoraj dzieje Grzegorza 
M aciejki w tej sprawie zabójstw a i 
skonkludowałem, że jest już faktem  hi­
storycznym , iż właśnie on, Grzegorz 
M aciejko jest zabójcą min. P ierac- 
kiego.

Nie wyczerpałem wszystkich da­
nych, ale uważam, że to je s t zupełnie 
zbędne. Tak, jak wiadomo jest, że za­
bójcą Andrzeja Potockiego w roku 1908 ! czekać na jak ąś enuncjację i długo się 
jest Siczyński, tak, jak wiadomo jest,
Że na życie Naczelnika Państw a Mar­
szałka Piłsudskiego, w roku 1920 tar­
gnął się Fedak, tak oczywiście wiado­
mo je s t  już raz nazawsze, że min. P ie­
rackiego zgładził Grzegorz M aciejko.
Jest to fakt historyczny.

Grzegorz M aciejko dokonyw ując tej 
zbrodni wyposażony byl w broń pod­
w ójną, zabezpieczono go i zatrosz­
czono się o takie gw arancje, że śmierć

Maciejko uciekł — są moralni sprawcy
zabójstwa

Ale pytam się, gdzie je s t spraw ca? 
Oto O. U. N. porywa się na członka 
Rządu Rzeczypospolitej, dokonywuje 
pierwszego zamachu poza t. zw. swemi 
ziemiami etnograficznemi w Polsce i 
deleguje do tego czynu takiego sw e­
go przedstawiciela, który niema tej od­
wagi, tej śmiałości stanąć po zbrodni 
i powiedzieć: „Oto jestem , oto dlatego 
zabiłem, że... itd.“ Nie, członek O. U. 
N., przedstawiciel podziemia ukraiń­
skiego, rzecznik w oju jącego nacjonali­
zmu ukraińskiego uciekł i długo trzeba

tam w anają, nam yślają i naradzają, 
azali się przyznać.

Oto ten dwufront moralny, to dy­
skontowanie spraw y na obie strony tak 
właściwe, tak stale, tak klasyczne dla 
O. U. N. M aciejko uciekł, M aciejko nie 
je s t sądzony, o M aciejce nie wiemy 
gdzie jest, ale są  iego w spółtow a­
rzysze.

Napozór je s t wielki brak w sprawie 
o zabicie min. Pierackiego, bo brak za-

W dniu 5 stycznia 1936 r. Bal Morski
w s a l i H i t l  ■ < l l i t r s t l t n  K i s m  t ł r i i z w w m

rm tK m m 1 iPUDĘB 3EBE szofmh

będzie zadana, iż dano mu do jednej bójcy. Ale powtarzam tylko napozór, 
ręki bombę, a do drugiej rewolwer. | bo gdy panowie sędziowie przypom- 

Doświadczenie w przewidywaniu nicie sobie słowa, które tu padały o 
nie zawiodło tych, którzy Grzegorza Grzegorzu M aciejce, to uprzytomnicie 
M aciejkę sposobili i kształcili, istotnie sobie, że Grzegorz M aciejko to czło- 
jedno z tych narzędzi zawiodło i użyte w ;ek bardzo prosty, bardzo zw yczajny 
zostało drugie. i i że to tylko wykonawca.

Natomiast, gdy chodzi o tych, któ­
rzy myśłeli za wykonawcę, w szystko 
przygotowali, jeżeli chodzi o w szyst­
kie hierarchje wyższe, a więc wyżej 
odpowiedzialne, to macie je  tu.

1 chociaż niema tu Grzegorza Ma­
ciejki, ale za to je s t  tu po raz pierwszy 
na sali sądow ej w Polsce oskarżony 
prowidnyk krajow y, czyli komendant 
krajow y. Po raz pierwszy, jak  U. W . 
O. i O. U. N. w Polsce istnieją, komen­
dant krajow y je s t posadzony na lawie

oskarżonych, je s t sądzony i będzie ska­
zany. A obok niego cóż za oficerowie, 
sam a elita, rew ja najlepszych. W ięc 
wprawdzie niema zabójcy, ale za to są 
ci, którzy tę lukę wypełniają.

Chciałbym odrazu bardzo szczerze 
zastrzec, że nie jestem  pewny, czy wszy 
scy, którzy w tej zbrodni współdziałali 
są  tu obecni. W  mrokach tego spisku 
może siię jeszcze kryją pewne postacie, 
może są  jeszcze zatajone pewne czyny, 
nie mówiąc już o tern, że jes t Stefan 
DotyńsKi, który został schw ytany tak i 
późno, iż śledztwo przeciwko niemu 
w yłączyć należało.

Chcę tylko przypomnieć, że blisko 
tej spraw y są ludzie, którzy tu byli 
świadkami, a więc Św ięcicka, która to­
warzyszyła Zaryckiej, Rakowi i M aciej­
ce w podróży zagranicę, byl Osyp Ma- 
szczak, który według zeznania Myhala, 
w pewnej chwili mial w yznaczać kon­
takt i bardzo Się denerwować, że „gość 
z W arszaw y" wrócił.

A Roman Szuchew ycz, który w dniu 
zabójstw a już wie, że to czyn organiza- 

, cji. „ T o  nasz najlepszy w yczyn" —  
powiedział. B ył on referentem bojo­
wym, człowiekiem bardzo zaufanym i 
bardzo uświadomionym w tern, co wa­
żne dla organizacji, a dalej Czajkow ska 
z Gdańska.

ne tak energicznie, że wielu ludzi nie­
winnych będzie siedziało w więzieniu, 
a przeto, czy nie jes t słuszne, aby kilku 
ludzi, którzy są  sprawcami, pokutowa­
ło, lecz inni, którzy nie byli w to w cią­
gnięci, niewinnie nie cierpieli.

Przechodząc do roii Malucy, proku­
rator zaznacza, że jesienią 1933 r. B an­
dera daje mu polecenie, aby pojechał 
do Łebeda do W arszaw y i dowiedział 
się, czy nie ma on jakich życzeń. Malu- 
ca miał zorganizow ać w ów czas „cha­
ty " w Poznaniu i Lublinie.

Maluca wiedział o przygotow yw a­
nym zamachu na min. Pierackiego. Do­
wodzi tego, że, jak przyznał sam  Ma­
luca, Łebed pokazywał mu w W arsza- 

i wie fotografje prem jera Jędrzejew icza 
| i min. M ichałowskiego. Sam  zrozumiał 
j wdedy, że chodzi o wywiad bojowy. 

Cóż jednak znaczy wywiad bojow y, je ­
żeli się studjuje wizerunki ministrów. 
Znaczy to, że chodziło o zamach na 
któregoś z ministrów.

Z podróży sw ej Maluca zdaje spra­
wę Banderze, a potem posyła Łebedo- 
wi —  D aćce pieniądze. Ekspetryza u- 
stalila, że były dwa przekazy, Maluca 
twierdzi, że wysiał raz jeden. Pierwsze 
go przekazu, w ystanego przed podróżą 
do W arszaw y, Maluca nie chce wziąć 
na siebie, bo toby świadczyło, że wie­
dział o pobycie Łebeda w W arszaw ie 
już przedtem.

W ina Malucy je s t dowiedziona ab­
solutnie zarówno co do udziału w or-

.' ganizacji, jak  i co do pomocy jeg o  w 
D aję te przykłady tego, że oskarżę- 1 zabiciu min. Pierackiego. Nadto Malu-

nie w doborze tych, których tu pre­
zentuję, było bardzo powściągliwe i 
poprzestało na sprowadzeniu tu do sali 
wyłącznie tych, co do których nie mo­
że pow stać ani na chwilę wahanie. O- 
skarżenie wolało ograniczyć zespól o- 
skarżonych, a za to mieć pewność, że 
żaden z nich uniewinniony być nie 
może.

i l  ! :3.; Bandera dał rozkaz Maciejce

Ograniczenia dla cudzoziemców w ZSSR.
PARYŻ. Havas donosi z M oskw y: Ogłoszono nowe przepisy, dotyczące  

pobytu cudzoziemców w ZSRR. Przepisy te zabraniają po ytu w strefie nad- 
gi etnicznej, której głębokość w aha się od lcilometra do kilkudziesięciu. Prawdo- 
podobnie znaczna część kontraktów ze specjalistami cudzoziemskimi nie bedzie 
odnawiana.

Przyspieszenie wy­
borów we Francji
P A R Y Ż . Duże w rażenie w  kołach  

politycznych wywołało ostateczne pot 
w ierdzenie wiadomości o przyśpieszę 
niu d aty  wyborów do ciał ustawodaw  
czych, k tóre  m iałyby się odbyć w  koń 
cu m arca. Pogłoska podana dziś Tano 
przez „ F ig a ro 11 że wybory odbędą się 
4-go kwietnia, została  w godzinach po 
południowych zdementowana. Jednak  
że już przed wieczorem! oficjalnie ją

potwierdzono, w skazując datę jeszcze NOWY J 0 RK. Senator Borah denta, a  burmistrz Noweiro Yorku 
wcześniejszą, bo koniec m arca. Panie- z o s ta , wysunięty przez partję repu Lagardia —  ial kandydat na wi 
waz wybory początkowo prz< wodj w a - ! b likań sk ji iakn  ton rlvH  J  . . .  JaKO k a n d Yd a t  n a  W1
ne były n a  m aj, oznaczałoby to  przys

Okres ważności pozwoleń na pobyt, 
również ulec redukcji.

wydawanych dziennikarzom, ma

Sen. Boreli kontrkandydatem 3oosevelta
pieseenie kam panji wyborczej o półto 
ra  m iesiąca. F a k t  ten niewątpliwie bę ; 
dzie m iał pewne znaczenie i  dla ukła \ 

du sytu acji wewnę*rzno - politycznej. J

Obecnie przystępując do omówienia 
rr-L poszczególnych oskarżonych, prag­
nę poprzestać na sumarycznem przy­
pomnieniu danych główniejszych. Będę 
trzymał się tej zasady, że naprzód trze­
ba udowodnić przestępstwa z art. 97 k. 
k., a  potem dopiero z tego artykułu, 
który mówi o  pomocy, bądź podżega

zwierzchnikiem. Pow stała jedna v'ła- 
dza i to władza prowidnyka, a nie wła­
dza krajow ej egzekutywy i prowid­
nyka.

Już to właściwie w ystarczyłoby, by 
przypisać Banderze w szystko to, co się 
działo w organizacji O. U. N. w okre- 
siej ego urzędowania i aby uznać, że

W S Z Y S T K O
S T A N I A Ł O

w yroby za z ło ta  lsreb razegarki u 4 n
mistrza (ir. P . 
Mickiewicza 4 i

B U ? E
r Wilnie

Przy braku apetytu, kw aśnem  oclbi 
ja n iu  się, zeipsutym żołądku, w a d i - 
wern. traw ieniu , o b stru k c ji, wzdęciu ki 
szek ,zaburzeniach przem iany m a te r ji  
pokrzyw ce i  sw ędzeniu skó ry  n a tu ra l­
na woda gorzka Franciszka - Józefa, 
usuw a z organizm u su b sta n cje  gnilne, 
za tru w a ją ce  organizm .

BADEN - POWELL CIĘŻKO CHORY
LO N D YN . N aczelny skaut lord B a  nak wobec sędziwego wieku naczelne- 

den - Powell, k tóry  podróżuje obecnie ’ go skauta, k tóry  liczy 79 lat, budzi o- 

wzdłuż zachodniego brzegu A fry k i z a  n a pewne obawy lady Baden- Powell 

padł n a  tropikalną gorączkę. Aczkol- k tóra  podróżuje z nim razem , również 

wiek nie je s t to  choroba ciężka, to  j e d . zachorow ała n a  tę  sam ą chorobę.

Gdzie pojechał Lindbergh?
LIY F.RPOOL. Rodzina Lindber - gha opuściła miasto udając się w 

nieznanym kierunku.

M O W O Ś Ćjl

Franciszek Olechnowicz
flEDJt ŁAT

w szponach S. P. U.
C eni e g ie a p liria  1 zł. 80 gr.

Do n ib y cli we wszyitkićh kilęgir- 
n iich  wlleńscich.

Skłid główny n *nt«r»: Lndw liirik*  
____________ Nr. 11, m. 18.

Wszystkim Szanownym Swoim Klijentom 
ŻYCZENIA NOWOROCZNE 

z a s y ł a

BIURO OGŁOSZEŃ 
STEFANA GRABOWSKIEGO 

________  Wilno, G arbarska  1. T e l. 82.

niu do zabójstwa, bądź też o ułatwieniu j je s t bezsporna łączność i związek przy- 
ucieczki spraw cy. Oczyw istem  jest, ż e , czynowy między jego  osobą, a temi 
w szyscy oskarżeni dokonali przestęp-1 wszystkiemi skutkami, które w tym o-

: kresie zostały ujawnione. A więc za­
mach na kuratora Gadomskiego, B a­
czyńskiego, Kossobudzkiego, iBabija i 
wiele, wiele i.mych.

A teraz jego  rola w sprawie zabój­
stw a min. Pierackiego. Pidhajny ujaw ­
nił, że to właśnie Bandera nakłonił Ma­
ciejkę do podróży do W arszaw y w ce­
lu zabicia min. Pierackiego. Rewolwer, 
który M aciejko dostał, był przedtem u- 
żyty do zaoicia Baczyńskiego.

Z innych opowieści wiemy, że M a­
ciejko został skierowany do W arszaw y 
przez Banderę. Bandera zaopatrywał 
go też w fałszywe dokumenty. W resz­
cie wiadomo, że cło tego zabójstw a spo 
sobiono się już w  r. 1933. Grunt przy­
gotowywał Dacko-Łebed. W ertował on 
fotografje, ujawniał tryb życia, bo już 
wtedy zamach był postanowiony.

Bandera w ów czas opiekował się Le- 
bedem, Maluca na rozkaz Bandery wy­
jeżdża urządzać „chaty".

To jest nietylko prowidnyk, ale je ­
den z największych winowajców za­
bójstwa min. Pierackiego, tym, który 
całą organizację zmontował, zorganizo­
wał, wreszcie przyczynił się, że działa­
ła znakomicie i zrobiła sw oje.

stw a, jako  członkowie O. U. N., jako 
wykonawcy, czy inicjatorzy je j zleceń, 
jako  ci, którzy organizacji się oddaw­
szy, z je j ramienia i w je j interesie po­
tem działali. A w ięc naprzód, czy dany 
oskarżony je s t  członkiem tej organiza­
cji, kim je s t w tej organizacj., co w 
niej stanowa, jak  był nazywany, a po­
tem dopiero, co uczynił w dziedzinie 
zabójstw a ministra i w dziedzinie ucie­
czki M aciejki.

Panowie sędziowie. Oto prezentuję:
Stefan Bandera, prowfidnyk krajow y.

Jeden z pseudonimów jego 
„Juch". W  lutym 1933 r. przyjechał do 
Pragi z inicjatyw ą urządzenia jakiegoś 
czynu w W arszaw ie. Bandera je s t za­
stępcą prowidnyka w' okresie, kiedy 
się dokonuje zamachu na Gródek Ja ­
gielloński. Naskutek niepowodzenia te­
go zamachu i naskutek w szczęcia orga­
nizacyjnego postępow ania, sądowego 
zagranicą, nowy ustępuje i Bandera o- 
bejm uje w r. 1933 funkcje prowidnyka 
krajow ego. Na te mstanowisku trw a aż 
do aresztow ania 14 czerw ca 1934 r.

Prowidnyk odpowiada za sw ą dzia­
łalność tylko przed prezesem O. U. N. 
Konowałcem, a zatem w kraju, t. j. w 
Polsce, prowidnyk je s t najwyższym

Pidhajny
Skolei p ro ku rator Drzechodzi do i

TEA TR  MUZYCZNY
„ L U T N I A "

D z i i  o c. 12.15 w poi.
.M a ty  gazeciarz"

„Rose-Marie"
o g  8 1 5  v

„W  W iln ie  życ ie  w re "

iJZYNEM PRAW DZIW IE OUYWTa 
T  ELS KEM JE S T  PO PIE BA  STE 
FUNDUSZU SZKOLNICTWA POL- 
SK2EOO. KONTO P JL O . Nr. ISAM

®  W szystiin  Szanownym Klijemom 
9  ŻYCZENIA NOWOROCZNE 
9  z a s y ł a
0  BIURO OGŁOSZEŃ
•  J. K A R L I N
* *  W ilno, Niemiecka 15. le i. 605.

Od Pidhajnego zażądano człowieka 
osk. Pidhajnego. K tóż to" je s t P idhajny? j zdecydowanego na w szystko oraz do-

Oskarżony o to, że je s t  p. o. lub j starczenia broni. T o  je s t zupełnie pe-
pełnym referentem bojowym , że je s tiw n e . Zarazem Pidhajny utrzymywał 
pomocnikiem jednym  z głównych do kontakt z tymi, którzy działali przed
zabójstw a min. Pierackiego. 1 zabójstw em  w W arszaw ie.

Z zeznań Malucy i Spo'skiego oraz j Pidhajny nie chce przyznać, kto
z całego mnóstwa poszlak i dowodów mu da: rozkaz: raz mówi Bandera, pó-
wynika isno, że w Pidhajnym ześrod- źniej Dołynski, bo liczył, że je s t on z a - ( go, nieujaw niony, ale  pewny i  uwierzy
kowywał się dział bojow y, a on sam granicą, a potem znów zmienia front. [ tobiiony tylu w iarygodnem i dowodami
przyznaje, że uczestniczył w sprawie Pidhajny stara się w ykręcić, ja k o b y ! ujawniF, że kon takt K łyrnyszyna się-

"  ................ A" ' ‘ Mr" i g a ł aż po Baranow skiego i Śeiiborskie-

ca odegrał jeszcze bardzo czynną rolę 
przy ułatwieniu ucieczki M aciejki, ale 
ta rola ze względów prawnych nie pod­
lega karze, bo skoro był pomocnikiem, 
to istotnie we własnym interesie mógł 
bezkarnie, jeśli chodzi o pojęcie kode­
ksu karnego, ułatwić ucieczkę głów ne­
mu świadkowi sw ej winy.

Kończąc omawianie jego  przestęp­
nej roli, muszę podkreślić i to, że ten 
Maluca nie m ając tn już obrońcy, zło­
żył pewne w yjaśnienia, w których by­
ły akcenty bardzo szczere i bardzo tra­
giczne. Miał on odwagę cywilną zwró­
cić się do wszystkich młodych Ukraiń­
ców w Polsce i poza Polską z ostrzeże­
niem, powołując się i zaklinając na wła 
sne cierpienia i własne doświadczenie. 
W ierzę, panowie sędziowie, że o tej je ­
go deklaracji nie zapomnicie, ferując 
sw ój wyrok, bo była ona uczciwa i 
bardzo ludzka.

Karpyniec, K ły m y s z y n , 
Łebed

Przechodząc do omówienia roli osk 
Karpynca, prokurator zaznacza, że jest 
to jeden z tych oskarżonych, którzy 
skupiają na sobie bodaj najw ięcej sym- 
patji, ale ma on bardzo ciężkie winy 
na snmier.ii!.

W  jakich okolicznościach i e jaką 
św iadom ością Karpynec wręczył bom­
bę, którą porzucił M aciejko i na jaki 
użytek? Nie mam dowodów na to, że 
Karpynec byl uprzedzony, iż bomba 
miała być użyta na ministra Pierackie­
go. Twierdzę jednak, ±e Karpynec wie­
dział, iż bomba je s t  na człowieka.

W ina Karpynca je s t  udowodniona 
nietylko przez to, że wiedział, bo mu­
siał wiedzieć, że chodzi o zabicie czło­
wieka, ale także przez to, że w grani­
cach sw ego subjektyw nego pojm ow a­
nia obowiązków, jakie były na niego 
nałożone, wykonał w szystko w swym 
zakresie. Czy zamachowiec miał użyć 
bomby, czy nie, czy ona wybuchła, czy 
r.ie, to dla winy Karpynca je s t obo­
jętne.

Nie zamknąłem jeszcze ustępu o 
Karpyncu, ale już muszę przejść do je ­
go przyjaciela, M ikołaja Kłyrnyszyna, 
bo trzeba powiedzieć szereg rzeczy, 
które tych łudzi łączyły.

Przecież ci ludzie spełniali wspól­
nie, choć może Kłymyszyn w silniej- 

| szym stopniu, rolę tak doniosłą, ja k  pie- 
I cza nad dostaw ą literatury propagan- 
| dowej i organizacyjnej z zagranicy do 
j Polski.

j In fonm ator inspektora Chom rańskic

Wszystkim Swym Szanownym Klientom  
Serdeczne ŻYC?ENIA NOWOROCZNE zasyła

WŁADYSŁAW NARBUT jmfm.
Apteka Sw  ę to ja ftska  Sk ład  Apteczny, Perfu-

Wiino, S-to Janska 2, m e ry jn y  i K o sm etyczny
Wilno, S t« J«ń A * 11, teł. 4  72tel 7 62

Wszystkim Szanownym Swym Klientom

ŻYCZENIA NOWOROCZNE s k ła d a
•OGNIWO" |. (ifidknitl

nie wiedział, że w tym wypadku cho­
dzi o zabójstw o min. Pierackiego. W y­
starczy, że Pidhajny wiedział, że bę­
dzie zabity człowiek, a to je s t  dość 
dla art. 225, to je s t dość, aby była o- 
hyda.

O godz. 12,30 przewodniczący za­
rządził przerwę obiadową.

i r
W ilno , s-to Jaftska 9. T e l. 16-06.

zamachu na konsulat sow iecki, B aczyn- 
skiego i Kossobudzkiego, że dał pew­
ne dyspozycje w spraw ie zabójstw a 
B abija , że jeździł do Łucka, aby „dać 
trad ycję" W ołyniowi, to jes t przygoto­
w ać zamach na w ojew odę wołyń­
skiego.

Przechodzimy teraz do kw estji za­
bójstw a min. Pierackiego.

Maluca, organizator chat
Przechodząc do osk. Malucy, pro­

kurator podkreśla, że z w łasnych jego  
' zeznań, potwierdzonych przez inne da- 
1 ne wynika, że należy do O. U. N. od 
‘ końca 1931 r. Stanow isko zajm ow ał on 

przez dwa lata, t. j. stanowisko referen­
ta organizacyjnego

M aluca został „w ysypany" przez

Spolskiego i aresztow any w  związku z 
zabójstw em  dyr. B ab ija . Sam  on przy­
znaje się, że przygotowyw ał zamach 
na wojewodę Józew skiego i przygoto­
wał zabójstw o B abija .

Maluca tłumaczy szczerość swych 
zeznań tern, iż sądził, że śledztwo w 
sprawie morderstwa będzie prowadzo-

go, który .jest sam ym  referentem  orga 
uizacyjum  PITN-u. W reszcie  z zeznań 
Spolskiego i  inny eh świadków wynika 
że K łym yszyn był kolporterem  ca łe j 
bibuły. Nie m ów iąc o tętn co je s t  ujaw  
nione u K arp y n ca , albo w W iśle , a 
wiemy, że to co w rzece znaleziono po 
chodzi o j  tych oskarżonych.

Jutro dalszy ciąg m ewy'
O godz. 17-e j przew odniczący za - 

rząd ził przerw ę do dn. 2  stycznia 
1936 r. godz. 10 rano W  dniu tym 
p rok u rator Żeleński kontynuow ać bę­
dzie swą mowę oskarżycielską



środą, 1 stygznia 1936 roku. S Ł O W O 91

M d i Uli 7ir
Instytucja Centralna w Poznaniu.

Rok założenia 1885

ODDZIAŁ W WILNIE
ul. Mickiewicza 19.

Sieć Oddziałów B;nku o bejm sjąca  wjzystk e wę k s r e  miasta Polski, rozgałęzione stosunki 
z korespondentami we wszystkich większych centrach handl wych św iata— zapewniają sprawne

w v k ‘ r s n ’e w sz e lk ich  z U c r ń
Od wkładów chronionych b ez' zględną tajemnicą bankową płacimy: 

od oszczędnościowych do 5 i pół proc. rocznie 
_________________ .. terminowych____________ „ 6 i pół proc. ____________________

Sp.
Akc.BcnK Tofflerzysto Spółdzielczych

O D D Z I A Ł  W W I L N I E
U i. A d a m a  M i c k i e w i c z a  Nr. 29, d o m  w ł a s n y .

Załatwia szybko i t nio wszelkie operacje bankowe.
KORZYSTNA LOKATA WSZELKICH OSZCZĘDNOŚCI ZWROTNYCH NA KAŻDE ŻĄDANIE.

Woj.^Sokołowski 
przybył do Nowo­

gródka
NOW OGRÓDEK. W  dniu 31 grudnia 

4  r - przybył do Nowogródka w ojew o­
da Sokołow ski, powitany przedtem w 

( Nowojelni na stacji przez w icew ojew o- 
‘ dę Mioduszewskiego, naczelnika wy- 
■ działu polityczno - społecznego Gajla,
! komendanta policji w ojewódzkiej insp.
| Abczyńskiego.

W  Nowogfódku, przed wojewódz­
twem ustawiły się oddziały Z w. Strze­
leckiego i Zw. Rezerwistów. W ojew o­
dzie zameldowali się : starosta, komen­
dant policji powiatowej, kierownik po­
sterunku policji, a burmistrz Małynicz 
przyjął wojew odę chlebem i solą i pę- 
witał go krótkiem przemówieniem.

Następnie w ojew oda przyjął naczel­
ników wydziałów urzędu wojewódzkie­
go i delegację Nowogródzkiego Koła 
Przyjaciół Młodzieży Akademickiej, 
która w osobach naczelnika Gałasiew i- 
cza, p. M ałyniczow ej i Burwicza zapro­
siła wojew odę na w szystkie imprezy 

: „Tygodnia Akademika'1, który w Nowo 
! gródku rozpoczyna siię z dniem 1 sty­

cznia 36 r.

*
SankiewiczówWeronika Gabrjsle Ezekotowska

p a  d łu g ic h  i ciężk ich  c ie rp  e n f r r h  c  a trz o n B  Sw. S a k ra ­
m e n ta m i z a s n ę ł a  w  P a n u  d n . Si -X I1 1915 r. w  w ieku la t 72.

Eksporticja zwłok z domu żałoby przy ui. N* zej 6  m . 2  
do K ofciołi Serce Jezssow ego odbędzie łlę dn. 2-1 o { .  9 .30 r»no 

Msza żałobna 1 eksportacja na caentarz Bernardyński tegaż 
dnia po m siy sw.

O czem zawiadamiają przyjaciół i znajomych pogrążani 
w głębokim smutku

Cftrka .S y n .

KRONIKA WILEŃSKA
ŚRODA

Oi i j
Nowy gek  

Jm ro  
Eugenjasza

W tckóć alafica g, 7.45 

Zach64 iłeńca g. 3.01

y i
i

Za 20 złotych podjął się roli kata
WILNO. Przed dwoma laty, w m. 

iipcu w lesie Burbiskun (na granicy z 
Ponaraini) znaleziono zwłoki młodej 
kobiety ze śladami gwałtownej 
śmierci.

Zmarła leżała pod drzewem z pętlą 
na szyi, podczas gdy koniec sznura był 
umocowany do gałęzi, która, jak nale­
żało przypuszczać, pod ciężarem ciała 
ułamała się i zwisała aż do ziemi.

W ersje, jakie na tle tego wypadku 
powstały (że to jest druga zbrodnia w 
Ponarach) zostały odrazu obalone przez 
śledztwo, bowiem w pobliżu miejsca 
gdzie leżały zwłoki, znaleziono walizkę 
z rzeczami, w której były listy pisane 
ręką zmarłej, źe popełnia ona samobój­
stwo spowodu nabawienia się gruźlicy.

Z listów tych dowiedziano się, że 
desperatka jest mieszkanką W idz, na­
zywa się Mira Koczergińska i liczy lat 
20. W yjechała ona z domu w celu za­
sięgnięcia porady u lekarza i usłyszaw­
szy straszną prawdę, odebrała sobie ży­
cie. Zdawałoby się, że cała sprawa w o­
bec całkowitego wyjaśnienia okolicz­
ności śmierci Koczergińskiej, pójdzie w 
zapomnienie.

Tym czasem  policja badając teren 
gdzie popełniono samobójstwo, zwróci­
ła uwagę na drzewo, na którem Ko­
czergińska zawisła i drogą porównania 
doszła do wniosku, że desperatka nie 
mogła bez pomocy osób trzecich zawi­
snąć na tak wysokiej gałęzi.

umocował na drzewie sznur, lecz w 
trakcie dalszych zeznań w ręcz wyznał, 
że uśmiercił dziewczynę.

PRZYPAD KO W E SPOTKANIE.

Jak wynika ze słów Norejki, w dru­
giej połowie lipca 1933 roku w pobliżu 
rynku Stefańskiego spotkał on młodą 
kobietę, która miała walizkę i został 
wynajęty do podniesienia rzeczy do 
Burbiszek.

W  drodze został on zaproszony 
przez nieznajomą do piwiarni przy ul. 
Poleskiej, gdzie poczęstowano go  wód­
ką i w trakcie rozmowy, jaka przy tej 
okazji wywiązała się, dziewczyna do­
wiedziawszy się w jakiej sytuacji znaj­
duje się obecnie Norejko, zapropono­
wała mu 20 zł., jeśli podejmie się w y­
konania pewnej przysługi, charakter 
której w żadnym wypadku nie narazi 
■?' wykonawcy na jakiekolwiek nie­
przyjemności.

KOSZMARNA PROPOZYCJA.

Gdy Norejko się zgodził, nieznajo­
ma poczęła mu opowiadać o sobie, w y­
znała iż jest nieuleczalnie chora i że , 
postanowiła popełnić samobójstwo. i

Sama nie może jednak zdecydować 
się na wykonanie tego zamiaru, więc ■! 
umyśliła znaleźć kogoś, ktoby był jtj J 

1 w tem pomocny.

Wypadek na torze 
pod Bastunami

WILNO. W  dniu 30 grudnia na 
szlaku Bastuny —  Lida o  godz. 20,30  
na strzeżonym przejeździe, na 94 kim., 
pociąg Nr. 313 najechał na bryczkę woj 
skową. W oźnica kanonier Bronisław  
Romuk jest lekko ranny, a dwa konie j 
okaleczone. Bryczka została zd ru zgota-! 
na. W ładze prowadzą dochodzenie.

SPOSTRZE2ENLA ZAKŁADU  
METEOROLOGICZNEGO U. S. B.  

W  WILNIE
Z dmia 31 grudnia 1935 roku

Ciśnienie średnie 759 
Tem peratura śtrednia + 2  

T em p eratu ra najw yższa + 3  
Tem p eratu ra n a jn iższa  0 
Opad 1.4 

Wiata- południowy 
T end encja  bez zm ian 

Uwagi pochm urno

rzuty, że dał się namówić na rolę kata, 
czem przyczynił się do jej śmierci. i

Biorąc pod uwagę pozostawione j 
przez Koczergińską listy, nie może być . 
wątpliwości, że została ona uśmiercona : 
na własną prośbę, niemniej jednak w 
myśl kodeksu karnego winny udzielenia 
pomocy w takich wypadkach, ulega 
karze do 5 lat więzienia. ;

W obec tego Norejkę osadzono w , zawierającej w treści ujawnienie szcze- 
więzieniu, zaś akta tej niezwykłej spra- ! gółów dochodzenia, 
wy przesłano do władz sądowych. ! — ” — : : —

Miljonom palaczy gilz „Dwuwatek", „Pre- 
parowatek", ,jDevi", ,,D r“ oraz wszystkim

T E A T R  l M U Z Y K A
—  T E A T R  M U ZYCZN Y „L U T N IA ' 

„W  W ilnie życie w re“ . D ziś o g. 8,15 
w. u jrzym y w spaniałą rew ję  noworocz 
ną, „W  W iln ie  życie wrre'‘̂ sk ła d a ją cą  
się  z 20 obrazów ; najnow szych pio - 
senek, efektow nych in scen izacji oraz 
satyrycznych  skeczów . U dział bierze 
ca ły  zespół arty sty czn y  pod reży serją  
K . W yrw icz - Wich-rowskiego, oraz 
zwiększone zespoły chóralne i ba let o 
we. W  rew ji w ystąpi cały  szereg zna 

| nych na teren ie W iln a  postaci. W ie l - 
kietn urozm aiceni en program u są. licz 
n e  i efektow ne in scen izacje  baletow e 
w w ykonaniu H artow ny, Ciesielskiego 
i  całego zespołu baletow ego. P rz y  pul 
p icie  kap elm istrze : K ochanow ski i
W iliński. Opraw a d ek o racy jn a  według 
p ro jek tów  W . M ako jn ika.

D zisiejsza popołudniewka „Rosę M a
— : :    ( r ie “  w  „ L u tn i" . W obec w ielkiego po-

P R 0 f i lM 0 7 A  p n r n r w  .w odzenia dziś n a  przedstaw ieniu p o -

I według specjalnych danych )?»*““ " “ >.
Konfiskaty ; stwow^ :

czasopism żydowskich, a  mianowicie N a0S01 d ‘m» ™  2 
„Wilner Radjo" nr. 303 i „Owent Kur- 
jer“ nr. 302, za podanie wiadomości,

Dzisiejszy poranek d la  dzieci i
miejscami mglisto lub drobny idfodzieTiy w  „ L u tj i . D ziś o g. 1 2 ,Io
_ z i o  S ł P  w  T . n f n i * *  c n n n - i o l n p  ideszcz.

Tem peratura bez większych zmian. 
D ość ciepło.

D YŻURY APTEK .
Dziś w nocy dyżurują apteki: Rost-

odibędzie s ię  w „ L u tn i"  sp ecja ln e  wi 
dowisko d a dzieci i młodzieży piotra 
W . S tan isław skie j „Ma}\ G a z ec ia rz ", 
■w k t ó r e m  a u t o r k a  u ję ła  w 6  baiw pych 
obrazów dzieje biednego gazeciarza 
w ileńskiego. Oprócz szeregu artystów

Gdy do tego jeszcze doszły zezna- j Mężczyźni, do których się zwracała ; 
nia przygodnych świadków, którzy w  (byli to  poznani na ulicy jacyś oberwań 
krytycznym dniu widzieli w okolicy c y ) , dowiedziawszy się o  co  chodzi, j 
młodą kobietę w  towarzystwie mężczy- j spoglądali na nią, jak na warjatkę i j

odsprzedam com, życzenia szczęśliwego 
Nowego Roku składa

Zarząd Fabryki Gili „ S O K Ó ł  
Wł. Kwaśniewski I Fr. Pacholczyk 

v  Warszawie.

Klęska sadzi
nawiedziła również pow. lidzki

kow skiego (K alw aryjska 3 1 ), W yso c- w ^ ;,dovasku tem w y stęp u ją  dzieci o- 
kiego (W ielka 3 ) Frumkina (Niem iec- J ju  ół M zelu| szk(>} b a > !o w , ;  
ka 2 3 ), Augustowskiej (Stefańska, fog XT M . n  . . . ,
K ijow skiej) i w szystkie na przedm ie-. M Ceny m ie jsc  sp ecja l-
ściach. ! m e 5® « o n E

________________  i —  T E A T R  M I E JS K I  N A PO H U -
—  OD W Y D A W N IC T W A . N a s ' L A N C E - Popołućm ów ka. D ziś w środę 

tę p n y  n u m er n a s z e g o  p is m a  u k a ż e  : 36 r. o godz. - i-e j M >

zny, podejrzenia, że to ów nieznajom y; czemprędzej uciekali, a jakiś bezrobot- 1 
był pomocny jej w  wykonaniu zamachu ny chciał nawet oddać ją w  ręce policji,
samobójczego, wzrosły tak dalece, że z 
zachowaniem jaknajdalej idących ostro­
żności w szczęto śledztwo, które dopie­
ro teraz zdołało potwierdzić powzięte 
przypuszczenia.

LIDA. Jak donoszą, klęska sa­
dzi, podobnie jak Nowogródek do

BEZRO BO TN Y Z UL.
ŚMIGŁEGO.

RYDZA

W  domu Nr. 34 przy ul. Rydza-Śmi- 
głego wywołało onegdaj sensację nie­
spodziewane aresztowanie zamieszkałe­
go tam od dłuższego czasu bezrobot­
nego Andrzeja Norejko, który jak się 
zdawało, mimo że był w biedzie, pro­
wadził się całkiem dobrze i żadnych za­
targów  z kodeksem karnym jak dotych­
czas nie miał.

Wprawdzie wiedziano, że rzucił on 
w swoim czasie przebywającą w  W ia- 
zyniu żonę i dzieci i zamieszkał w W il­
nie u przyjaciółki, lecz gdy okazało się, 
że w  tym wypadku była winna temu 
żona, dano Norejce spokój i więcej nie 
interesowano się nowym lokatorem.

CIĘŻKIE OSKARŻENIE.

Tym czasem, gdy sąsiedzi z ul. R. 
Śmigłego dociekali powodów areszto­
wania, Norejkę poddano w  policji śled­
czej badaniom na okoliczność śmierci 
Koczergińskiej, lecz wobec tego, że za­
trzymany zastosował taktykę wykrę­
tów, postawiono mu wręcz pytanie, ja­
ki był jego udział w usunięciu dziew­
czyny.

Norejko widząc się złapanym, zmu­
szony był przyznać się, że istotnie bvł 
z Koczergińską w lesie i na jej prośbę

Norejko twierdzi, że narazie rów- j tlcnęła Wołożyn. Obecnie z powo­
du gołoledzi dojazd do Wołożyna 
jest bardzo utrudniony, prócz roz 
topów przeszkadzają w dojeździe 
zwalone na drogi slupy telegraficz 
ne i połamane wichurą drzewa i

nież odrzucił uczynioną mu propozy­
cję, lecz poczęstowany kolejną porcją 
wódki i nie zdając już sobie z niczego 
sprawy, ostatecznie zgodził się i wraz 
z nieznajomą udał się do Burbiszek.
Dziewczyna, jak widać, obawiała się . „  ,
jednak, że Norejko może w ostatniej g a ł ę z i e .  Z  powodu pozrywanych 
chwili cofnąć się, więc chcąc go utrzy- przewodów dotychczas niema po­
tra ć  jaknajdłużej w  stanie zamroczenia, 
nabyła po drodze jeszcze jedną butelkę 
wódki, którą Norejko wypił po dojściu 
do Burbiszek.

W  ROLI KATA.

Będąc już w  lesie, nieznajoma w y­
szukała odpowiednie drzewo, na które 
poleciła narzucić sznur, sporządzony ze 
strzępów sukni.

Norejko widząc te koszmarne przy­
gotowania, tak dalece tem przeraził się, 
Że chciał uciec, lecz nieznajoma zdoła­
ła go przebłagać, żeby został.

W  momencie, gdy desperatka wło­
żyła głowę w pętlę, Norejko będąc już 
jakoby bliski omdlenia, pociągnął za 
zwisający z gałęzi koniec sznura i pod­
niósł ciało w  górę, lecz gdy gałęź się 
ułamała, nie oglądając się za siebie, po­
czął uciekać z lasu.

P o powrocie do domu, Norejko u- 
krył się w piwnicy, w  której przebył 
dłuższy czas i dopiero po dojściu do 
względnej równowagi, wyszedł z ukry­
cia i udał się do sw ego mieszkania.

Od czasu wypadku z Koczergińską 
Norejko do dziś dnia nie może odzy­
skać spokoju, bowiem co  pewien czas 
widzi zmarłą we śnie, jak czyni mu wy-

Dyr. Bayer uniewinniony
WILNO. W  dniu wczorajszym  Sąd 

Apelacyjny w Wilnie rozpatrywał spra­
wę dyrektora Zakładu Sprzedaży W y ­
robów Tytoniowych Stefana Bayera, 
któremu zarzucono wystawianie nie­
zgodnych z praw aą rachunków z podró 
ży służbowych, celem uzyskania więk­
szych djet.

Sąd Okręgowy w  dniu 24 paździer­

nika r. ub. skazał dyr. B ayera na 8  mi<|- 
sięcy więzienia. Naskutek złożonego od 
wołania cała sprawa znalazła się w czo­
raj przed Sądem Apelacyjnym, które­
mu przewodniczył s. TymochowskL 

P o wysłuchaniu głosów stron, Sąd 
postanowił uniewinnić dyr. Bayera, nie- 
dopatrzywszy się w wystawianiu ra­
chunków złej woli oskarżonego.

łączenia telefonicznego pomiędzy 
Wołożynem a Baranowiczami. 30  
ub. m. pluton łączności KOP z fun 
kcjonarjuszami poczty (montera - 
mi) przystąpili do naprawy linji 
telefonicznej. ‘Roboty mają trwać 
kilka dni.

W  pierwszym dniu tadzi zer - 
wany w śródmieściu Wołożyna 
przewód elektryczny śmiertelnie 
poranił konia. Miasto było pozba 
wionę światła.

Najwięcej ucierpiały sady owo 
cowe. Strat narazie nie można obli 
czyć lecz są one bartizo duże.

NOWOGRÓDEK. Gdy łączność 
Nowogródka z powiatem została 
nawiązana, można stwierdzić, że 
klęska sadzi wystąpiła poza Nowo 
gródkiem i okolicą objęła teren w 
stronę Baranowicz, natomiast w 
kierunku Lidy sięga o wiele mniej. 
Dokładnie tir  dno jeszcze określić, 
jaki objęła teren. Natomiast już te 
raz straty, wywołane przez nią, ob 
liczają w miljonach.

Ponieważ podobne zjawisko,

kilkudziesięciu sztuk dzików. Po- 
ginęło wiele kuropatw, którym ob- s k i elem entarny), 
marzły pióra. Wiele kuropatw i 
przychodziło do zagród wiejskich! 
i karmiło się razem z drobiem do 
mowym. 1

Poniedziałek 30 grudnia był 
1-szym dniem ustępowania sadzi 
w Nowogródku. Odwilż sprawiła, 
że lód sypał się kawałami z drzew 
drutów, słupów itd. Jednakże jesz 
cze poprzedniego dnia zwaliło się 
parę drzew w samym Nowogród­
ku, nie licząc wielu obłamanych 
konarów i gałęzi i drutów. Bryga 
da robotnicza z elektrowni nowo­
gródzkiej zważyła lód strącony z 
odcinka drutu między dwoma nor 
matnie odległymi słupami. Okaza­
ło się, że lód ten ważył 60 kg. By 
ło to już w czasie odwilży i w No 
wogródku, gdzie sadź była mniej 
sza niż poza miastem.

Jak już donosiliśmy, sadź lodo 
wa poczyniła wielkie szkody w po 
łączeniach telefonicznych i telegra 
ficznych. O sile niszczycielskiej sa 
dzi może świadczyć, że złamane 
sfupy przeważnie były nowe, tego 
roczne, również haki i izolatory 
były zmieniane niedawno, a drut 
był pierwszej'mocy, dobry. Ogó - 
lem nad naprawą linji pracuje oko 
ło 300 ludzi z różnych miast wi - 
leńskiej dyrekcji poczt i telegra -

żołnierzy

s ię  w  dn. 3 - g o  s t y c z n ia  1 9 3 6  ro k u .

i N A U K A
—  P ry  w. K oed. Szkota Pow sz. i  

Przedszkole „P ro m ień " —  W iw ulskie 
go 4  i  f i l ja  na Zw ierzyńcu —  W itold a  
wa 35-a  p rzy jm u je  zapisy na, drugie 
półrocze. P oczątek  za jęć  dn. 10 stycz  
n ia  br.

—  S H E L L E Y *S  IN S T IT U T E . M ie
kiewieza 4  (C entrala , Zygm untow ska 
20 ( F i l ja )  —  zapisy na półrocze —  an 
gielsk i, fran cu sk i, nietmiecki, coazien 
nie od 11 —  12-+ej i  ad 19 i pół do 
20-e j. W pisow e: 5 zł. czesne 8 zł.

Urzęd. państ. 5 zł 50 gr. Studenci 
i uczniowie po 4 zł. bez wpisu (a.ngiel

ZEBRANIA I ODCZYT!
—  Zarząd Rodziny W ojskowej za­

w iadam ia, iż w (lnic 13 styczn ia  1936 
r. o godz. 16.30 w pierw szym , a o go­
dzinie 17-e j w drugim, term inie, od­
będzie się nadzw yczajne w alne zebra 
nie stow arzyszenia, w lokalu własnym 
przy ul. M ickiew icza 13. Obecność 
w szystkich członkiń konieczna.

R Ó Ż N E
—  Zarząd Polskiego Banku W laści

leński T e a tr  Objazdow y odegra poraź 
pierw szy w tym  sezonie, jed ną z n a j 
lepszych kom edji S te fa n a  B ie d rz y ń s­
kiego pt-. „życie' je s t  skom plikow ane" 
w n a stęp u ją ce j obsad zie: A. B ard in i, 
J .  O rchoń, K . Rom an, K  U tirik, H. 
D rohocka, W  N aw rocka, H : Zelwero 
wiczówna Ceny propagandowe.

W ieczorem  o godz. 8-ej —  T eatr  
M ie jsk i n a  Pohulance g ra  w  ć^ sz y m  
ciąyu  z niesłabnącem  powodzeniem 
w ielce in teresu ją cą  sztu kę psychologi­
czną M. T rigera ,Szczęśliw e M ałżeńst 
w o " w w ykonaniu : H . Dunin - R y ch ­
ło  w skiej, E . W ieczorkow skiej, I . Pola 
kówny, M. Szpakiew ieza, A. Szym ań­
skiego. R eżyser —  W Ł Czengery.

K on cert JaTboro w T eatrze n a Po  
hulance. W  p iątek  dn 3-go stycznia 
o godz. 8 Im. 30 iwiecz. w  T eatrze  M iej 
skim  na P ohulance w ystąpi raz  jeden 
ty lk o  przejazdem  przez W iln o, św iato 
w ej sław y śpiew aczka wnirzyńsKa Cą__ 
te rin r J a-bosro, prim adoim a opery w 
Chicago Ceny sp ecja 'n e . W szystk ie  ku 
pony i  zn iżki niew ażne. B ile ty  wcześ 
n ie j do n ab y cia  w k a sie  te a tru  „Lut - 
m a” .

G. Ginzburg w W ilnie. Zapowiedź 
cieli Nieruchom ości m. W in ią  i  woj. I ko n certu  słynnego .pianisty, laureata 
wileńskiego M ickiew icza 22 m. 29 te l . 1 pierw szego konkursu im. F r . Chopina, 
tel. 2162 składa Noworoczne życzenia ; Grzegorza U inzburga, ^ '^ o ła ła  żywe 
W . P P . Członkom B anku oraz W kład  ■ zainteresow anie. Znakom ity arty sta ,

' w ystąpi raz jed en  ty lko  w  środę 8 tom.com.
B an k  czynny w g. 11 

nic, prócz św iąt i sobót.

13 codzien- i w  tea trze  m iejsk im  nr Pohulance. B ile  
' ty  do nabycia w  kasie  zamawiań.

—  T E A T R  „R E  W  J A " .  D ziś w śro 
dę 1  s ty cz n ia  w ielki św iąteczny prog 
ram  rew jow y pt. „Noc S y lw estro w a ",. 

U dział w program ie toierze cały  zes

BALE I ZABAWY
—  Staraniem  W ileńskiego W oje­

wódzkiego K om itetu  „Dni P rz e c iw g ru !
źliczych " dnia 4-go styczn ia  1936 r. | . . .  .
o godz. 23 odbędzie się  .dancing w lo- PÓł z Zayemdą, R elsk ą , Zejm ow ną i  J a  
kalu  cukierni Czerwonego S z tra lla , ; Ilkowskim na czele. Począ .ek o godz. 
ul. M ickiew icza 14. ! 4 ,15, 6,45 i 9,15

Gzysty dochód przeznacza się  na
budowę sanatorjum  na W ileńszczyź - 
nie. “W stęp 1 zł. 99 gr. Akad. 1 zł, 
49 groszy^

—  „C zarna K a w a "  n a  cele dobro 
czynne. Dn. 3. 1. o g. 21 23  u Czerwo 
nego S z tra la  X I I I  K o n fe re n c ja  T o  - 
w arzystw a P a ń  M iłosierdzia, św. W in  
centego a P au lo  urządza „Czarną K a  
w ę "  przy łaskaw ym  w spółudziale a r­
tystów  pp. W . B iszew sk ie j, Z B azare

kiego, B :  Polakow iczów ny M . T e in a -  
szew skiego. Dochód z kon certu  przez 
nacza się  na opał i  żywność dla n a j - 
biedniejszych. W stęp  49. gr.

fów, w tem około 100 
, KOP-u. Narazie naprawiane są lin: 

lecz w znacznie mniejszych roz -i je międzymiastowe, zwłaszcza waj

rzy chłopi tutejsi przepowiadają jej. Jeszcze w dniu 30 grudnia w 
rychłą wojnę, inni zaś urodzaj. godzinach południowych uległo 

Zlodowaciałe drzewa w lesie i przerwie bezpośrednie połączenie 
walące się konary i drzewa wyst- Nowogródka z Wilnem. D o  rana 
raszały zwierzynę. Widziano wie- 30 .grudnia zagrożona była między 
le tułających się po polach sarn i narodowa linja telefoniczna, idąca 
wiewiórek. Dnia 29 grudnia stado przez Słonim, Baranowicze i Stoł 
dzików, złożone z kilkunastu sztuk pce do ZSRR, gdyż pojawiła się 
przyszło laż do środka wsi Kusze druga fata sadzi. Jednakże stale 
lewo, i przedefilowało przez nią. czuwające brygady techniczne cią 
Również w pow. Słonimskim mon- gle naprawiały pękające druty tak 
terzy naprawiający słupy telefoni- że komunikacja nie uległa przer - 
czne widzieli wystraszone stado wie.

PRZEPROWADŹCIE
REM O N T  ŻO ŁĄ D K A

Niedomagania żołądkowe odbierają  
dobre samopoczucie, emergję do pracy  
i w yczerpują organizm. Francu sk ie  
zioła The Chambard usuw ają zaparcie
stolca.

—  T E A T R  R E W J I  „W E S O Ł Y
M U R Z Y N ", ul. Lndw isarska 4. Dziś 
1 -go styczn ia  inau g u racy jna  preimjera 
rew ji pt. „Bom by nad  W iln e m ". Dziś 
trzy  przedstaw ienia o godz. 4, 6,30 i  9
wieczorem.

CO GRAJĄ W  KIN ACH 7
PAN —  „Gabinet figur w oskow ych" 
LU X —  „Piotruś", 

f H ELIO S —  „Dodek na froncie". 
CAS1NO —  „Zaczęło się od poca­

łunku".
ŚW IA TO W ID  —  Księżniczka Czar

W Y B R Y K I  S T R A JK U JĄ C Y C H

WILNO. W czoraj około godz. 
m. 30 M otel Bm kow icz, Is e r  Jo ch el i 
Izrael SiMber n a  tle  zatarg u  o p racę * 
w łaścicielką piekarni Zyslą B ielic (Z a  
w alna 4 0) wybili w  te j piekarni szybę 
w ystaw ow ą i  zaleli u rf ty  pieczywo. 
Aw anturników  zatrzym ano. W  P’  
n i torw a ą tra jk  i pow yżsa ra jś -ie  w y  
wołali właśnie strajkujący.



S Ł O W O Środa, 1 stycznia 1936 rofcn.

Zarząd Chrześcijańskiego Banku Spółdzielczego
na Antokolu w Wilnie przy ul. ZAMKOWEJ 18

skłida najUołze źyczczi* P . p . Członkom i wkładcom Banku z okazji' • t "

1936 NOWEGO R O K U  1936
W Nowym  Roku , jak i dotychczas, Bank p rzv |m u |e  nowych członków, w yd a je  pożyczki 

na cele produkcyjne, w yd a lę  zapomogi rodzinom zmarłych członków do 3000 zł. .U... fi 
Za w k ła d y  terminowe i rach u n k i bieżące Bank płaci wysokie oprocentowanie. v -_ |

wesoły murzyn | Wystawa obrazów Piotra Siergijewicza
„Benefis śm iechu" W esołego Murzy j 

pa to rew ja ponurego humoru, g d y ' Miody artysta - malarz wileński p. czności z ludźmi, artysta każdą swą 
człowiek zaskoczony własną nieostroż- Piotr Siergijew icz wystąpił na forum myśl nawet epicką, czy wrażenie sta- 
nr-ścią —  ©gląda się ku wyjściu... Na publiczne ze stosunkowo już bogatym  ra jący  się natychmiast wcielić w formę 

posępnej scenie, z ochłaplemi dekorac- dorobkiem plastycznym. Przeszło kilka- plastyczną.
ja mi (jak iś pseudo - futorystyczne zyg- dziesiąt prac składa się na całość w y -. P. Siergijew icz —  to zdecydowanie 
Z " k i  złocące się jaskraw o na brudno - staw y. artysta „tutejszy", to wybitny regjona-
zielonem tle) —  rzuca się postać nie- ■ Z nazwiskiem p. Siergijew icza spo- lista. Interesuje go Ziemia W ileńska, 
wieścią w drgawkach gwałtownie wy- tykaliśmy się już na w ystaw ach T -w a nasz krajobraz, i nasz lud. Stara się 
dobywanego temperamentu (G rochow - Niezależnych i ogółowi W ilna interesu- wczuć i przeżywać dole i niedole jego. 
sk a). Puszczone w ruch nogi i ręce —  jącem u się sztuką nie je s t ono obce. j jakkolw iek je s t  on ściśle z Wilnem 
tłuką się niezależnie od całego tułowia Spośród eksponatów  widzimy prze- związany nie można zaliczyć go do 
i jakby przygodnie doczepione; oczy o- w ażającą ilość prac olejnych oraz zna- przedstawicieli tak zw. „Szkoły W ileń- 
braca ją  się i tu! i tam !, z ust wypływa Czną część rysunków wykonanych san- sk ie j", je s t on niezależnym. Idzie wła- 
słabiutki śpiew, często przechodzący w gwiną, albo węglem. T em aty są najró- sną drogą. Pracu je dużo, je st młody i 
pisk, któremu usiłuje w torow ać bez wi- żnorodniejsze. Dwie kompozycje, port- niewątpliwie przyszłość pewną ma 
docznego humoru sala. Krótka przerwa rety, pejzaże, studja głów —  w szy stk o , przed sobą. Szczęść mu Boże.
Chudy conferencier (W inicki) wysuwa to interesuje artystę i we wszystkiem j W ystaw a otw arta została w lokalu 

z czerwonego pluszu kotary semicki nos próbuje on swych sił, w najrozm aitszej Szkoły Tow arzystw a Artystów Piasty 
i zapowiada nie ubarw iając dowcipem skali rozw iązując te trudne zadania.
—  następne numery: są to  przeraźliwie Są na tej w ystawie prace na wy- 
płaskie sketche, nieśmiertelne trójkąty, sokośd  zadania> są też może nieco nie-
wrzaskliwe szm oncesy, Scenki uliczne. dociągnięte; i ta okoliczność właśnie, ta 
W szystko się pławi w lepkim sosie wąt jakby szczerość artysty, który całą swą 
pliwego humoru. Zespół niewielki (prze dllSZę p0kazaj w sw ej istocie —  znie­
w aża wiek „klęski ) zobrazow uje pry- w a]a nas do przychylnej 
mitywne życie —  prymitywnemi środ- dzjeł

kami. Ulubiony typ „doliniarza (N o- Odważnie wystąpił przed światem igistrackie czynniki miarodajne m usiały-, 
w ow iejski) ze swadą dziecka ulicy —  z tem co posiada. Dał m aterjał, b o g a ty !b y  sporządzić, aby poprzeć choć w te j)  
podryguje nogami i zarzuca z podm iej- j trudny do omawiania na łamach dzień formie ruch artystyczny w W ilnie.

W terenie I i: a  torach
Ćwiczenia należy wcześnie zacząć

k.ów przy ul. M ickiewicza Nr. 7. Korzy­
sta jąc z czasu św iątecznego dyrekcja 
szkoły użyczyła sw ego lokalu na urzą­
dzenie wystaw y.

Je st to jeszcze jeden kolejny dowód 
jak  potrzebny je s t  W ilnu jak iś staiy 

oceny jego  lokal w ystaw ow y. iPrzynajmniej pawi­
lon, choćby prowizoryczny, nasze ma-

N ajm łodsi w yp raw iają  się na p ierw szą wycieczkę.

poszczególnych swych pozy-ską elegancją mocno sfatygow aną ma- njka w 
ciejów kę i wygina wdzięcznie postać. cj ac j1
Nie można mu odmówić pewnych zdol- , M ożna więc o nim tylko powiedzieć, 
ności. Odruchy je g o  m ają cechy szcze- żc je s t to  ca(ą duszą malarz> artysta
rości przechodzą je  na częs o pełąp temperamentu, dla k tó iego pę-
m anjerę. dzej j fa rt,a Są jedynemi środkami do łą

Śpiewak bez głosu (R ef - Ren) w y- j 
ciąga ochryple przeraźliwe tony —  a n a ; c im H M H B M M B B M M M H M M B B B IlM  

bis przeprowadza wdzięczne targi z ; 
publicznością. Ale wkońcu należy prze- ; 
widzieć —  publiczność zw ycięża —  
należy także przewidzieć, że aktor praw i 
dziwie się zm ęczy: kotara zasuwa się ' 
zwolna, jak by  się jeszcze drocząc z pu- j 
blicznością —  znowu się rozsuwa i na ! 
scenę wypada para taneczna (Pilichow - j 
ska i Szm ior?) w „Bostonie M iłości", i 

Czy człowiek sta je  się bardziej bezkry- i 
tyczny, czy jest to  znowu siła kontra- ! 
stu —  ale oko zmęczone b ezb arw n oś-! 
sią widowisk —  spoczywa na jasnej j 
plamie tancerzy niejako z przyjemnoś-

Mówi się o tem stale, a pawilonu 
jak  niema tak niema.

W ystaw a p. Siergijew icza otw artą 
będzie krótko, tylko do 8 stycznia. Trze

ba śpieszyć ją  oglądać. J-

p m tiu u yGRYPIE ̂ pro/zku'̂ O RIGIHAL

Recepcja noworoczna
U WOJEWODY

M rtu ltn y  nareszcie do pracy o  sporcie!
Oto hasło, w którem streszczają się życzenia noworoczne

sportu wileńskiego
W ILN O , 31 grudnia

Jesteśm y  w dniu dzisiejszym  na 
g ran icy  dwóch dat, k tóre  czasem wy­
w iera ją  duży wpływ n a  całokształt 
p racy  ludzkości.

Z  chw ilą, gdy zegar n a  w ieży kate  
d rab iej w ybije godzinę dw unastą w

w yłączyć w pierwszym rzędzie m ie j­
scow y A Z S, k tóry  w tym  sezonie śmia 
ło można postaw ie za wzór pracy or­
g a n izacy jn e j. A kadem icy zrozumieli, 
że spadł częściowo na ich  b a rk i obo­
w iązek ratow ania sportu w ileńskiego. 

Gdybym s ta ra ł się jed nak szczegó

cią. Jest to także o d p o c z y n e k  pożądany 
dla sfatygow anego płaskiemi dowcipa­
mi ucha. Tancerzom  brakuje swobody 
i opanowania ruchów —  okupuje to je ­
dnak wdzięk tancerki i męska siła tan­
cerza. W  tańcu wyczuwa się pewien 
poziom i w iększe asp iracje  artystyczne, 

Znany już W ilnu z występów u 
Sztralla —  Bronow ski śpiewnie recytu­
je  w łasne utwory satyryczne. Od cza­
su do czasu z powodzi słów —  wypły­
nie perełka dowcipu —  ale sam aufor 
zabija ją , usiłując ubarwić sw ój w y­
stęp popisami tanecznemi. W idok to 
żałosny! Starszy człowiek w yłam ujący 
swe oporne ciało w podrygach karjoki

WILNO. W  dniu 1 stycznia 
1936 r., o godzinie 13-ej Wojewo 
da W ileński p . nnuwik B ociań ski 
przyjmować będzie życzenia No­
woroczne dla Pana Prezydenta

nocy, a  ostatn ia k a r tk a  kalendarzow a i łcw o szukać, to znalazłbym  jeszcze 
leniw ie pofrunie na ziem ię —  pożeg- j  parę klubów, k tóre nie zasłużyły -  - 
na nas siwy, wymęczony staruszek 
„rok 1935“ , ustęp u jąc m ie jsca  młode­
m u królewiczowi, którym  je s t  pełen 
nadziei lepszego ju tr a  „1936 ro k “ . 

i Je ż e li chodzi o sport polski, to 
i p ró b u ją c  uczynić bilans —  m am y w 
| tym  wypadku na m yśli sport repre- 
l zentacy jny  - zarysow ują ju ż n a  po- 
I czą tku  czarne i  sm utne kontury, P o-Rzeczypospolitej i Rządu.

Recepcja odbędzie się W gór -  rażk i, porażki, porażki... U ginam y się 
n y c h  s a lo n a c h  P a ła c u  ReCepC yjU e form alnie pod ciężarem  sp otkań  prze
go.

Cena cukru w Wilnie

g r a n y  o h . Z rrcsz tą , 0*1 t e g o  sg . I n n i ,  a b y
podsumowali dorobek całorocznej p ra  
cy  sportu  polskiego. Nas ta  spraw a 
obchodzi ra cz e j pośredinio.

Bezpośrednio i  mocno in teresu je  
nas rozw ój sportu  wileńskiego.

L ecz i tu  nie znajdziem y momen­
tów radosnych, bo sport w ileń sk i śpi,

W ILN O . Nasknteik interw encji pod cukru - kryształu  (na 1 zł., dopuszczam 1 a ^  twardo i niewiadomo, k to  zdoła 
jętej przez samorząd przemysłowo —  po porozumieniu się z  m inisterst - ; S °  °  Z1C- , , .
h a s ło w y , w tem  w ileńską Izbę P rz e  wcrn skarbu -  możliwość pobierania
mysłowo - Handlową, w  spraw ie d ęta  w yjątkowo ceny wyzszej od wymienro dzi ^  proj ekt, pow stają p lany  orga-
licznej ceny cukru - k ryształu  mimis- nej w tych  m iejscowościach, w  któ - nizacy jne, k tó re  m a ją  p ro jek t ów
terjurn spraw  w ew nętrznych w  dniu ry ch  jest to  usprawiedliwione stw ier ( zrealizow ać, w zbieram y en erg ją

wzbudza joolitowanie i niepokój. Niepo- 23 grudnia 1935 r .  w ystosow ało do wo dzoneani większem i kosztam i przewo- j bieram y się  do pracy, a  potem... 
kój także przynosi gra p. Olenskiej. —  jewodów , starostów  i  prezydentów  m  ze sjjła ^ u hurtowego do d et.a listv .' A  potem  m ałe niepowodzenie
Nasuwa się smutna refleksja o złośli-

zu ze składu hurtowego do d e ta listy .1 A  potem  m ałe niepowodzenie ga- 
W  żadnym jednakowoż wypadku cena,:s i  nas? zal)al- a 5la i e w ytężony ry tm
ta  nie może przekroczyć zł. .1.05 za  1 
kilogram.

. m ia st okólnik tre śc i n a s tę p u ją c e j:
w ości przem ijającego czasu i bezpłod- .   . . . . .
nym przeciw niemu bur miu się jed-« U trzym u jąc w  całej rozciągłości 
nastek I zarządzenie swoje z  dmia 4, 12. 35 r.

Reasum ując: czy w arto było otwie- ^  sprawie? ustabilizow ania ceny 1  kg. 
rac drugi teatrzyk rew jow y? Sądzę, że
warto, o ile jeg o  poziom miałby być le- M A T A T i f  I  DA 1 1  I f l l l l C  
pszy od poziomu już istniejącego. Ale H H U J U W I ,
gdy je s t wyraźnie inaczej?  i

Na zakończenie należy przytoczyć 
pewną anegdotę: —  made in England:

— Do murzyna (stąd rem iniscencje) 
siedzącego pod drzewem zbliża się
gospodarz groźnie w oła jąc: „Łajdaku! . . . .  .. ..........................  J  . . . . L A . . .  t I
Nie w atro aby na ciebie świeciło słoń- w tJ°tce l« z zJawi się na drogach ni się chyba tem, ze ma dosc sp o re j

pracy i p ro je k t piękny i bogaty idzie 
w zapom nienie. Oczyw iście, zarzu t po-

na
staw iany zarzut, a!e też w ięcej' zna­
lazłbym  ta k ich  klulbów,. d la których 
określenie „m ała ru ch liw o ść" stanow i 
loby kom plem ent.

P o w sta je  więc p y tan ie  —  dlaczego 
ta k  się dzieje, przecież m am y żaro ­
wy, ińezdem oralizow any i  chętny na­
rybek ?

Te liczne zastępy, te  długie szere­
g i m łodzieży pełnej życia pozbaw io­
no troskliw ej opieki. W p a ja  s ię  je j  
słow a: „dobrze pom yślany i  intensyw  
ny t r e n in g " , a  n ie  przydziela s ię  je j  
fachow ych instruktorów . M łodzi 
sportow cy tro n u ją  u nas czasem  ja k  
chcą  i  ja k  um ieją, n a ra ż a ją c  przez to  
na szw ank sw oje zdrowie. L ecz  pom i­
ja m y  i  ten  „ sz cz eg ó ł". Pow iedzmy, że 
sportow a brać w ileńska tre n u je  ju ż 
popraw nie i  jednocześnie zapytajm y, 
eo d a ją  je j; wzam ian za to ?  j

W iem y, że n a jw iększą  zap łatą  są  i 
zawody. A  tym czasem  w W iln ie... I 

W  W iln ie  je s t  napraiwdę w ielka 
uroczystość, gdy nasi m ecenasi spor­
tow i zorgan izu ją  ja k ie ś  zawody.

W obec takiego stan u  rzeczy, za­
w odnik młody n ie ma gdzie wyłado­
w ać sw o je j en erg ji i  w ykazać swych 
um iejętności,

Zniechęca się w ięc, rzu ca sp ort i prze 
chodzi w zapomnienie. A  moralna 
wina tego spada w yłącznie na orga­
nizatorów  m iejscow ych, którzy m a ją  
może dużo szczerych chęci, ale nie 
p o sia d a ją  —  powiedzmy —  żyłki o r­
gan izacy jn e j we kiw i, a co gorsza w 
młodości dziedzina życia sportowego 
stanow iła  dla nich coś a'bstrakcyjne­
go. I  ja k ż e  ta cy , m ogą zrozumieć i 
odkryć ta jn ik i  serca  młodego sportow­
ca —  am ato ra ! D latego je s t  źle!...

Lecz zapom nijm y o rzeczach, któ­
re sp raw ia ją  nam przykrość. Niech 
p a jęcza  ku rtyna nowego roku wszyst 
ko to przysłon i . W ybaczm y starszym . 
N ie czynimy im z dniem ł stycznia 
złośliw ych wymówek, bo to nie  nie 
pomoże. W eźm y się racze j m łod a 
sportow cy W iln a  sam i do pracy.

O becnie, zimą, rozw ija  się  n arciar­
stw o, hokej i łyżw iarstw o.. I  tu  ju ż 
możemy dużo zdziałać. S ą  szkolne 
drużyny hokejow e. N iech więc kilku 
dobrych hokeistów  w ejdzie w porozu­
m ienie z w łaazam i szkolnem i i  prze­
prowadza treningi. W ładze szkolne 
z pew nością p o w ita ją  to z radośeią, 
ho w iedzą, że upraw ianie sportu wów 
czas przynosi w alory zdrowotne, je ­
żeli upraw ia się go ze stylem , jeżeli 
w yw ołuje się  p racę mięśni n a jm n ie j 
w yrobionych. A  przecież s ty l i tech­
n ika  ja z d y  zrodziły się po harm onij- 
mem skoordynow aniu pracy wszyst­
k ich  mięśni.

T o  sam o niech uczynią łyżwiarze. 
A le w tyle nie m ogą pozostać nareia-

wyższy nie dotyczy w szystkich klu - siouego zw ycięstw a je s t  d la  niego n a j 
bów i związków. Z pod niego należy zaszczytnie jeżą i  na jw iększą nagrodą.

Pierwsza w Polsce radjostacja ruchoma
dotrze do wsi, gór, lasów i morza polskiego

rze, chociaż ta  gałąź sportu posiada 
k tóra w p ostaci odnie- ' w W i n ie  dużo w ykw alifikow anych 

instruktorów . L ecz są wypadki, i c  
spotyka się w górach wileńszezyzny 
n arciarkę , lub n arciarza , którzy nic 
m a ją  p o jęcia  o podstawowych zasa­
dach jazd y. Niech praw w  ’ .w  spor.tr 
•men w ileński słynie z t e j  uprzejmoHokeiści niemieccy w Wilnie

KRÓLEW IEC. Królewiecka drużyna nej do Królewca rozegra dw a spotkania łK><?icdzle ‘-;0 llowl{ 1
;eia lodowemu Verein fur Kórperii- w Wilnie z mlejscowem Ogniskiem, w  , aczY> należy trzym ać ky-hokeja lodowego, Verein fur

bungen, która grać będzie w  dniach 5 ( dniach 8 i 9 stycznia, 
i 6 stycznia w Rydze, w drodze powrot

c e r  N a ‘co murzyn z'niew zroszoną fieg- nasz^ h- w m iastach. m iasteczkach, we okna, po dwa z każdego boku, i s z e r o -1 TSZS W3” W llflO W tBOlSlC StOłOWVID
mą odpowiada: „D latego właśnie siedź? m f J scach o s ie - ( kie oszklone drzwi w części tylnej. _ !  ”  , , I , U  W  W r f l U I W W J

 u sa- 1 Przy drzwiach dla kierow cy są  jeszcze

k i, ja k  narty , ja k  m anipulować n artą , 
aby zrobić —  powiedzmy —  p rzy zje 
ździe zakręt i t.p. N ik t za to nie eka 
c i, a  każdy nawet jiodziękuje, a  ect 
w ażniejsze, s ta rs i n ab io ią  do sportow

i

w cieniu!”
W esoły Murzyn —  z charakterysty­

czną ociążałością lokalną —  unikając 
wysiłku tw órczego siedzi wygodnie w 
cieniu dowcipów i w  zmierzchu zaled­
wie rozpoczętej tw órczości. Czy na-

dli ludzkich daleko położonych
mochód -  rad jostacja , jako  nowa zdo­
bycz techniczna radjofonji polskiej.

W  dniu 5 stycznia odbyć się ma mecz |
cztery stopnie dostatecznie głębokie, międzymiastowy w  ping - pongu W ar- itych dniach ustalony.
aby z łatw ością przebiec z ziemi po szaw a —  Wilno. I

, . . , . . , ' ścianie samochodu na jeg o  dach. W nę-
Pozorme samochód ten nie je s t oso- ; „ „  ■ ,  „. . ■ , . . i trze tego efektownego wozu jest co-l W A S P i u *  7nii H rt .t i ro»nr l o e t  m i r  f i n o l o  t °  J

najm niej tak duze, jak  przedział w a-

1 cow, tych  gekordom knów " więcej za 
Teren rozegrania meczu będzie w u fa n ia  i  otoczą troskliw szą opieką.

bliw ością; zbudowany je s t  jak  wiele 
wozów o przeznaczeniu handlowem,

Rostenburg nie przyjedzie do Krynicy
leży pozwolić aby siedział wygodnie lub użyteczności publicznej, przypomi- 
d alej? H. Ł. na samochód pocztowy, od którego róż

HA FILMOWEJ TAŚMiE

Z czem spotykamy Nowy Rok
Nowy rok kalendarzowy nie s ta n o -, kańską modłę dostarczy chętnym moc- 

wi w dziedzinie filmu żadnej g ra n icy .! nych wzruszeń i przejm ujących dresz- 
Sezon, rozpoczęty w jesieni trw a jesz- J  czem emocyj.
cze wciąż, by skończyć się z pierwsze-1 Pogodniej, ale zato bardziej szab- 
mi podmuchami wiosny. Nie czas w ięc lonowo je s t  w „Casinie". T u ta j „Za- 
i nie m iejsce teraz na podsumo-wywa- częło się od pocałunku". „Zaczynali" 
nie wyników ,na robienie bilansu. Ola Joan Crawford i Brian Aherne. Piękna , .
podkreślenia jednak św iątecznego na- w ystaw a, eleganckie stroje, niezawod- ny’ u r̂wa ac w szystko, co słyszy god- 
stroju przyjrzyjm y się, co w ystawiły na technika —  oto atrybuty filmów neg0> na s Pecia,nie czułych płytach 
nasze kina na spotkanie Nowego Roku. Joan Crawford, które i tym razem nie m eta,ow ycfl! krytych masą. Z tych do- 
Trzeba przyznać, że w szystkie w ystą- zawodzą. Piero bezszumnych płyt rozgłośnia na­
piły z programami nowszemi. Nawet te „św iatow id " zgodnie z zapowie- dawać będzie program na antenę, 
drugoekranowe postarały się o coś dzią sprowadził film Kiepury „Dla Cie- W  przyszłości Polskie Radjo zamie- 
świeższego. Jeżeli chodzi o premjery, bie śpiewam". Nie je s t to ostatni film rza P®J®  ̂ jeszcze dalej, przez w yposa- 
to mamy je  cztery. , sław nego tenora. P o  nim nakręcił jesz- żenie sw ej ruchomei rad jostacji w od-

W  „Heljosie" zobaczymy najnow - cze jeden w Austrji, a obecnie pracuje, Powiedni odbiornik krótkofalowy, któ- 
szy film Adolfa Dymszy p. t. „Dodek jak  wiadomo, nad swym najnowszym ry w  znakomitym stopniu przyczyni 
na froncie". Ostatnim obrazem popular . brązem w Hollywood. „Dla Ciebie się do uniew ażnienia obsługi sprawo- 
nego komika hył „W acuś". T eraz , po- śpiew am " reżyserow ał Carmine Galion zdawczeJ od przewodów, 
w ędrował zakochany urzędnik lombar- ne w Anglji. Fabuła operuje używane- j 3
du uo w ojska,., rpsyjskięg i Co z tego mi już przedtem w filmach Kiepury e- szenia głosu św iatow ego artysty, ja -  
wynikło, łatw o sprawdzić. fektami i motywami (np. legitym ow a- j kim je s t Kiepura. Pozatem ciekay^e bę-

„Pan" w ystąpił z niesamowitym nie się śpiew aka zapomocą improwizo- dzie zestawienie postępów jego, jako 
„Gabinetem figur woskowych". T en w anego koncertu), ale to nie ma więk- aktora. Partnerką Kiepury jest w tym 
filmowy „Grand Guignol" na amery- szego znaczenia w obec możności usły- filmie Marta Eggerth. Tad . C.

gonu pullmanowskiego. KRÓLEW IEC. Wschodnio - pruski
Polskie Radjo dawno już odczuwało Klub Hokeja Lodow ego w  Rastenburgu 

potrzebę zbudowania takiej ruchom ej (R . s. V .), który miał brać udział w 
s tacji odbiorczej, która ułatwiłaby i roz międzynarodowym turnieju krynickim 
szerzyła, jak  tego wymaga now oczes- ( i — 6 stycznia), zdecydował zrezygno- 
na technika, łączność bezpośrednią z 
życiem.

W  tym celu w łaśnie Polskie Radjo 
wybudowało w sw ych w arsztatach w 
W arszaw ie rad jostację  ruchomą. Dzię­
ki temu radjofonja nasza będzie mog-

w ać z zaproszenia, gdyż z powodu bra­
ku odpowiednich warunków atmosfery- j 
cznych hokeiści tego klubu nie mogli 
przeprowadzić treningu. I

B ęd zie  to p oczątek  wy ściga pracy, 
1 którego fin isz  wyda napewno obfite  i 
I piękne owoce.
j T ylko  w aru n ek : „niech nikogo ni* 
I zbraknie na s t a r c ie ! " . .

W ł. Lachowica

Lekkoatletyczne mistrzostwa kobiet
Schafer —  142

w Argentynie
BUENOS AIRES. W  Buenos Aires kordy argentyńskie, a  mianowicie:

ła „podchodzić do tem atu". M ów iąc odbyły się lekkoatletyczne mistrzostwa j W  skoku wzwyz
prosto i prostym językiem  samochód Argentyny w  konkurencjach k ob ie-1 cm, 
radjow y będzie robił na m iejscu „zdję- cych.
cia akustyczne", to znaczy, że będzie
dzięki instalacji w jak ą  je s t w yposażo-

800 mtr. —  Fink 2 :34,5  sek.
Na zawodach padły dwa nowe re-1 •• ” —

Zwycięstwo niemieckich hokeistów
nad klubem londyńskim

DUSSELDORF. Niemiecka reprezen- en‘s Club w stosunku 1 :0. Jedyna bram 
tac ja  w hokeju lodowym pokonała w k n  padła w trzeciej tercji .
Dusseldorfie drużynę londyńską Que- — : : — : : —

P 0 M N I K

Narszafka Piłsudskiego
w Wilnie

Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111 r ra i ra­
chunki we wszystkich Bankach wileńskich.

M m i  l gdztetadW
W brew  informacjom części naszej 

■ prasy, Zarząd Polskiego Związku Tow a 
rzystw  Kolarskich nie udzieli wpraw­
dzie Szamocie tytułu zawodowego mi­
strza Polski, ale jednak wyda mu licen­

c ję  zawodowca.
Zasadniczo, sprawa wydawania na 

przyszłość licencyj zawodowym kola­
rzom polskim, przebyw ającym  zagiani- 
cą, uzależniona będzie każdorazowo od 
stanowiska zwierzchnich władz sporto­
wych i nadzorujących sport władz 
państwowych.

* » *
PARYŻ. Znany wiedeński klub pił­

karski Vienna pokonał w Paryżu miej­
scow ą drużynę Racing Club 3:1 (1 :0 ) ,  
w obecności 5000 widzów.

*  *  *

i PARYŻ. Reprezentacja piłkarska 
Paryża zremisowała w meczu z buda­
peszteńskim Ferencvaros 3 :3  (2 :2 ) .

! BERLIN. W  Berlinie, dniach 24  —■ 
27 styczna odbędą się mistrzostwa Eu­
ropy w jeżdzie figurowej na lodzie —  
pań, panów i parami. Tytułów  mistrzo­
wskich bronią: Austrjak Schaffer, Nor­
w eżka Sonia Henie oraz para niemiec­
ka Herbert —  Baier.
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„ILUSTROWANY KURJER CODZIENNY'* j
Murzyn z załogi B. B.

Niezwykły doprawdy miałem sen : w ydaje mi się problemem wyjątkow o 
śniło mi się, że jestem  na olbrzymiej, trudnym. Kto wie, czy to nawet nie 
pustej równinie. Sam , samiuteńki. Nagle trudniejsza sprawa niż demobilizacja 
zdfoaczyłem obłok kurzu, z którego w y- wielomiljonowej arm ji. W agę rozpalo- 
Saniać się zaczęły najpierw łby końskie, nego ołowiu ma znany aforyzm wodza: 
potem starośw iecka, poszóstna kolasa, „Myśmy zadanie, które na nas spadło, 
która zatrzymała się opodal mnie. Z spełnili". Niema B . B .! Na jeg o  miejscu 
karety wysiadł człowiek dziwnie pań- wytworzyła siiję autom atycznie pewna ■ 

skiej postaci, rysami twarzy przypomi- dotkliwa pustka, vacuum. (Równina, ja - '  
nający trochę księcia Kentu. Przez kry- ka mi się śniła! A ha!...) O tw arcie mó- j 
sztalową szybę patrzyła ku mnie ży- wją C, i am horror tegoż vacuum. A 
czliwie piękna królowa. W iedziony j a - ; WOgóle tatwo rzec: „Rozejść się do do- 
kimś instynktem, podbiegłem natych- mów ! Likw idacja! K o n iec!" Ale jakże 
miast i rzuciłem mu pod nogi mój czer- w ygiądać może w praktyce to hasło? 
wony płaszcz, poczem przyklękiem na jak ie  są jego  moralne podstaw y? 

jedno kolano. Pan podjął mnie z z ie - , Czytałem niedawno, że Tow arzy- 
mi łagodnie i rzekł:

—  W stań, w aćpan! M ianuję cię mo 
im szambelanem!

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały slą w prasie polskiej, Mie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Ale te nie znaczy, abySmy podzie* 
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą s\ą 
ta znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z którem! się zgadzamy. Ale rówrwe 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, JeSił będziemy uważać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za* 
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

m g  60SPS0ARCZ1

U progu nowego roku
Dwa lata, a później rok te- no ustalanym jest faktycznie rea­

lizowany.
Nie miejsce tu zajmować się 

strzeszczeniem i analizą tego, co 
dotychczas rząd obecny —  w koń 
cu roku 1935 —  realizował progra 
mowo celem osiągnięcia równoiwa 
gi budżetowej, utrzymania stało- 

j ści waluty i usunięcia dyspropor-

mu, w swoich „refleksjach" no­
worocznych stwierdzaliśmy z pe­
wną dozą pesymizmu, że w wa­
runkach ustabilizowanej stagna­
cji życią gospodarczego, ograni­
czającej ruch gospodarczy do 
bardzo wąskich możliwości, —- za 
danie publicysty podejmującego
się napisać artykuł o Starym Ro­
ku jest w wysokim stopniu ułat­
wione i uproszczone, ponieważ

cyj gospodarczych dla zapewnie­
nia życiu gospodarczemu właści­
wych dróg iozwoju. Wystarczy 

wystarczy niemal dosłownie, â  w | podkreślić, że dotychczasowe po-
każdym razie bez jakichkolwiek 
większych zmian, powtórzyć uwa­
gi wypowiedziane już przedtem 
o ojcu lub dziadku Starego Roku, 
rezygnując jednocześnie z przepo­
wiadania, że dalej będzie lepiej. 

Rok 1935, co prawda, również 
poprawy w

Następnie wręczył mi klucz szam be- dobno rozchodzi się o bagatelę, bo za- 
lański, królowa zaś podała dłoń do po- ledwie o 800.000 zł. No, detal... W  ka- 
całowania. Kareta oddaliła się zwolna, zdym jednak razie prezes ustąpił dy- 
g irąc w kurzawie. Zbudziłem się z u- skretnie, w ycofując się w porę. Oczy- 
rzuciem jakby chłodu na w argach. A wiście, na tak drobnym odcinku dda

czynań B. B . była źródłem zdrowia mo- tak nie idzie. Kto wie, czy nie byłoby 
ralnego. Są zaś ludzie, którzy pytają „I wskazane jak ieś postępowanie ugodo- 

. . v  . T  . . z czegóż teraz śmiać się będziem y?", we. Ostatecznie, cóż może obchodzić n ie  wniósł wyraźnej
s wo rzewienia 11 l,ry . ea ra nej po Naturalnie, w tym wypadku obaw y pion szarego a 50  proc. poniewolnego sze- stosunki gospodarcze. Wzrostowi
sC °i ■*.. *•<— * *  « * « * *  * *  ma- a ,  t a * *  światowe" produkcji

- <.:Q „ keoetaia terja}u. przyczyn zwija interes? wej sprzyjała głównie wojna wło-
W ięc przez siedem, jak  się pokazu- Nigdy lepiej jak  dziś nie widać roz- sk o  _ abisyńska a p o z a te m  wzmo-

je , wcale jeszcze tłustych lat, trwał bieżności między celami a środkami B. żone prZyo-atowania wojenne ro z ­
stań stabilizacji, życie było uproszczo- B . między ideą przewodnią a je j pod- £  ^  R o l n i c t w 0  (w. d a l.
r.e, jednokierunkowe. Zam iast o P. K. budową. Założenie Bloku, a może i je -  J  \ , t . u «
O., można było z większą o wiele słu- go rozwiązanie było kw estją poiitycz- szyr.l c ią g u  pozostawało słabym od ^ _________
sznością mówić o B. B ., że to „Pew - nej rozgrywki dla sztabu, natom iast dla b 1(>rc3 artykułów przemysłowych. kol^ .a  r0 Jcu 1 9 3 5 . I dopiero od t e -wcgóle było mi zimno i mniej w ięcej w łalności B . B. jak  impreza teatralna, nie 

okolicach krzyża ugniatał mnie jak iś j esę połączone z nieprzezwyciężone- 
twardy przedmiot.

Przebudzenie przyniosło mi niezmier-

sunięcia wykazują niezłomność i 
zdecydowanie kontynuowania bez 
odchyleń polityki realizującej pro­
gram.

Na tem właśnie polega ta spe­
cyficzna cecha, na którą na wstę­
pie zwracaliśmy uwagę. Rok 1934 
był rokiem dokumentowania pro­
gramu, wyliczania jego zalet, za­
powiadania jakie to smaczne będą 
owoce. W  praktyce —  polityka z 
dnia na dzień po linji najmniej­
szego oporu, kolidująca z progra­
mem, nawet urągająca programo­
wi zasadniczemu. Tak trwało do

nu trudnościami. Gorzej natom iast musi , ,  _  . , z c £ .. , . . . „  klama zdawała się fosforyzow ać efek-" przedstawiać się sprawa

oraz Za względną poprawą światowejność i zaufania". W ielka, neonowa re- poważnego odsetka sam ej armji 
s ersz m _____  zdawała się fosforyzow ać efek- dla doszlusowujących ciurów obozo- sytuacji e k o n o m ic z n e j Polska po

ny zawód. Chłód na w argach pochodził zakresie, dlatego też d e m o b i lS c j^ B .  fownie ka|deg°  - t  7 ^  by'°i ^ 7 - *  ‘" I  W , •
.............................   ’ 6 J nego ośrodka Bloku. Szary człowiek, temu usłyszeliśmy z jak  najbardziej Tem niemniej należy zwrocieod budzika, który całowałem (dłoń kró- B „ieookoi mnie trochę iako samo z a - ■ g0 osrouKa D10KU' ozary cziowick, temu usfyszensmy z jaK najoaraziej le m  n ie m n ie j n a ie z y  z w ro c ie  

k . wej). Przedmiotem twardym okazała rradnienie j znękany, sponiewierany życiem, kręcił autorytatyw nego m iejsca, że napchało uwagę na jeden doniosły moment,kiw ej). Przedmiotem twardym 
się moja własna papierośnica, która ja ­
kimś cudem wślizgnęła się do łóżka 
(klucz szam belański). W reszcie zimno 
było rezultatem faktu, że spałem w je ­
dnej koszuli, kołdra bowiem leżała na

gadnienie.
Już nie idzie mi o sprzęt wojenny 

c- lokale klubowe, o wsystkie „Piony* 
czy teatry, o cały aparat, który ostate

: się długo pod drzwiami, medytował, się tych ciurów bez liku? Dostaw ali — 
przywodził sobie na myśl żonę, dzieci, według historycznych słów  —• dwadzie- 
myślał o złym humorze i kaprysach sw e ścia groszy w zęby i nogą gdzieś na 
go szefa i wreszcie, w reszcie pukał, dodatek. A teraz, w finale, zmniejszono

który roku 1935-mu nadaje u nas 
specyficzne cechy.

Otóż, jak wiemy, program rzą-

go momentu rozpoczyna się 
szczęśliwy nawrót do programu i 
szczęśliwy zwrot w kierunku jego 
rzeczywistej realizacji.

Ten nawrót i tein zjwrot datu­
ją się zbyt od niedawna, by moż­
na było z oceiny analitycznej po­

cznie można zniszczyć tak, jak  niszczyło niAwio,. Qnhip Nie 73W3H71 wstumpI Im rptinmprupip litvlkn rin knnmaka
unej k o s z u l ,  som ra uowieii, i c ,™  w ojnje min/ podwodne Czy inne s S n e e o  Pan B ó f S t ó e ! * *  S  O ile dTwnie^ odnosiłem się do te^hała-z.em, (czerw ony płaszcz który rzuciłem Nje wcho tu także w . ^ z o m e g o  Pan Bog^ st zeze! .P r z y j  O ile <l a w jt ) d n o s . ł e m  si.ę do tej hała

fcrołow, pod stopy . W  jak , jednak spo- J  styosunkowo nieliczne jednostki, któ “ ^ “  H k o ś ^  materia ?  Prern e r 1 o ^ 0^ 0“ i™ Val m" 
sob wytłumaczyć tę niezmierzoną pust- re znalaz)y dostatnj chleb w }onie s ą - . ™ w S  l̂ iTe “ S-SUS w o w y c h A  S t ,  picS

mego B. B . Napewno ludzi tych nie inj eres;e niezaangazowani zdążyli przyjmowano tak wielu ciurów? Czy
jakoś z biegiem czasu przywyknąć. Neu to ich w ina?
rastenję naszą ukołysał stukot w szyst- i No, ale zamknięto interes. Usłyszę-

kę, widzianą we śnie?

Albo za-

pomyśli o nich. Słyszymy przecież, że kjcj1 a  nieprzeliczonych kół olbrzymiej liśmy jakoby ponury zgrzyt żelaznych t^ -y  rn ia ły  u s tą p ić  m ie js c e  p o lity -  
dla tei czv innei ambitnei in d y w id u a l- - _ i ____:   n c iń  u r io f-łn rp tn  1 \T‘ .  . . 1 _ 1

IV/*., I Uli IV111I t v 1.1 Ulll a . * * , . •
dowy z roku 1934 oparty został fejmowanych zabiegów przewi­
na przeświadczeniu, że niema mo- ^ ie(: zy r,oz',voJ wypadków,
żliwości nawrotu do stosunków Ą 'e.J uz sarn wkroczenia w 
przedwojennych, a zatem należy zycie r 'ie z r& a^F11, progra- 
dążyć do przezwyciężenia kryzy- mem przełamuje depresję psychi- 
su poprzez osiągnięcie równow'a- czn3- U progu Nowego Roku za- 
gi ekonomicznej na niższym po- rysmyują się nowe mozhwosc. 
ziomie. Próby nakręcania konjumk iwyjscia z kryzysu.

„ .   spotka najmniejsza krzywda.
Freud, najordynarniej w  św ie ce  za- kurowali si z ó aIbo też ktoś

aplikowany do tego snu, powie twardo
. stanow czo że Der Traum ist eine ■ ■ . . . 1 ■ h *h 1 — j  ^- —*— j~ -  m i j  m i a i j  u-o-nj-p-iw —
Wunscherfulung" (sen jest spełnieniem dla L ^rL^^dhoriakaś'od^ow fe* machiny Bloku' Potrafiliśmy iako tako żaluzyj, które zasuwa się wieczorem ce przystosowania. Nie ulega wąt-

tworzy się aa noc jaKąs o pow gpać przy tym plekjeinym zgrzycie i gasząc równocześnie lampy. Fajerantl pliwośC:. że gdyby ta polityki by­
ła pizeprowadzona konsekwent­
nie celem usuwania dysproporcyj, 
— bazowanie równowagi na niż­
szym poziomie, wcześniej czy póź 
niej, zależnie od tempa, rozmia­
rów i zastosowalności metod przy 
stos wćnych, musiałoby spo w od ) 
wać proces analogiczny do prze-

Z. Harcie

życzeń). Pozatem doda według słów 
Stefana Zweiga, że „Niedobre zachcian 
ki fermentują w każdym z nas —  bez­
silna chęć władzy, odepchnięte i tchó-

dnią posadę. hałasie. Obecnie albo śni się nam król Niema B . B .!
Pragnąłbym raczej zająć się szarym czy ;nne równie dziwaczne kom binacje, —- —  —  —  —• —• —  —

   człowiekiem Bloku, owym murzynem z a |bo j ez budzi nas nagła niesamowita Czy w związku z tym faktem śnił
rzłiwe pragnienia anarchji, próżność, załogi B. B ., który przez siedem lat pil- c js z a  W yskakujem y z łóżka lewą bo- mi się król i piękna królowa —  dajmy
zazdrość chciw ość"... Czyli,” że tęsknię n'e P*ac ' wkładki, który robił sw oje, a nogą na posadzkę, pytając w ciem- na to —  M aryna? Nie wiem. I nie za-

zaia  krółem i zachciało mi się zostać teraz może odejść. Ale murzyn nie chce ności, co też nowego w ym yślą? Jaka czynam tu jak ie jś  agitacji monarchisty- 
- 7amhelanem Pierw sze może bvć ie- odejść. Je st nieco zdenerwowany, oglą- namiastka zastąpi Ersatz, którym kar- cznej. Ani mi to w głowie! Rzucam tył- 
szcze prawdą, drugie między bajki wło-
żę. W ystarczają  mi tytuły dotychcza­
sowe, gdy zaś pyta ktoś, jak mówić do 
mnie, czy per dyrektor, doktor, redak­
tor, prezes itd. itd. —  odpowiadam 
skromnie: „Proszę mnie tytułować po- 
prostu mistrzem, to w ystarczy w zupeł­
ności".

A jednak, jednak śnił mi się napraw­
dę krół i piękna królowa Je jm ość na tle 
ogromnej pustki. M oże postaramy się
bodaj zgrubsza w yjaśnić ten sens. Od , , .  ■ , j  •
czego jednak zacząć analizę? No, spró- sP°*eczna; w ° rel u, . ZI.®

da się na w szystkie strony i me wie, miono nas od tak daw na? Mówię tu wy ko pytanie, jak ów dziwny twór w pro­
co począć. B ada, skąd wiatr w ieje. Do- j ą C Z n j e 0 niezainteresowanych, a cóż do logu „K ord jana" —■ twór, który w ysta- 
k eh  zaś je s t głucho. ' 
pizebąkują ostrożnie, 
powoli, dyskretnie, w konspiracji. Ale 
cn —  niewiadomo! Narazie je s t pust­

ka, vacuum.
Zważm y: B. B . było jakoby wielką

Dokt6r F e lik s  Hanac-Bloch
Stom łtłlog  

(Choroby jtm y astnej i zfbów) 
G d iń iki 1. tcL 22-80.

OodA. przyjąć 1 10 — 2 i 5  — 7.

gOWE KSIĄŻKI
Ludzie^ zaledwie p j e r o  powiedzieć o tych, którzy zbudzi- w iając głowę z kotła, pyta, „Czy lepiej, m ia n y  m a te r ji  w  o rg a n iz m ie , p r o -
że coś robi się b s ję^ j a k  d z ; e c k 0 ;  któremu nagle wy- kiedy je s t król, czy, kiedy go niem a?" c e s  w e w n ę trz n e g o  p rz e g ru p o w a -

padł z buzi cum elek? Cytowany już na wstępie Zweig po- n j a p o te n c jo n a fn y c h , od d zia łiy -
Ludzie porobili wielkie wkłady i te- włada, że według Freuda marzenia sen- w u j ą Cy,c h n a  stru fćtu rę  s to s u n k ó w

raz, przynajmniej w teorji, mieliby pe- ne stanow ią „wentyl naszych uczuć". I g n g p o d a rc z y c h
m n a  r-sł-o, ,  m  4  r, /4 o ' j i i f r n f u  T i / m m a c o m  4  c tu r  n n t r ł p h n p  e n  H n  i i c f n  h i l l 7 n w n  Flia °  *. wne prawo żądać zwrotu. Tym czasem  że sny „potrzebne są do ustabilizowania 

ustawą scaleniow ą, która przez siedem |ZW0jan0 tylko radę nadzorczą i ogło- równowagi duchow ej". Teraz powoli za 
lat jako  tako spajała cały kraj, c e m e n -.gzono rozwiązanie spółki, a w łaściwie czynam rozumieć: coraz bardziej trac1- 
towała go w pewnym sensie. Była to prZydałoby się i walne zebranie akcjo- my równow agę duchową, patrząc na 
jak gdyby powszechna ubezpieczalnia narjuszów. Ciekawy jestem , co powie- to, co się dzieje dookoła...

dzieliby na tę nagłą likw idację? Bo to Zygmunt Nowakowski.
buimy ewentualnie tak: rzecz ciekawa, . . .
że B . B . zyskuje na dystans. O ile do wiarę nadzieję niekiedy nawet , rm-
pewnego stopnia traciło przy bliższem }?sć. Czyi, grun pod nogamn W iedzie-
poznaniu, o tyle po zwinięciu zdobywa ze mogą względnie spo oj 1 p
sympatję. T akże do pewnego stopnia, w przyszłość ze me spotka ich mc złe- 

3 v  JV go, dopóki płacą wkładki członkowskie.
Cokolwiek mówiliby nieliczni wrogo­
wie, B. B . wyrobiło się na potęgę, roz­
rosło się, przygniotło w szystkie inne 
tkanki społeczne, weszło niejako na kar 
ty katechizmu państwowego. Było 
wszędzie i ponad wszystkiem. Stano­

wiło bądź co bądź jakow eś constans, j

1 ufaniem lokowali swój
z całem za- 

kapitał, sw oją

Jest to niejako zagrobow e zwycięstwo. 
O, jakaż ta natura ludzka przewrotna, 
jak niekonsekwentna! Już teraz urzęd­
nicy, Jud i pospólstwo zaczynają sar­
kać, m ów iąc: „Za B. B . było lep ie j!" 
Poprostu budzi się żal, może jakaś tę­
sknota, niejasna jeszcze i niezdecydo­
wana, ale gorąca. Przywiązaliśmy się 
i koniec!

Mapka do katastrofy kolejowe] 
w Turyngji

Może naw et constans jedyne. Myśleliś-

Sam  nie należałem do B . B. naw et nlV choćbL  P°uni,ew ° H ka‘ e? oriam:  B B '
i niemi oddychali. Naturalnie, o ile da­
ło się oddychać wogóle. Było zaklę-

profilalctycznie, a jednak rozwiązanie 
n a p e i n i i o  mnie jakiem ś niewytłumaczo-

IU m m S m I Flerwsioriądny WPfllPI Górnsśląsk. konc.
O T I g lJ U U I  .PHOORES* polec*

M. D E U L L % % » r
Własna bocm lca: Kijowska 8. tal 999 

Do<tarczamy tonowo w wozach 
laolombowanycb loco plwalca

aym smutkiem, dem obiIizacja'zaś Bloku ciem- akte" ! wiary- J ê  nie aktem
wiary strzelistym, to bodaj strzeleckim.

Przez siedem lat! 1 teraz chcą nam 
to w szystko zabrać za jednym zama­
chem ? Zlikw idow ać!? O, niedoczeka- 
nie! T ego  nie da się załatw ić odręcznie, 
jak  jak ie jś  kasaty zakonu, powiedzmy, 
np. Jezuitów. Albo żeby użyć porów­
nania mniej drastycznego: jak jakiegoś 
T . K. K. T .ł  A dodajmy, że krytyka po-

Niestety zapowiedziana poli­
tyka uległa 'wypaczeniu, które za­
ciążyło grzechem pierworodnym 
aż do końca roku 1935 na dal­
szych losach zabiegów o przezwy 
ciężenie kryzysu i zrównoważenie 
budżetu państwowego. Dyspropor 
cje pozostały, bo cen artykułów 
monopolowych i kartelowych nie 
ruszano, jak nie ruszano różnych 
obciążeń publicznych i kosztów 
obsługi społeczeństwa przez pań­
stwo. Ustawodaiwstwo oddłużenio 

j we służyło bardziej celom socjal- 
j no - politycznym niż ekonomicz- 
I nym. Pożyczki wewnętrzne —  na- J rodowa a później inwestycyjna —
! stwarzały groźbę przejścia do pc- 
| lityki inflacyjnej po wyczerpaniu 
J już wszelkich dalszych miożliwoś- 
j ci obciążania ludności dla z rów no 

ważenia budżetu.
I Wydaje się, że ta ostatnia oko 
j  licaność izaważyła nareszcie na 
! uznaniu potrzeby .Właściwego rea-- 
' lizowania zapowiadanego lecz nie 
; wykonywanego programu. Rząd 

obecny nie stworzył nowych ce­
lów. Różnica polega na tem, że 
dziś program służący celom daw-

KAROL L DAŁY 9)

Purpurowe słonce
on nic nie powiedział! 
zamęczą j'ą na śmierć.

—  Kto nosi nazwę „A gent Nr 7 " ?  j 
— zapytałem.

—  Nie mogę tego panu powiedzieć.
Osoba ta korzysta z zaufania M arka 
jarrow  i całej organizacji. Oni wiedzą, 
że mamy szpiega u nich, ale nie mogli 
dotąd go odkryć.

Ze smutnym uśmiechem, Generał 
dodał:

—  Nazywamy go „Numerem 7-ym ", 
bo przed nim mieliśmy już sześciu in­
nych j

— A oni? i
—  Zostali wykryci i zginęli! Wiliam 

sie? j
Chwycił mnie za rękę. 1
—  Znam ludzi na wysokich stanowi . 

skach rządowych, którzy zdradzili. Nie j 
karaliśmy ich naw et ostro: jedni zostali t wz „ao 
przenieś eni na prowincję, inni zredu-i 
kowani, pod pretekstem oszczędności.
Nie mogliśmy ich karać: niekażdy mo­
że znieść myśl, że jego  dziecko będzie 
tak umęczone, jak  te, których tutaj 
ojłisywano! —  pokazał wycinki z ga­
zet. —  Czy pan zgodzi się pomóc nam?

Chwyciłem jego rękę i mocno uś­
cisnąłem. Ręka ta była wilgotna i zim­
na.

Ale ja  już nie słuchałem dłużej. Za- j 
wróciłem i pobiegłem spowrotem do 

—  Powinien pan był zwrócić się pokoju, z którego wyszedłem przed 
do mnie w cześniej! —  powiedziałem i chwilą. Nie przerażała mnie powaga 
dodałem ze zdziwieniem: —  Dlaczego Generała, przyzwyczaiłem się do niego 
G rego rj Ford rhciał mnie od tej akcji w ciągu naszej krótkiej rozmowy. G e-

Oni grożą, że kazał mi list. B ył on wydrukowany na 
maszynie na dużym arkuszu papieru. 

„Panie Generale!
Nie będziemy już przysyłać panu 

wycinków z gazet. Zdobył pan już zu­
pełnie dostateczną kolekcję. Żądamy 
od pana następujących rzeczy:

odsunąć?

—• Nie wiem, on nawet ostrzegał 
mnie przed panem, i tylko na moje wy 
raźne żądanie, zgodził się pomówić z 
panem. —  Generał odwrócił się i głos 
jeg o  drgnął. —  Ja... ja , nie mogę dłużej 
rozmawiać dzisiaj!

Drzwi otworzyły się i na progu zja­
wił się prokurator Chatam. Wyszedłem 
za nim do przedpokoju.

—• No i cóż? —  zapytał prokurator, 
—  czy pan je s t z nami?

—  Duszą i ciałem!
—  Co pan zamierza przedsię-

—• Co zamierzam przedsięwziąć?—• 
powtórzyłem. —  Jeżeli pan pozwoli, to 
pójdę kupić drugi rewolwer.

—  Tak, tak, koniecznie! Ale dziew­
czynka, dziecko? Co z nią sie stanie?

—  Jaka dziewczynka?
—  Jego  córka! Czyżby Generał nic 

panu o niej nie powiedział? Oni por­
wali jego  córeczkę, B etty ! Boże! W ięc

; nerał stał, plecami zwrócony do drzwi 
i wpatrywał się w ogień na kominku. 
Podszedłem i obu rękami objąłem  jego 
ramiona. Spojrzały na mnie błękitne, 
wilgotne oczy. W yjąłem  z jego  dłoni 
fotografję, która stała pierwiej na 
biurku.

—  T o  pana dziecko? pana?... Cze­
mu pan tego nie powiedział? !

i i
1 —  Ja  chciałem myśleć o stu d w u -,

dziestu miljonach naszych obywateli, i 
Chciałem myśleć o innych ojcach i m a t ' 
kach. Ja ... i

Opadł na krzesło i zakrył twarz rę­
kami.

—  Ale nie mogłem. Nie mogę! My­
ślałem o niej, bez przerwy!

Zacząłem  w ypytyw ać o wszystko, 
bez ceremonji. Teraz nie on mnie, ale

1) Rozwiązania pańskiej nieoficjal­
nej organizacji.

2 )  Złożenia zobowiązania, że Rays 
W iliams nie będzie w ciągnięty do pra­
cy przeciw nam.

3 ) (N ajw ażniejszej W ydania czło­
wieka, który pracuje przeciw nam w 
naszej organizacji. (T . zw. Nr. 7 -y ).

Pańska córeczka iest zdrowa. Ale 
niech pan pam ięta: dzieci płaczą bar­
dzo, kiedy się im sprawia b ó l!"

Kiedy ten list przyszedł? Co on od­
powiedział?

I Zrobił wszystko, co było w jego 
mocy. W szystko, co jeg o  zdaniem zro­
bić było można. W szystkich najzdol­
niejszych swych ludzi rozesłał na po­
szukiwania. Ale postanowienie jego 
było nieoaw ołalne: nie wykona żadne­
go z postawionych mu warunków! Da­
wno już przewidywał niebezpieczeńst-

tych ludzi! B etty  była cudowną dziew­
czynką, podobną do o jca jedynie z 
prześlicznych błękitnych oczu.

—  Pan rozumie, —  rzekł żegnając 
mnie, ze smutnym uśmiechem, —  że, 
gdy dostałem ten list, postanowiłem 
zwrócić się do pana. Jest to organiza­
cja  ogromnie silna i nie znająca stra­
chu, a jednak z tego listu wynika, że 
oni się pana boją!

—  Naturalnie!
Muszę przyznać, że pochlebiło m! 

to wielce. W iedziałem zresztą, czego 
się obawiał autor listu, wiedziałem, cze 
go się oni w szyscy bali. Bali się tego, 
co decyduje o życiu i śm ierci: ołowiu
z mego rewolweru...

—  Ja  odnajdę córkę pana! —  obie­
całem, biorąc fotografję z biurka i cho 
w ając ją  do kieszeni. —  A teraz żeg­
nam pana.

Generał odprowadził mnie do 
drzwi.

—  Postaram  się aby nikt nie wie­
dział, że pan teraz pracuje z nami. —  
Mówił. —  M arek jarrow  nie powinien 1 
dowiedzieć się o tem.

—  P. F. M . Fellowes L. O. Stew art 
Blacker P. F,, Etherton, M. P. Clydes-
dale, Geoffrey Barkas -  z przedmową 
Johna Buchana. Przełożył z angielskie­
go Dionizy K ostecki Samolotem nad
Everestem  —  W ypraw a lotnicza w ro­
ku 1933. —  W arszaw a, 1935. Główna 
Księgarnia W ojskow a, str. 426, X V III 
Cena zł. 12.80.

T a pokaźna i pięknie wydana książ 
ka, ozdobiona Iicznemi ilustracjam i, z 
którycli w iększość należy do najciekaw  
szych nawet w dzisiejszych, obfitych w 
sen sacje  czasach, to dzieje słynnej na 
zachodzie, a u nas mało znanej wy­
prawy samolotami nad Everestem , dzie 
je  zuchwałego, wspaniałego lotu, któ­
ry w sumie nie trwał nawet sześciu go 
dzin, lecz dokonanie którego w ymaga­
ło nietylko precyzyjnego poprostu ob­
myślenia, ale także wielu miesięcy wy­
tężonej pracy.

O powodzeniu tej podnieonej wy­
praw y nie rozstrzygnął jednak ani przy 
padek, ani tak zwane szczęście —  lecz 
miesiące ciężkiej pracy przygotowaw­
czej w Chelsea, Yeovil, Bristolu, Lon­
dynie i wreszcie w łndjach, w Kara- 
czi. D zieje tej pracy rozpoczynają się 
w marcu 1932 r. i kończą się dopiero 
w dniach 3, 4, 19 kwietnia 1933 r., to 
je s t :  pierwszym lotem nad Eyerestem , 
lotem nad Kanczendżungą i drugim lo­
tem nad Eyerestem . Ten straszliwy— 
szczyt, który jeszcze w r. 1932 byl 
ostatnią warownią natury, był je j ta­
jem niczą, niezdobytą wieżą, do której 
człowiek nie mógł zajrzeć, odsłonił na­
reszcie sw e zasłony, zdobyty został 
przez zawsze wiedzy głodne, zaborcze 
oczy człowieka. Między innemi, oglą­
damy w omawianej książce prostopad­
łe zdjęcie, dokonane aparatem  William 
sona z w ysokości 32,000 stóp, pizedsta 
w iające wierzchołki i lodowce Evere- 
stu. Opis przygotowawnia i całej pracy 
opis życia w czasie tej pracy, szczegół 
nie w łndjach (rozdziały: „Lot do In- 
d yj", „N epal", „Życie w iPum ea") wre 
szcie opisy samych lotów m ają walory 
niezwykłe, a w bardzo wielu ustępach 
świeży, chciałoby się rzec nowy czar 
jeszcze niedoznany.

Liczne fotografję a przedewszyst- 
kiem doskonałe zdjęcia filmowe lotu, 
wreszcie mapy — znakomicie uzupeł­
niające całość, specjaliści zaś i lotnicy 
m ają w książce tej olbrzymią ilość 
pierwszorzędnego materjału. I jeszcze 
jed no: jestem  przekonany, że młodzież 
będzie się tą  opowieścią najszerzej en­
tuzjazm ow ać. Tłumaczenie p. Kostec­
kiego stanęło na wysokości zadania.—  
W ydanie bardzo staranne, co z nacis­
kiem podkreślić trzeba w obec rosnącej 
u nas powodzi niestarannych wydań i 
niedbałych, brukowych tłumaczeń.

ja  jego  musiałem przekonywać i nam a- Wo i usiłował ochronić przed niem sw e _ 
wiać. Mówiłem, że odnajdując jego  cór dziecko. Przenosił B etty  z jednej szko- j 
kę, dopomożemy tym wszystkim, któ- }y do drugiej, pod coraz to innemi naz- j 
rych spotkał los podobny. W reszcie po wiskami. A jednak nie udało się zwieść

—  Nie powinien? —  U śm iechnąłem ' Tysiące dzieci naszych rolników
się, zatrzym ując się na progu, —  Za- ^  Wileńszczyźnie czeka na szko-
raz pójdę do niego i pomówię z nim. ły> C z y  w p ^ j e ś  ^  na Fundusz

(D. c. a.). Szkolnictwa Prywatnego P.M.S.
na Wileńszczyźnie? Konto czeko­

we P.K.O. —  Nr. 80630
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Programy r s ijm n
WILNO

Środa, dnia 1 stycznia 1936 r.
9.00 Sygnał czasu i kolenda.—  9.03 

Tanecznym  krokiem w stępujem y w 
-Nowy Rok (p ły ty ). 9,40 Program  dzień 
i; /, 9 .50  Dziennik poranny, 10-00 Trans 
ifńsja nabożeństwa. 11.30 (P o  naboż.)
B ach —  M ognificat —  (p łyty ). 11-57.
Czas. 12.00 Hejnał. 12,15 Pow tórzenie ^
polskiego koncertu europejskiego. 13,20  ̂ wg} _  gr Armonaj tis Aleksan-
Fragm. słuch. „W ieczór trzechi j __°__J_ | der —  gr. — ,30, Beiicrm ann Czesław

Ofiary
Zam iast wizyt Noworocznych ofia­

row ują na „Chleb Dzieciom1':
P. Ludwik M aculew icz —  dyrektor 

Państw ow ego Banku Rolnego O d d zia-. 
lu w W ilnie —  zł. 10,— , p. Tadeusz 
Miśkiewicz —  zastępca dyrektora —  
zł. 2,— , oraz pracownicy Państw ow ego 
Banku Rolnego Oddziału w W ilnie p p .: 
Jan Sterlo-Oriicki —  zł. 3,— , Franci­
szek Tym an —  zł. 2,— , Anusewicz Pa-

D A N I  -IIMiml Dziś DOCZatek O 0.12-ej!! CASIN0 ljiigpo«ątem2-ej lajBuny trual leilalił
E  M  f i l  N a jw iększa  ta jem n ica  ’  i n a n  r D A U f c n o nN a jw iększa  ta jem n 

I z a g a d k a  
naszego stu lec ia

G A B I N E T
Szekspira w oprać, progr. M anfreda 
Kridla. 13,40 M elodje z filmów dźwię­
kowych (p łyty ). 14.00 Nowy Rok —  
humoreska Bolesław a Prusa. 14.20 Kon 
cert życzeń (p ły ty ). 15.00 Audycja dla 
w szystkich „Co się działo na świecie w 
roku 1935“,.  w oprać. Antoniego Gołu- 
b :fw a. 15.45 D osiego roku, —  gaw ęda 
noworoczna prof. Stefana Biedrzyckie- 
g j .  16.00 Audycja d l a  dizeci. 16.20 Re­
cital wiolonczelowy Kazimierza Wiłko­
mirskiego. 16.50 O muzyce w Radjo, 
mówić będzie Kierownik Wydz. Muz.

1 17,15 Muzyka

—  gr. — ,50, Bohdanow iczów na Elżbie­
ta —  gr. — ,50, Bohusz-Szyszko Broni­
sław  —  gr. — ,50, Borodzików na Łu­
c ja  —  zł. 1,— , Borow ski Ludwik —  
zł. 1,— , Borow ski Romuald —  gr. — ,50, 
Broniewicz Romuald —  gr. — ,50, Bu j­
wid Józef —  gr. — ,50, Butkiew icz Sta­
nisław —  gr. — ,50, Drozd K ajetan —  
gr. — ,50, Fanti Artur —  zł. 1,— , G ar-,, 
liński Józef —  zł. 1,— , Grześkow iak 
Tadeusz —  gr. — ,50, Hermanowiczów- j

FIGUR WOSKOWYCH
całkowicie w KOLORACH NATURALNYCH

Nadprogram przepiękny KOLOROWY dodatek p. t. „W  zaczarowa­
nej tom* i najnowsze aktualja. Bil. honor, bezwzględnie nieważne.

REW JA 1.

P. R. Edmund Rudnicki, _  z( Jabłonow ski Piotr —  gr.
taneczna. 18,05 Św iat się śm ieje. 18,15 — ^  Jankow ska W anda —  zł. — ,1, 
Arja i pieśni w wyk. Steni Zawadzkie]. j urj ewjcz Franciszek —  zł. — ,1, Ka- 
18,40 Słuchow isko: „Skąd się biorą sperskj Ignacy _  z[. j _ _  Raszew ski
dziurki w serze szw ajcarskim  . Józef —  zł. 1,— , Kiernowicz Stanisław
Rozważania noworoczne, red. R o m u a ld ,—  ^  ^ ^  Kirchner W iktor —  gr.
W ęckow icz. 19,20 Skrzynka ogólna.—- ^  Klimaszewski Hipolit —  zł. 1,— ,
19,30 Koncert reklamowy. 19,35 Wl1-] Kłyszyński M ieczysław  —  gr. — 50, 
wiad. sportowe. 19,40 Pi ogram na * Kobeeki Michał —  gr. — ,50, Komorow- 
czwartek. 19,50 Reportaż aktualny. gkj Antoni —  zf  j ;— ? Kontrymówna 
20.00 „Gwałtu ratu jcie11, w esoła audy- k eonja —  gr. — ,50, Kopczyński Kazi- 
c ja  muzyczna. 20,45 Dziennik wieczór- m;erz —  gr_ — ^  Korołewicz Antoni 
ny. 20.55 Życzenia dla „antenatów  .—  | _  g f _ >50; Kozłowski Józef —  gr.

Brlkcn 25 gr. Program Nr. 54 p.

N O C  I F I N B I T R O W A
na W anda   gr.  ,50, Hołownia Ka- Eew ja w 2 cz ęśc issb 1 1 5  obraiach z o-Jzisłem c a łe g o  z e s p o łu  a r ty s ty c z n e g o

zimierz —  gr. -  50, Horodniczy Józef Codziennie 2 seanse: 6 30 i 9 w. |W niedzielę i święta 3 seanse
—  zł. 1 — , Jabłonow ski Piotr —  g r . ;  4  15  g  4 5  j  g
— ,50, Jankow ska W anda —  z ł . --------------------------------

A •( WESOŁY MURZYN" LDdHliariki 4.
Dziś 1 go styczni* laauguricyjaa Piemjer* Nowe ziin głżow in yrb  wybitnych  
• ił irty itycznycb  w witlaiej tryskijącej hamarem rewji p. t. .BO M BY NAD 
W ILNEM* w 2 częściicb i 16 cbr«zccb. N i czele zeipoła: J .  G ryaiczóurni, M. 
Mieczkowski, H gzewnsk), J , G rtnowski. Nowy b ah t pref. Laiińtklej i Ig. W 
pregrasiie najnowsze przebeje rewjowe teatrów stołecznych. Codziennie 2  przed­
stawienia o g 6 .30 i 9  w. W niedzielę i święt* 3  przedatawleni* 4 , 6 30 i 9 w. 
Ceny Miejsc: Balkon 25 gr., parter od 34 gr Szczegóły w afiszach i programach.

21.00 XVH l-ta audycja z cyklu w“| 'j _ 5o, Kuczuk Aleksander —  zł. 1.
Pi*m„Tw ór-

czość Fryderyka Chopina . 21.35 „Na Kuczyński Eugenjusz —  gr. — ,50, Lidt- 
rozstaju11, rozmowa Starego Roku z Andrzej- _  gr _  ^  Lir August _
Nowym. 21,55 W iadom ości sportowe ^  ^ ^  Lubowiczówna W ładysław a —  
ze wszystkich Rozgłośni P. R-—  , gr. —  50, Łucew icz W iktor —  gr. — ,50,
Muzyka taneczna w  wyk. Małe] r . : M ac]in jckj Stanisław  —  gr. — ,50, M a- _ _ _ _ _  ___  _  
P. R. pod dyr. Zdzisława G órzyńskiego.; ,inowski W aclaw  _  gr. _ >50i M ałysz- H I E U 0 §
23.00 Kom. met. 23.05 Muzyka tanecz- ; j_Q p aw e] —  gr. — ,50, M ejerow a Jako- -----------------------
na (p łyty ). 24.00 Zakończenie progra- bina —  gr — 50, M ichajłow ska M arja 
mu. . i —  gr. — ,50, Niemczewski W ładysław  ■

U W AG A : 12,03 Audycja^ io w o -, —  zk p —  Niepłukowowa B ronisław a! 
roczna dla Polaków na Litwie Kow ien- j 
skiej. . _ i zł.

FRANOIZRA C A  A L
zapiasza wszystkich do kina LU X na najlepszą komedję muzyczną

eeropejskiej D i A f n i  c 1 1  Nadprogram : 
prodttkeji S l  m L I  Dodatki.

N iespodzianko Noworoczna! Cygański chór SIE- 
MIONOWA, CHÓR DANA, ADOLF DYMSZA i  

w najnowsztj wielkiej komedji muzycznej

DODRK NA FRONCIE
gr — 50, Niewęgłowski Karol —  W pozost rai. M. Z nicz, Ćwiklińska, Hiiaaaa, H, Oroszówna, M Cybnliki, Orwld 

 , Odyniec Paw eł   zł. 1,— , Pi- 1 Inni. Przygody Palaka w wojsko anstrjackiem, rosyjskie* i w Legionach. N*j-
Czwartek, dnia 2 stycznia 1936 r. i lecki Michał —  zł. 1,— , Piotrow iczów -j pięknlejsie
6 .30  Kolenda. 6.33 Pobudka do gim |na W anda —  gr. — ,25, Podbielski S ta- 

nastyki. 6 .34 Gim nastyka. 6 .50 E c h a . nis)aw _  gr — ,50, Poniatowski Adam| 
operowe (p łyty)- 7,20 Dziennik porań j —  zł. 1,— , Pythonów na Anna —  zł. \ 
ny. 7 ,30 Piosenki (p łyty ). 7 .50 P ro g ram , ] , _ > R ewieński W ładysław  —  zł. 1,— ' 
dzienny. 7.55 Giełda- rolnicza. • , Reychm an W ładysław —  zł. 1,— , Ros-
Przerw a. 11,57 Czas. 12,00 Hejnał. — : sudowsia Józef —  gr. — ,50, Rożkow o- 
12,03 Dziennik południowy. 12,15 Kon , w a j adwiga _  gr — ,50, Rzepczyna A- 
cert w  wyk. zesp. Tadeusza S e re d y n -, jeksandra —  gr. — ,50. Scholzowa Ma- 1 
skiego. 13,00 K oncert ork. 58 p. P - P ° a ' rj a _  gr. _ ,so , Sidorowiczówna M ar- 
dyr. kpt. M. Chmielewicza. 13,25 Ghwil ^  —  zk ^ — . Sielanko W ładysław  —  
ka gospodarstw a domowego. 13,30 M u ; 50, Skinder Stefan —  gr. — ,50,
zyka popularna (płyty)- 14,30 P rz e rw a .. gkowzg jrciów na M arja —  gr. — ,50, So- 
15.25 ży cie  kulturalne m iasta i p row in -; bo]ewskj Antoni —  zł. 1,— , So ko liń sk i, 
cji. 15.30 Janina Godlewska 1 A ndrzej' p .Qtr —  z) j _  stabiński W ilhelm — j 
Bogucki śpiew ają piosenki 16.00 Gada z! _  S talew ski Antoni —  g r .  j
ninka Starego Doktora. 16,15 — ,50, Szemiako W ładysław  —  g r .  1
czesna muzyka rosyjska (p ir ty ). • j — ^  Szykow ski W łodzimierz —  gr. 
Kolendy w wyk. w iejskego zespołu Wi n;  Tarw idow a M arja  —  gr. -  50,
cela. 17.05 Srebrny lis dla szarego c z to - , T re j czkowa Jadw iga —  zł. 1,— , W en- 
wieka, —  reportaż. 17,20 Popularne u- kow& Jadw iga _  zl W ojciechów -
tw ory Sibeliusa w wyk. Ork. Kam. Ada gka j adwiga _  g r  _  50, Zaleska Ja ­
ma Hermana. 17,50 Książka 1 wiedza. nina _  g f _  ^  Zawisza Zygmunt —  
18 00 Recital fort. Janiny Rosenberg _ 5^  zdanow iczow a Klara —  zł.
Schindlerow ej. 18,30 Program  na P '4 ' j ^ — _ żardecłd Kazimierz —  zł. 1,— , 

Na bałałajce i domrze;  ™ i Żebrowski Kazimierz —  gr. — ,20, Żon-

elcdje cygańskie i romance. Na Żądanie pnbllcznoicl CUD w bar­
wach natar. .KU KARACZA *. Bil. honor, nieważne.

i i i ł i ł t t m i m m t m ł t t t m ł . m i ł m i i i i ł i i ł u m . i i m m m ł . w ł ł ł ł m ł .

TERMOM Przewrót w ogrzewania mieszkań \

TERMOM to ciepło oszczędność!;
T F U M f l M  *m«Hyzaje się w -cin tygodniach 
I  K i a I  i o s z c z ę d z a j ą c  pełewę opalu przy pod- 

T niesieniu temperatury.
Cena komplet* wyooii tyłka żł. 27 —
Żądać w większych sklepach żelazn ych ., ~

In fo rm acje : Z aw ilca  7 m. 3 .  X

tek. 18,40
wyk. Hermana Szew czenko 1 M a r ji :
S z e w c z e n k o .  19,00 Przegląd litewski.—  
S  lO ja k  spędzić św ięto? 19,15 Skrzyń 

a  mazyczna. 19.23 Koncert reklam o- 
W V. 19,35 Wił. wiad. sponow e 19,40
W iadom ości sportow e ° g oI" ° p°
'9  50  Pogadanka aktualna. _0.00 Muzy 
ka’ taneczna. 20.45 Dzienik wieczorny j 
20 55 Obrona przeciwlotniczo - gazow a. 
—  pogadanka. 21.00 Prem jera słucho-1 
wiska oryginalnego M arji Pawhk^ '  
skiej Jasnorzew skiej p. t. „Biedna m

i gołłowicz Zygmunt —  gr. -,25, Gin-
tow ttów na Stefan ja —  gr. — ,25, Kono­
packi W itold —  gr. — 50, Mongirdów- 
na W anda —  gr. — ,50, Pohoska Halina 
—  gr. — ,25, Rybałko Juljan —  gr. 
— ,50, Korsak Kazimierz —  gr. — ,25. 
Razem zł. 72,75 (złotych siedemdzie­
siąt dwa groszy 75 ).

Porucznik Perkow ski na łódź pod­
wodną im. M arszałka J. Piłsudskiego 
zl. 3,

Z D R O W I E  — T O  S K A R B
używaj zatem

Z I O Ł A  D r a  B  R  E Y ? R A
0 1

^  N — -

O g o j« s §
,N

^  > c

; • O l

które atosuje aią w nast. chsrobach: Cena:
Nr. 1 — w katarach piersiowych, kaszlach astmie , . z ł, 2 .50
Nr. 2 — w zlej przemianie materjl, renmatyźmie, artre- 

tyźmie, chorobach skórnych, nieczystości cery 
N i. 3 — w chorobach żółciowo - aitzkow ych, żółtaczce 
Or. 4 — w chorobach nerwowych i przy ogóinem oałableniu 

Mogą zastąpić nerwowo chorym herbatę chińską 
Nr. 6 — w błędnicy i niedokrwistości . .
Nr. 7 — w chorobzch nierwowych i pęcherzowych  
Nr. 9 — p r z e c z y s z c z a j ą c e .
D i nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składach 

aptecznych 1 drogerjacb lub w wytwórni: 
.P O LH ER B A * K raków  - Podgórze. Skrytka Nr, 48. 

która również wysyła broszurki o ziołach bezpłatnie. —  XI.

dosc
j aMl u, , -  ... _  , Zam iast wizyt i powinszowan nowo

21,45 Nasze pieśni. 22,00  rocznych składają na W ileńskie T ow a-
audycja z cyklu „Kwartety J. Haydna . j  rzystw0  D obroczynności: Jan Brzozow - | 
22 30 Nowości płytowe z muzyki tane-| g k i  ̂ j a n  Krzyżanowski zł. 5,— . j
czńej. 23.00 Kom. met. 23.05 D. c. mu- j  Sędziostv/o Kazimierzostwo Dow- 1 
zyki tanecznej (p łyty ). f giałłowie dla najbiedniejszych zł. 5, .

“  — — Ąi eksander  W asilewski dla najbied­
niejszych zł. 1,— .

M arjan Biernackn zamiast życzeń no
Y P Ł a C R A ^ JU Ż  n a  f u n d u s z

SZKOLNICTWA PRYW ATN EG O  P.
M. S. NA W ILEŃSZCZYŹNIE. 

KONTO P . M. S. w  P. K. O. Nr. 80630

* # » • • • • • • • • •
W ARSZAW A  

Czwartek, dnia 2 stycznia 1936 r.
6 30  Audycja poranna. 12.03 Dzen- 

r.ik południowy. 12,15 K oncert w  w y- 
konaniu zespołu Tadeusza Seredyn-

ULTRASEL"KTYW*-E 3 zakresowe
RADIOODBIORNIKI

Przed  nabyciem  rddjoodbiomika w stęp  do firmy

„E S B R 0 C K - M O T 0 R“ ,wctn.’i..
gdzie są do nabycia 

po n isk ich  cenach i na dogodnych w arunkach  sp ła ty .

worocznych zł. 10,—  (dziesięć) na T o - i 
w arzystwo Przeciw gruźlicze w  W ilnie 
(na budowę Sanatorjum ).

Józef Zmitrowicz zł. 3,—  na Ma­
cierz Polską.

Z am iast życzeń now orocznych Aj i - 
na i  A leksander B o rm an n  n a  P olską 
M acierz  Szkolną sk ła d a ją  zł. 5.

Z am iast życzeń now orocznych S ta
S y (58C W ęsław scy n a  Pole. M a-
darstw a domowego. 15.30 Janina God- U ie rz  Szkolną sk ła d a ją  zŁ 5. 
uarsiw a _ _   ._ Z am iast zyczen now orocznych noiFW9,ka i Andrzej Bogucki śpiew ają pio

16 00  Gadaninka Starego D o k - , tatrjitsz Bolesław  Brodbw ski na biedne 
S  B a c h : — Sonata dzieci składa zł. 10.

16.45 „Cała
łis dla

senki.
tera11. 16.15 J. 
g-mołl na skrzypce solo.
Polska śpew a11 17.05 „Srebrny 
szarego człowieka11 —  reportaż. ,

Popularne utwory S i» e , {oI4e- 
„Książka i wiedza . 18,00 Kectai 
pianowy Janiny Rosenberg -  c 
row ej". 18.30 „Film, plastyka, architek 
tura11. 18,55 „Poznajm y przepsy finan­
sow o -  rolne11. 19,35 W adom ości spor­
tow e. 19,50 Pogadanka aktualna. 2 0 .0 0 ; '
Muzyka taneczna. 20.45 Dziennik w ie - . ^  cllorych. 16.15 Koncert. 16,45 „W 
ćżórny. 20.55 „Obrona przeciw lotniczo-; k|ubje ujiCzników“ —  transm isja dla!

7.00 „Narodziny prasy poi- \ 
—  feljeton. 17,20 Recital śpiewa

tADAICIN
we wizyitkieb aątekaeb 

składach aptecznych zna* ega 
śradka ad adclsków

PfOW A. P A K A

LEŚNY KALENDARZ 
I NFORMACYJ NY

c  !na rok 1936-ty.
Roczn ik X l-ty . Cena z ł . 2.— bez p rz e sy łk i.

Naukowy Przewodnik Leśny, niezbędny'dla każdego Właśćl-
g j  cielą Lasów, Przemysłowca, Leśnika, U

S K ’Ł  A D  G Ł Ó W N  f : Oddz. Wileński Związku Leśników §f 
Vr!lno, ul Wielka Nr. 66. Q

Wysyła za zaliczeniem pocztow en. g
Pożądane zamówienia zbiorowe. jg

j n i i i i n f i u f i f U i u i H H f i i i i i i B i n f f n i ł i i f f i i f i i n i i n i i i ł u i i i i i f i i f i i i i i f i f f n i i f i f f i f ł i f i i f i i t f i i i i i n f H i i i t i i f i i f i i i i f i i f i ł i i i f i H i i i u i n i u n i n i i i i i i i i i i i i i i i i i f i i i u i u i i s i n i i i s ł i i ^

Joan CRAWFORD
w najnowszym sukcesowym przeboju 

wszechświatowej sławy reżysera 
VAN r Y “ ,E ‘aZaczęło się% *  o d  p o c a ł u n k u

Nowe zagadnienie! Ćiekawel Aktualne! Powszechne! Nad program: Dodatki 
_____________l najn. aktaal a.

łiłWmiiMjiiiHłriiiinintm.1
"6, . K s i ą ż n i c z K a  C z a r d a s z a
według pepulainej operetki E . Kalaiac*. Upajająca muzyka cygańska. Tryska­
jąca humorem akcja. Przekam icsm  sytuacje. Dźwięki walca I 'czardasza. W  r o ­
lach glówn.: najsłynniejsza gwiazda ekran*, rasowa węgierka Marta EGGE8TH  

uasobienie męskiego czaru HausSOEH 4K E?. Nadprogram: Atrakcje dźwiękowe.

Szanownym Swoim Klijentom 
ŻYCZENIA NOWOROCZNE

F ry z js rsk i Carmeit-Ludomir '■

L e k a r z e
u r. W O L F S O N

Choroby skórne, w eneryczne i m oczc- 
płciowe. W ileńska 7, telefon 10-67, od 
godz. 9  — 12 i 5 —  8.

* * * * * *  P O S Z U K IW A N E  2 p okoje z cało- 
dziennem dobrem, utrzym aniem  i ko­
rzystaniem  z łazienki, przy inteligen­
tn e j, k a to lick ie j rodzin ie d la  profeso­
ra  z synkiem.. Pożądany re jo n  uL Mi 
ckiew icza. O ferty  do Admin. „Słow a"  
pod „45 plus l i 1.

D-r JADWIGA 
ANFOROWICZ -  SZCZEPANOWA

Cńcroby skórne i weneryczne.
Zamkowa 3 m. 9. 

Przyjmuje w godz. 12— 1 i 4 —7

Doktór Hauryłkiewiczowa
przejazdem będzie w W ilnie od 27. XII 
do 7. 1. Dąbrow skiego 3 m. 2.

Dr,  Zygmunt KUDREWIC2
cheraby weneryczne —  syfilis, skórae  
1 nocznpłclnwa. Przyjm ij* od godz. 8 -  1

i 3 — 8 Zamkowa 15 m. 2 Teł. 19-60,

POSZUKUJE SIĘ 2— 3 pokojowe mie­
szkanie słoneczne ze wszełkiemi w y­
godami. Zgłoszenia do adm. „S łow a“ 
pod „A. K.“.

1 — 2 P O K O JE  ciepłe, słoneczną bu 
che, wygody, śródm ieście —  do wy­

dzierżaw ienia in te ligen tn e j osobie. 
Śniadeckich  1 , m. 1 1 .

3.00
2.50

3 6 0 '
4 .20
3.00
1.50

D o k tó r  I E L D G W O
Choroby skórne, weneryczne, narzą - 
dów moczowych. P rz y jm u je  od godz. 
9 —  I  i 5  —  8.

D o k tó r Z F .L 3Q V /!C ££tW A
kobieco, skórne, w eneryczne, narządów 
moczowych. P rz y jm u je  o godz. 12 —  2 
4 _ 7  ui. W ileńska 28, m. 3 tel, 277

Doktór M. Z A U R  MA N
Cbaroby skór a e, weucryczae 

1 maczaplciawe. 
SZOPENA i .  T E L  10 74

Przyjm uje: 12— 2 1 4— 8.

Ropno i sprzefloź

2 P O K O JE  z osobnem w ejściem  i  telr 
fonem  do w y najęcia  od zaraz. Gimn&z 
ja ln a  4 m. 4. te l. 22-48.

ł.T* ci ̂ ,*6 ‘ 'Łą. 4 A A A AA ŚJkAAJtjiA-a

PoszuKuiu PHC9
M ŁO D A O SO BA  pcsisukYije »»
c e la ry ja e j,  piszę na ma-ssyain 
siadam  p rak tyk ę w biurach r ; *  
wych. O ferty  do S ło w a "  i

In te ligen tny  młody piacowity z 
długoletnią praktyką rządca pi­
sarz prowiantowy poszukuje po­
sady rolnej do majątku, świa­
dectwa przedłożę, ul Krzywe Ko­
ło Nr. . 8 - 2 .

OSZCZĘDZA ten, kto kupuje 
w składzie aptecznym, perfum, 

i kosmetycznym
W Ł. N A R B U T A

W ilno, Ś to Jańsza 11, t e r .  4 72.
W ielki  w y b ó r  a i ty k u łó w  świą-

tecznycb. CENY N ISK IE . 
Ku p u jący  od zło tego o trzy­

m uje bnrt.

GABINETOWA maszyna nożna 
do sprzedania niedrogo, Kurland- 
ska 12 m. 1, Rosę.

SIOSTRA P IELĘG N IA RKA  b. stu­
dentka medycyny przyjmuje dy­
żury do chorych. Zastrzyki, bańki, 
masaż, kate-eryzacjt. Miejscowość 
obojętna. M. Wilno, ul. Kalwarjj- 
sk? Nr. 12 m. 2. Kreniowa.

Proca zootiaroMi
yfyTTW.1 f y*y>****wwiY rrv* w , «r. - •

P O T U Z E B N Y  n a sta łe  rułodszy samo 
dzielny fo to g ra f, dobry p ortrecista , 
chrześcijan in , O fe r te : P A T . Łódź.
P io trkow ska 125 sub „ F o to g r a f" .

T A P C Z A N Y  automatycznie 
podnoszone poleca

Wacław Mołodecki
al. J>gitlloń»fc* 8. Ceuy kanlrurencT|n>

M A SZ Y N K Ę ! do k ra ja n ia  szynki ku 
pię okazyjnie, o fe r ty  pod „D obry s ta n 1 
do Adzn.

C H O R Z Y  NA P Ł U C A
K ażdy k to  cierp i n a  kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegm ienie płuc, oraz  
koklusz powinien natychm iast zab rać  się do leczenia. Dobrym środkiem  
n a choroby płuc okazał się p rep arat Fagosol. P rz y  użyciu Pagosoln  
zmniejsza się kaszel. Fagosol dostać można we w szystkich aptekach.^
S k ł. gf. a-pteka H . R osenstad ta, W arszaw a, P la c  G rzybow ski 10.

F I L T R  niewielkich rozm iarów , niezu 
ży ty  kupię okazyjnie O ferty  pod 
„R egeneracja11 do Adm.

PAPUGA w klatce m osiężnej i duża 
agaw a do sprzedania. Ani-Yt-*1 50 m 
2, tel. 7-94.

P O T R Z E B N Y  O G R O D N IK  znający  
hodowlę orz er owocowych z m ałą ro ­
d zin ą  od zaraz lub od 1 kw ietn ia  1936 
r. Odpisy św iadectw . P oste  restante 
poczta głów na W ilno dla przyjezdne 
go-

Agentów  do sprzedawania na 
rządzi rolniczych po wsiach po 
szukuje .Żniwo* Lwów, Kusze 
wicza 6.

R ó ż n e
PENSJONAT
WARSZAWA, Chmielna 43. Kom 
fort. Tanio.

Na k ró tk i czas wrócił z podró 
t y  znany wileński astro log  AN­
TONI W A SILEW SK I. Odczytuje

JE S IO N Y  dęby, n a  pniu lub w kio -
cach, inne liściaste, sosnę kupię. W a c  „ .
ław Janow icz W ilno, W ielk a 12 —  12. przeszłość I przyszłość każdego,
     —_______ _ udziela porad w różnych okolicz-
P L A C E  B U D O W LA N E  przy ul. P o rto  nościaeh życia. Mnóstwo podzię 
wej 24  i Górze Boufałłowej do sprze- kowań. Ceny od 1 i ł .  Przyjmuje 
dania. In form acje  —  św. Ja c k a  9 —1 od godz. 10 rano do 8 wiecz. 
tel. l S - l l .  Niemiecka 1 , Hotel Sokołowskiego

LZU111Y-   r  i K1 LI U1C Liii
gazow a11 —  pogadanka. 21.00  Prem ie- ; d2jeci (
ra słuchow iska oryginalnego p. t. „B ie- 1 g k i .„ _  fe ̂ ____ _____
dna młodość11 —  M arji Paw likowskiej . cz lreny Q jerałtow skiej. 17.50 Porad- 
Jasnorzew skej.. 21.35 „Nasze pieśni | n-k Sporj ow y. 18,00 W itold M aliszew -i 
W  programe utwory Karola Szymanów jj gkj _  K w intet sm yczkow y op. 3. —  | 
skiego w wykonaniu Korwin -  S zym a-j ]g  30 p ogadanka aktualna. —  18,55
new skiej. 22,00 IX audycja z cyklu —  j Skrzynka rolnicza. 19,35 W iadomości 
„Kw artety H aydna". 22,30 Muzyka t a - j  sportow e_ jg ^ o  Biuro Studjów  rozm a-j 
neczna. _ i wia ze słuchaczam i P. R. 20.00 K o n -;

Piątek, dnia 3 stycznia 1936 r. cerj symfoniczny. Orkiestra symfonicz- 
6 .30 Audycja poranna. 12.03 Dzień- na p  R pod dyr Grzegorza Fitelber- 

nik południowy. 12,15 Koncert. 13,25 ga —  ^  przerwie około godz. 20 .50 : 
Chwilka gospodarstw a domowego. —  dziennik wieczorny oraz „Obrazki z 
i -!.30 Z rynku pracy. 15.30 Zespołowe p 0|sk; w spółczesnej11.' 22.30 M uzyka 
fragm enty operowe. 16.00 Pogadanka taneczna z kawiarni ,,Cafe-C!ub“ . I

GUŻLICA
P Ł U C

i corocznie, m e ro-
stauU,

je s t  nieubłagana 
b iąc różnicy dla p łci, w ieku i 
pociąga bardizo w iele o fiar .

P rz y  zw alczaniu chorób płucnych, 
bronchitu, grypy, uporczywego m ęczą 
cego kaszlu i  t.p . s to su ją  p.p. Lekarze 
„B alsam  ThiocoLan - A ge“ , kTóry uła 
tw ia jąc  w ydzielanie s ię  plw ociny, usu 
wa kaszel.

OAJA ]. cdfi ta jui HASiaoowhitTWa, 
•pągŁUtAi*! W i» ' -MlCikEHD- NEftVQStw1,a KOŁUTKUM

..Micecno • HtsV0SiH- tn UJ . « TftettlftitM'

Ż yw e  bażanty , kuropatwy, dzi WDOWA lat 57, chora obłóżnie, 
kie kaczki na rozprowadzenie' w ciężkich materjalnych warun- 
oraz zatrzaski na drapieżniki do kaćh prosi o pomoc pieniężną na 
starcza S . W ilp isze w sk i, Zawal- leczenie. Adres: Redakcja „S ło­
na 24. wa" pod „Chora wdowa".

S K L E P  SPOŻYWCZY z urządzeniem Sporządzam BILANSE, zakładam i pro 
i tow arem  do sprzsdaiua. A dres: u l . ; wadzę BU CH A LTERJĘ przedsiębiorstw

handlowych, przemysłowych i rolni­
czych. K alw aryjska 11 m. 22.

Połocka 11.

..■Łł.A**AaAAAaaa*a*a*a aaaaataaaaattaaaaa

L o k a l e
P o kó j z wygodami i używalnoś­
cią telefonn, dn w inajęcia dla 
samotnego, Antokol 50 m. 2 .

BO N Y, N A U C Z Y C IE L K I, wychowaw
czynie i  wszelkiego rodzaju służbę 
domową polec. W ojewódzkie Biuro 
Funduszu P ra c y  w W ilnie, ul. P o*  
nańska 2, tel. 12 —  06, czynne w go 
dżinach: od 8 do 15-ej.

W ydaw ca: Stanisław Mackiewicz Wilno, Drukarnia „Słowo11 Zamkowa 2. Redaktor w /z. Władysław Bcx ak


